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Wystawy otwarte

MIĘDZYNARODOWY
DZIEŃ DZIECKA

T
radycyjnie już 1 czerwca obchodzimy Między­
narodowy Dzień Dziecka. Jest to jedno z naj­
milszych świąt, z okazji którego wszystkie ser­
ca ludzkie łączą się w dążeniu do sprawienia
przyjemności najmłodszym, okazania uczucia
należnego najmłodszemu pokoleniu. Pamiętamy

przecież dobrze że w okresie II wojny światowej, w

czasie okupacji, dzieci nasze cierpiały na równi z do­
rosłymi, a wszelkie niedostatki dotykały najmłodszych
leszcze boleśniej, niż dorosłe społeczeństwo. Te wspo­
mnienia także sprawiają, iż w Polsce Ludowej dziecko
jest otoczone najserdeczniejszą opieką, że jego uśmiech
ceni się na wagę złota i dla zadowolenia dzieci, dla ich
zdrowia, wykształcenia — państwo nie szczędzi nakła­
dów i troski.

ak wynika z opracowa­
nia GUS, tegoroczny
Dzień Dziecka obchodzi

w naszym kraju 8.988 ty­
sięcy dzieci, w wieku do lat
czternastu. Polska Ludowa
zapewniła im naukę w

szkołach, opiekę i wycho­
wanie, możliwość pełnego

rozwoju umysłowego oraz

fizycznego. Do szkół uczę­
szcza prawie każde dziec­
ko w wieku od siedmiu do
czternastu lat. Przypomi­
namy, iż przed wojną nie­
mal milion dzieci polskich
w wieku szkolnym pozosta­
wało poza nauką. Z opieki
w żłobkach korzysta obec­
nie 123 tysiące dzieci, w

przedszkolach wychowuje
się 512 tysięcy dzieci naj­
młodszych czyli sześcio­
krotnie więcej niż przed
wojną. W
wowych
uczniów,
zasługuje
szym dwudziestopięcioleciu
ilość najmłodszych dzieci
w żłobkach wzrosła 36-
krotnie w zestawieniu z o-

kresem przedwojennym.
Mamy jeszcze inne po­

równania, świadczące o

wielkiej trosce państwa lu­
dowego o najmłodsze po­
kolenie. W międzywojen­
nym dwudziestoleciu za­
ledwie 25 proc, dzieci z je­
dnego rocznika uzyskiwało
świadectwa ukończenia
szkoły podstawowej. Obec­
nie wykształcenie Dodsta-
wowe jest naprawdę pow­
szechne: przeszło 90 proc,
uczniów z tego samego ro­
cznika kończy szkołę 8-kla-
sową podstawową, z czego
85,8 proc, kontynuuje naukę
w szkołach ogólnokształcą­
cych i zawodowych.

szkołach podsta-
mamy 5.443,100
Na podkreślenie
fakt, iż w na-

Na podkreślenie zasługuje
również rozwój form opieki
wychowawczej nad dziećmi

szkolnymi. W r. 1969/70 z

świetlic szkolnych i w zakła­
dach pracy korzystało 535,3 tys.
dzieci, z dziecięcych I młodzie­
żowych domów kultury oraz

z ognisk pracy pozaszkolnej —

137,5 tys., z ogrodów jorda­
nowskich i dziecięcych pla­
ców zabaw — 212,1 tys. dzieci
Świetlice dworcowe opiekowa­
ły się 29,8 tys. uczniów do­
jeżdżających do szkoły. W

tym samym okresie na kolo­
niach obozach, półkoloniach i
wczasach w mieście przebywa­
ło 1.748 tys. dzieci, a z tzw.

małych form wczasów ko­
rzystało 1.189,2 tys. najmłod­
szych
szego
kom

nym,
636,8 tys. dzieci. Istotną
cą państwa są internaty
ne oraz .stypendia:
roku z Internatów

251,1 tys. uczniów,
pendiów — 928, 1
niów.

Te liczby, to najwymow­
niejsze dowody troski
państwa o właściwy roz­

wój młodego pokolenia.
Nie możemy jednak za­

pominać w Międzynaro­
dowym Dniu Dziecka, że

jest jeszcze w wielu kra­
jach inaczej, że w Wietna­
mie giną dzieci w czasie
zbrodniczych nalotów a-

merykańskich, że wiele
dzieci w krajach walczą­
cych dopiero o wyzwolenie
narodowe i społeczne —

cierpi głód, mając żad­
nych możliwości kształce­
nia się i poprawy swojego
losu. Również do nich kie­
rujemy nasze

niejsze słowa
święta.

IRENA KOZIELSKA

obywateli. Piękno na-

kraju, dzięki wyciecz-
i imprezom turystycz-
poznało w tym czasie

porno,
szkol-

tymżew

korzystało
a ze sty-
tys. ucz-

państwowe
dla działaczy

WARSZAWA (PAP)
piątej w przedzieft

Krajowego Zjazdu
TPP-R, w siedzibie ZG

Towarzystwa odbyła się
uroczystość dekoracji dzia.

łaćzy TPP-R odznaczenia­
mi państwowymi przyzna­
nymi im przez Rade Pań­
stwa w uznaniu zasług W

pracy zawodowej i w dzia­
łalności społecznej
rzecz krzewienia
niania przyjaźni
radzieckiej.

Aktu dekoracji
li: Ignacy Loga-Sowiuski,
Czesław Wycech, Zygmunt
Moskwa, Obecni byli: Jan
Szydlak oraz członkowie

Prezydium TPP-R. W uro.

czystości uczestniczyła de­
legacja Centralnego Zarzą­
du TPR-P z przewodniczą­
cym CZ, przewodniczącym
Rady Związku Rady Naj­
wyższej ZSRR — Iwanem

Spirydonowem. Obecny był
ambasador ZSRR w Polsce
— Awierkij Aristow.

Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski o.

trzymało 19 pracowników i

działaczy TPP-Rt Złotym
Krzyżem zasługi odznaczo.

osób,
Zasłu-

Brązo-

SOBOTA,
NIEDZIELA
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW. ŁĄCZCIE SIĘ!

PE

Kra kowska SZE

Minister

obrony Szwecji
w Polsco

pora na
(Inf. wł.) Wczoraj otwarto

wystawę III Międzynarodo­
wego Biennale Grafiki. Uro­
czystego otwarcia ekspozycji
dokonał wiceminister kultury
i sztuki Czesław Wiśniewski,
który także wraz z przewodni­
czącym Prezydium RN m.

Krakowa Jerzym Pękalą wrę­
czył nagrody laureatom tego­
rocznego Biennale. Wiceprze­
wodniczący jury dr Luigl
Carluccio odczyta! werdykt
jury.

Na uroczystość przybyli li­
czni przedstawiciele świata
artystycznego z rektorem kra­
kowskiej ASP M. Wejmanem i
przewodniczącym ZG ZPAP
Wł. Buczkiem. Obecni byli też

przedstawiciele KW PZPR z

sekretarzem tow. Z. Kitliń-
sklm, a także reprezentanci
korpusu dyplomatycznego i
krakowskich konsulatów-

Wystawa jest poważnym wyda-
rżeniem artystycznym. W olbrzy­
miej ilości prac ścierają się roz­
maite prądy i orientacje artysty­
czne. Wielki rozwój technik poli­
graficznych spowodował, że Bien­
nale stało się przeglądem najnow­
szych światowych osiągnięć w

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie

ministra obrony na­
rodowej, gen. broni

Wojciecha
skiego, przybył
piątek do

oficjalną
minister

Szwecji —

dersson.

Następnie minister

obrony Szwecji wraz

z towarzyszącymi o.

sobami złożył wizy,
tę ministrowi obro­
ny narodowej —

gen. broni Wojcie­
chowi Jaruzelskie­
mu. Rozmowa upły­
nęła w serdecznej
atmosferze.

W godzinach po­
łudniowych mini­
ster S. Andersson

złożył wizytę mini.
stTowi spraw zagra,
nicznych — Stefano­
wi • Jędrycłfowskie-

Jaruzel-
w

Polski z

wizytą
obrony
Svcn An-

50 studentów I roku
otrzymało legitymacje kandydackie

pełnią ituden1

Rady

patriotycznych w re-

„haczyka na ryby*’,
być rzekomo opano-
wojska USA I reżi-

rumuńskie

piątek
rozpoczęły

mię-
przewodniczą-

Rady Minis-
ZSRR Aleksie-

Kosyginem 3

E. Kennedyego
NOWY JORK

(PAP)
W wywiadzie u-

dzielonym amery­
kańskiej telewizji
BBC w dniu 29 hm.
senator Edward

Kennedy potwier­
dził ponownie, że w

żadnym wypadku
nie będzie się ubie­
gał o wysunięcie je­
go kandydatury

przez Partię Demo­
kratyczną na prezy.
denta USA podczas
wyborów w 1912 r.

Zacięte walki w Kambodży

Wzmożona ofensywa
sil patriotycznych

PARYZ (PAP)
Korespondent AFP donosi,

że w ostatnich 24 godzinach
siły patriotyczne podjęły o-

fensywę w trzech rejonach
Kambodży. Najbardziej zacięte

walki toczą się wokół miasta
Prey Veng położonego między
Phnom Penh a granicą z po­
łudniowym Wietnamem.

Po pierwszym nieudanym
ataku w nocy ze środy na

czwartek, zwolennicy Sihanou­
ka wycofali się na kilka go­
dzin, ale już w czwartek wie­
czorem odzyskali swoje pozy­
cje, a nawet wdarli się do
miasta. Amerykańska Agen­
cja AP dodaje, że ponad ty­
siąc żołnierzy sajgońskiej pie­
choty morskiej zostało pospie­
sznie wysłanych do Prey Veng
na pomoc siłom Lon Nola.

Walki toczą się także w re­
jonie Chup, gdzie znajduje się
największa w Kambodży plan­
tacja drzew kauczukowych.
Działa tu około 2.000 dobrze
uzbrojonych zwolenników Si­
hanouka, którzy ogniem z bro­
ni automatycznej, moździerzy
1 rusznic przeciwpancernych
ostrzeliwują pozycje wroga.
W Chup broni się jeszcze oko­
ło 4.000 żołnierzy południowo-
wietnamskich. Według ostat­
nich doniesień, dowództwo
wojsk sajgońskich zaczęło wy­
cofywać swe odziały z tego

rejonu, gdyż „nacisk przeciw­
nika jest zbyt wielki”. Warto
dodać, że plantacja w Chup
została niemal całkowicie zni­
szczona przez lotnictwo saj-
gońskie i amerykańskie. Zgi­
nęło przy tym około 100 ro­
botników.

Zwolennicy Sihanouka podeszli
z powrotem pod miasto Kompong
Cham otaczając go z kilku stron.

Znajduje się tu dziewięć batalio­
nów wojsk Lon Nola wspieranych
PTzez lotnictwo sajgońsk-ie i ame.

ryKańskie. Zdaniem specjalistów,
należy liczyć się z upadkiem te­
go garnizonu.

Dowództwo amerykańskie syg­
nalizowało w piątek wzrost ak­
tywności sil

jonie tzw.

który miał

wany przez
mu sajgońskiego.

Rzecznik wojsk amerykańskich 1

sajgońskrch poinformował, iż od
czasu rozpoczęcia interwencji w

Kambodży, oddziały USA straciły
na terytorium tego kraju 227 za­
bitych i 847 rannych, podczas gdy
oddziały sajgońskie straciły 524

zabitych i 2.236 rannych. Wielu
obserwatorów uważa te dane za

zaniżone.

Co dziewiąty student AM w szeregach Partii

Rozmowy
radziecko-

MOSKWA (PAP)
W piątek na

Kremlu

się rozmowy

dzy
cym
trów

jem
premierem Rumunii
łonem Gheorghe
Maurerem.

Spotkanie
Sisco — Dobrynin

WASZYNGTON

(PAP)
Rzecznik Departa­

mentu Stanu USA

podał w czwartek,
że w przyszłym ty­
godniu odbędzie się

prawdopodobnie
spotkanie między
ambasadorem ZSRR
w Waszyngtonie A.

Dohryninem a pod­
sekretarzem stanu
do spraw Bliskiego
Wschodu, J. Sisco.

dziedzinę grafiki. Poszukiwanie

nowych technik artystycznych nie

jest widoczne zresztą wyłącznie
na krakowskim Biennale. Podobna

impreza (o większych tradycjach,
bo trwająca od 1955 roku) odbywa
się w Jugosławii w Liubljanie.

Warto zwrócić uwagę, że w

Krzysztoforach przedwczoraj udo­
stępniono wystawę prac laureatów
U Biennale krakowskiego, co u-

możliwia zaobserwowanie zmian,
jakie zaszły w grafice światowej
w ciągu ostatnich 2 lat. Dobrze
też się stało, że dzisiaj nastąpi
otwarcie Dnia Grafiki Francuskiej,
ponieważ w dużej liczbie prac ca-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) W dniu wczo­
rajszym na zebraniu spra­
wozdawczo - wyborczym

POP studentów Akademii
Medycznej, 50 studentów I
roku wydziałów AM otrzy­
mało z rąk I sekretarza
KW PZPR Cz. Domagały
legitvmacje kandydackie —

Partii.

Gratulacje wstępującym
w szeregi Partii złożyli se­
kretarz KW Zdzisław Kit-
liński, kier. Wydziału Kul­
tury, Nauki i Oświaty KW
Jerzy Jarowieeki, i I sek­
retarz KD Stare Miasto
Stanisław Gąciarz.

Podstawowa Organizacja Par­
tyjna studentów AM działa od
1969 r. Główne jej zadania to

m. in. podnoszenie efektyw­
ności pracy polityczno-wycho-
wawczej wśród studentów,
zwiększenie oddziaływania or­
ganizacji partyjnej na wszyst­
kie dziedziny życia studenckie­
go, włączenie POP do pracy w

organach samorządowych ucze­
lni, a także mobilizacja stu­
dentów do systematycznej i

rzetelnej nauki, podnoszenia
wyników nauczania, termino­
wego zdawania egzaminów o-

raz przestrzegania regulaminu
studiów.

W momencie powstania orga­
nizacja ta liczyła 196 osób w

tym 72 członków i 124 kandy­
datów. W ciągu ostatniego ro­
ku akademickiego wzrosły li­
czebnie szeregi POP. Dziś
zrzeszone są tutaj ogółem 253

osoby. POP ma już poważne
sukcesy i osiągnięcia na swo­
im koncie. Większość ważniej­
szych funkcji w organizacjach
młodzieżowych
ci partyjni.

W Akademii
ko pierwsze
wstały
które w

dużym
pracy z

one platformą
współdziałania
jącej, aktywu
młodzieżowego,

Rozmowy SALT
WIEDEŃ (PAP)

W gmachu amba.

łady USA w Wied­
niu odbyło się w

piątek przed połud­
niem spotkanie ro­

bocze delegacji
ZSKK i USA w spra­
wie ograniczenia

zbrojeń strategicz­
nych (SALT). Było
to już 12 z kolei

spotkanie obu dele­
gacji w okresie mi­
nionych sześciu ty.
godni. Ustalono, że

następne spotkanie
odbędzie się 2 czer.

wca w budynku
ambasady radziec­
kiej w Wiedniu.

Medycznej, ja-
w Po'«ee po-

Pedagogiczne,
tej chwili dysponują
doświadczeniem w

młodzieżą. Stały się
owocnego

kadry naucza-

partyjnego i

najserdecz-
w dniu ich

- Proszę „Ludzi bezdomnych". - Nie ma. - To „Wybór
opowiadań" Ksawerego Pruszyńskiego. — Nie n,a. — Może
w takim razie sq inne lektury dla VIII klasy? — Nie ma.

Sytuacji nie uratuje nawet talent rasowego handlowca,
który w takim przypadku powinien podszepnqć: „Mamy np.
za to pięknie wydanq, w doskonałej oprawie qraficznej
„Adaptację zawodowq młodych stolarzy w warunkach spół­
dzielczości’’...

Lektur szkolnych brakuje już od
lat, co jest rzeczą skandaliczną z

trzech m. in. powodów — że lektu­
ry stanowią nieodzowną pomoc nau­
kową nie tylko do języka polskiego,
ale nauki w ogóle — że reprezen­
tują one na ogół najbardziej warto­
ściowe pozycje literatury. Wreszcie
dlatego, że co roku wydajemy ok. 7
tys. tytułów, wśród których zmieś­
ciłoby się kilkaset oczekiwanych
przez młodzież i nauczycieli. 'Nie
podnoszę już tutaj tak ważnego as­
pektu, jak wyrabianie u dzieci i
młodzieży nawyku czytania, warun­
kującego przecież późniejszą kon­
sumpcję literatury, a w szerszych
skutkach — kultury w ogóle.

Lektury szkolne zdobywa się róż­
nymi sposobami, które stają się nie­
realne np. w środowisku wiejskim,
gdzie uczniowie zarówno w uzyski­
waniu wiadomości, jak i pomocy
naukowych zdani są niemal wyłącz­
nie na szkolę. Toteż biblioteki szkol­
ne powinny dysponować księgozbio­
rem odpowiadającym potrzebom
lekturowym i zainteresowaniom
młodych czytelników. Na razie jed­
nak są to placówki borykające się z

wieloma trudnościami. Podstawowa
— a więc zaopatrzenie szkolne bi-

Ś bliotek w odpowiednią ilość lektur
S — rozwiąże w ciągu najbliższych
“ trzech lat opracowany przez Minis-

Iza Marcisz

dący wynikiem dokonanego jesienią
spisu lektur szkolnych, przedstawia
braki wynoszące prawie 12,5 min
egzemplarzy w skali krajowej.
Szkolnictwu średniemu np. brakuje
ponad 4 min książek.

Inwentaryzacja księgozbiorów przepro­
wadzona w placówkach Krakowskiego
Okręgu Szkolnego potwierdziła zjawis­
ko powszechnego braku lektur i pozwo­
liła ustalić wysokość potrzeb. W naj­
mniejszej dzielnicy Krakowa Starym

s

LEKTURY BIBLIOTEKI SZKOLNEJ

KSIĄŻKI
których nie ma

terstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego plan uzupełnienia księgozbio­
rów szkolnych.

1:3
— Czyli jedna lektura obo;.ią

kowa — wg opracowanego prze*
resort oświaty kryterium — ma

przypadać na trzech uczniów. W
przypadku lektur uzupełniających
proporcje kształtują się jak 1:5.
Stan faktyczny, który wreszcie nie
tylko przyjęto do wiadomości, ale
również ujęto w bilans liczbowy bę-

Mieście np., gdzie jest tylko 7 szkół

podstawowych, do których uczęszcza
4,756 uczniów, dla klas VII potrzeba je­
szcze m. in. 2,121 egzemplarzy pArchipe-
lagu ludzi odzyskanych” — I. Never-

ly’ego, 1,084 egzemplarzy Sienkiewiczo­
wskiego „Latarnika”. Klasom 8-mym
brakuje np. 2.230 egzemplarzy „Ludzi
bezdomnych” — Żeromskiego, 1.511

egzemplarzy „Wyboru opowiadań” —

Pruszyńskiego, 1,715 egzemplarzy ^Wy­
boru opowiadań” — Paustowskiego i

1,181 „Barw walki” — Moczara.

Litania czytelniczych potrzeb
szkolnictwa, stała się przedmiotem
wspólnej narady przedstawicieli Mi­
nisterstwa Oświaty 1 Szkolnictwa

Wyższego, Ministerstwa Kultury o-

raz Centralnego „Domu Książki”.
Ustalono wówczas, że wydawnictwa
dostarczać będą do księgarń co mie­
siąc pewną ilość lektur. Domy
Książki zaś zawiadamiają o nowoś­
ciach wydziały oświaty, te zaś szko­
ły, które powinny jak najszybciej
dokonać zakupu. Placówki księgar­
skie zobowiązane są do trzymiesię­
cznej rezerwacji lektur dla szkół w

ramach tzw. sprzedaży zamkniętej.
W tym miejscu sauwaźyć trzeba, że

mimo olbrzymich braków wydawni­
czych w zakresie lektur szkolnych, leżą
one niejednokrotnie w księgarniach po
parę miesięcy. Najmniejsze zaintereso­
wanie nimi wykazują biblioteki szkól

wiejskich. Odległości, nie zawsze dobra

komunikacja i jak twierdzą wiejscy
nauczyciele — również słaba informacja
wydziałów oświaty o nowych pozycjach
wydawniczych — oto przyczyny obiek­
tywne. Ale istnieją również subiekty­
wne, wynikające ze ibyt małego zain­
teresowania szkół sprawą uzupełnienia
własnego księgozbioru.

Kroki podjęte przez Ministerstwo
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego
zmierzające do rozwiązania proble­
mu zaopatrzenia w lektury, stano­
wią konsekwencję licznych zabie­
gów nauczycieli, którzy od dawna
już postulowali zajęcie się tą spra­
wą na szczeblu centralnym. 22. III.
1969 r. Komisja Oświaty WRN w,
Krakowie podjęła uchwałę, w któ­
rej występuje do Ministerstwa m.

in. „o zrewidowanie polityki wyda­
wniczej w zakresie zapewnienia
młodzieży szkół podstawowych lek- 5
tur i podręczników”. Politykę nare- £
szcie zrewidowano. Na efekty pocze- -

kamy 3 lata.

DOZWOLONE OD LAT 18... s■»
Problem lektur to nie tylko bra- £

ki Ilościowe, to również sprawa re- g
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3) |

R -
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PONIEDZIAŁEK

10.00 Festiwal Filmów Krótko-
metraż. 14.25 Politechnika. 16.10

Program dnia. 16.15 Klub rodzi­
ców. 16.40 Dziennik. 16.50 Dla
dzieci. 17.35 Echo stadionu. 17.50
Kronika. 18.15 Film dokumentalny.
18.45 Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.10 Program filmowy.
20.40 II Międzynarodowe Biennale
Plakatu. 21 .10 Teatr Rojas „CE­
LESTYNA”. 22.30 Dziennik. 22 .45

Program na jutro. 22 .50 Politech­
nika.

WTOREK

8.55 Dla szkół: „Zbójcy”. 10.35
Festiwal Filmów Krótkometraż.
12.45 Przysposobienie rolnicze. 13.20

Wybieramy zawód. 14 .25 Politech­
nika. 16.15 Afisz kinowy. 16.25
Kronika. 16.40 Dziennik. 16.50
Ekran Młodych. 18.45 Cegły 1 pa­
ragrafy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.10 „Bruno” — film
włoski. 21 .35 Festiwal Filmów
Krótkometraż. 22.15 Dziennik. 22.30

Program na jutro. 22.35 Politech­
nika.

Środa
ł.OO Gemlnus. 9.55 Dla szkół.

14.25 Politechnika. 16.05 Program
dnia. 16.10 Występ uczniów Szko­
ły Muzycznej w Nowym Targu.
16.40 Dziennik. 16.50 Dla dzieci:
Łuk 1 cztery strzały — film. 17.05

„100 ton na godzinę” — film. 17 .20
Kronika. 17.35 Magazyn ITP. 17.50

Codzienny marsz. 18.20 Wyprawy.
18.45 Magazyn medyczny. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.10 Ge­
mlnus. 21 .35 PKF. 21 .45 Film roz­
rywkowy. 22 .15 Dziennik. 22.30

Program na jutro. 22.35 Politech­
nika.

CZWARTEK

5.15 Matematyka w szkole. 8.45
Tekst matematyczny w naucza­
niu szkolnym. 14.25 Politechnika,
18.30 10 minut recenzji. 16.4C
Dziennik. 16.50 Ekran z bratkiem.
17.55 Kronika. 18.10 Wszechnica.
18.40 Giełda piosenki. 19.15 Przy­
pominamy, radzimy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.10 Teatr

sensacji: „W Imieniu prawa” ode.
III. 21.20 Lektury współczesne.
11.35 Film muz.-balet. 22 .05 Dzien­
nik. 22 .20 Program na jutro. 22 .25
Politechnika.

PIĄTEK
3.40 Tkliwość — film ZSRR. 10.55

Dla szkół. 14.25 Politechnika. 16.15

Program dnia. 16.20 Program stu­
dencki. 16.40 Dziennik. 16.50 Dla

młodych widzów. 17.50 Kronika.
18,05 Nie tylko dla pań. 18.25 Kraj.
18.55 Wszystką dla najlepszego.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „O życie wroga” — film PVT.
20.30 Festiwal Piosenki ZSRR.
22.30 Dziennik. 22 .45 Program na

jutro. 22.50 Politechnika.

SOBOTA

8.35 Wdowa 1 kapitan — film

węg. 9.55 Dla szkół. 14.15 Kurs rol­
niczy. 14 .50 Program tygodnia.
16.20 Program dnia. 16.25 „Ofer­
ty”. 16.40 Dziennik. 16.50 Dla dzie­
ci. 17 .15 Konkurs pięciu milio­
nów. 18.15 W pięciu portach —

film PVT. 18.35 PEGAZ. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 Festi­
wal piosenki ZSRR. 22.00 Skłóce­
ni z życiem — film USA. 24 .00

Program na jutro.
NIEDZIELA

8.00 Program dnia. 8.05 Kurs rol­
niczy. 8 .40 Przypominamy, radzi­
my. 8.55 Klub Pancernych. 9 .25
Bez rodziny — film franc. 11.00
Musica Antiąua. 11 .30 Film. 12 .00
Dziennik. 12.20 Motocross. 13.10
Bawcie się z nami. 13.55 „Prze­
miany”. 14.25 Dla dzieci: L. J . Kern
— „Przygoda na plaży” (Kr). 15.25
W starym kinie. 16.15 Finał olim­
piady Wiedzy Społeczno-Politycz­
nej. 17 .05 Teatr na świecie: Iwan

Turgieniew — Pierwsza miłość —

widowisko ZSRR. 18.20 PKF. 18.30

,O Japonii". 19.20, Dobranoc. 19.30
Dziennik, 20.05 „Bokser” — film

poi. 21 .40 Sopot 69. 22 .10 Magazyn
sportowy. 22.55 Program na jutro.

28 i 29 bm. doszło w Dziel­
nicy Łacińskiej w Paryżu do
zamieszek studenckich, wywo­
łanych wydaniem wyroku na

dwóch wydawców pisma le­
wackiego. Były to najgwałto­
wniejsze rozruchy od maja ub.
roku.

Na zdjęciu: barykada wznie­
siona przez demonstrantów na

jednej z ulic.

CAF—AP — telefoto

Expose L. Sztrougala
o działalności rządu CSRS

PRAGA (PAP)
W piątek na wspólnym posiedze­

niu Izby Ludowej i Izby Narodo­
wości Zgromadzenia Federalnego
wygłosił expose o działalności

rządu CSRS przewodniczący rzą­
du, L. Sztrougal. Na posiedzeniu
obecni byli — prezydent CSRS L.

Svoboda, I sekretarz KC KPCz
G. Husak i inni przywódcy cze­
chosłowaccy.

L. Sztrougal podkreślił, że uch­
wały kwietniowego Plenum KC
KPCz w roku 1969 oznaczały zasa­
dniczy zwrot w życiu kraju,
stworzyły przesłanki położenia
kresu katastrofalnemu proceso­
wi, który rozpoczął się w 1968
roku. Wielka zasługa KC KPCz
i jego kierownictwa oraz szero-

Po rozwiązaniu „Lewicy proletariackiej”

Gwałtowne starcia
w stolicy Francji

PARYŻ (PAP)
W środę na wniosek ministra

spraw wewnętrznych R. Marcel-
lina Rada Ministrów powzięła de­
cyzję o rozwiązaniu tzw. „Lewicy
proletariackiej”, lub „Nowego lu­
dowego ruchu oporu”.

Ta lewacka organizacja powsta­
ła we wrześniu 1968 r., utworzyli

Plenarne posiedzenia
Instancji partyjnych

III Krakowskie Biennale
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lego Biennale niełatwo się
zorientować, a tego rodzaju osob­
ne ekspozycje wyraźniej obrazują
osiągnięcia poszczególnych kra­
jów.

W niedzielę z kolei będzie­
my zapoznawać się z grafiką ra­
dziecką. Prezentacje te mogą
przynieść nie tylko pożytek pu­
bliczności, lecz także stwarzają po­
le do dyskusji artystycznych, kon­
frontowania opinii, porównywania
doświadczeń. W ten sposób Bien­
nale staje się nie tylko martwą
ekspozycją, lecz także spełnia
funkcję Integrowania świato­
wych środowisk artystycznych.

(saw)

W Nowej Hucie

(Inf. wł.) Wczorajsze Plenum
KD PZPR w Nowej Hucie wy­
brało tow. Wacław-a Pitułę I sekre­
tarzem Komitetu Dzielnicowego w

miejsce tow. Tadeusza Nowickie­
go, który objął kierownictwo Wy­
działu Ekonomicznego KW PZPR.

Wacław Pituła pełnił dotychczas
funkcję I sekretarza KD PZPR

Zwierzyniec w Krakowie. W tym,
czasie liczba członków partii W

tej dzielnicy powiększyła się bli­
sko dwukrotnie, uaktywniły sięj
organizacje partyjne w szkołach,
wyższych. W czynach społecz­
nych, których inicjatorem była,
zwierzyniecka organizacja partyj-:
na, urządzono i zagospodarowano?
cały szereg terenów zielonych.j
Jak powiedział przedstawicielowi)
„Gazety Krakowskiej” nowy I
sekretarz KD w Nowej Hucie —J

przedmiotem jego szczególnej-
troski na nowym stanowisku bę-^
dą m. in. sprawy wychowania:
pracującej i uczącej się młodzie­
ży. W tym celu konieczne jest1,
stworzenie w miejscach zamiesz-i
kania prężnych środowisk, zdol-*
nych do koordynacji wszelkich,
akcji kulturalnych i wychowaw­
czych, wytworzenie naturalnej;
więzi społecznej pomiędzy miesz-l
kańcami każdego z osiedli.

Wiąże się to z tematem wczo--

rajszego Plenum, poświęconego!
rozwojowi sportu, turystyki 1 wy­
poczynku na terenie dzielnicy.

W podjętej uchwale, Plenum

zobowiązało członków Partii i or­
ganizacje partyjne do udzielania

systematycznej i konkretnej po­
mocy organizacjom sportowym i

turystycznym szczególnie w za­
kresie pracy Ideowo-wychowaw-
rzej. (ag)

W Tarnowie

(Inf. wł.) Czternaście miesięcy
dzielące od XIV Powiatowej
Konferencji Sprawozdawczo-Wy.
borczej, która nakreśliła program
działania dla tarnowskiej organi­
zacji partyjnej, pozwalają spoj­
rzeć retrospektywnie na realiza­
cję ustalonych wówczas zadań.

Zajęło się tym wczoraj plenum
KP PZPR, w którym uczestni-
tów Partii 1368 towarzyszy, pod­
stawę do dyskusji stanowiło spra­
wozdanie z działalności KP, które

złożył I sekretarz KP E. Michoń.

Poddany ocenie okres cechuje
dalszy wzrost Intensywności dzia­
łania na wszystkich odcinkach ży­
cia Tarnowskiego Okręgu Prze­
mysłowego 1 jego, zaplecza, co

znajduje wyraz w rozroście orga­
nizacji partyjnej, w powiększeniu
szeregów jej aktywu 1 podnosze­
nia poziomu jego pracy. Przyjęto

w tym czasie w poczet kandyda­
tów Partii 1369 towarzyszy, pod­
wyższając jej stan na 30 kwiet­
nia br. do 11.114 osób. Nie zada­
wala jednak jeszcze procentowy
udział robotników 1 chłopów w

stanie osobowym organizacji, któ­
ry wynosi 60 proc. 1 jest w tarno­
wskich warunkach niewystarcza­
jący. Nastąpiło dalsze rozwinięcie
form politycznego oddziaływania
na społeczeństwo.

Wśród osiągnięć gospodarczych
na szczególną uwagę zasługuje
dalsze przyspieszenie tempa roz­
woju produkcji przemysłowej, o

czym śwladczj’ przyrost wartości

produkcji globalnej w latach
1966—70 wynoszący 2,4 mld zł.

Sekretarz KW J. Łoś, który u-

stosunkował się do problemów
poruszanych w dyskusji mówił
m. In. na temat zwiększenia kon­
troli realizacji uchwał partyjnych
4 szeregów partyjnych, (orl)

W pow. Kraków

Pod przewodnictwem I sekreta­
rza KP PZPR Kazimierza Reguc-
kiego odbyło się wczoraj plenum
Komitetu Powiatowego Partii w

Krakowie poświęcone analizie
kształtowania się kosztów pro­
dukcji przemysłowej w zakładach
na terenie całego powiatu. W dy­
skusji zwrócono szczególną uwa­
gę na szereg nieprawidłowości w

gospodarce, które wpływają na

podrożenie kosztów ogólnozakła­
dowych, co znalazło swój wyraz
w uchwale podjętej na plenum.

(sc)

W Jaworznie
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się w

Jaworznie posiedzenie plenarne
KM PZPR poświęcone węzłowym
problemom organizacji handlu o-

raz zaopatrzenia miasta. W Ple­
num wzięli m. in. udział przed­
stawiciel KW PZPR tow. S. A-

damski zastępca przew. Prez.
WRN tow. Z. Wójtowicz, oraz dy­
rektorzy województkich przedsię-
biorstw handlowych.

Należy stwierdzić, że zaopa­
trzenie mieszkańców miasta ule­
gło dalszej poprawie. Zwiększono
powierzchnię sprzedaży — pod­
niosła się także jakość towarów

konsumpcyjnych. Niemniej jed­
nak na niektórych odcinkach

pracy handlowców Istnieją jesz­
cze niedociągnięcia, jak chociaż­
by: duże rozdrobnienie sklepów,
okresowy brak pieczywa, zwłasz­
cza w dni przedświąteczne, nie­
przestrzeganie technologii pro­
dukcji wędlin 1 ln. Usunięcie
tych niedomagań — to najbliższe
zadania aparatu handlowego.

(mm)

Ją członkowie różnych grup mło­
dzieżowych. Oskarżona została o

naruszenie porządku publicznego,
dążenie do obalenia drogą walki

zbrojnej i przemocy obecnego u-

stroju, o organizowanie zama­
chów, napadów itp. Zrzeszała
ok. dwóch tysięcy młodych ludzi,
a jej przywódcą był Alain Geis­
mar, były sekretarz generalny
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Wyższych Uczelni (SNESUP).

W czwartek przed sądem parys­
kim zakończył się proces dwóch

byłych redaktorów naczelnych or­
ganu prasowego „Lewicy prole­
tariackiej” pisma „Sprawa Ludu”

(„LA Cause du Peuple”). Pier­
wszy redaktor naczelny tego pis­
ma, Le Dantec, skazany został
na rok więzienia, a Le Bris, który
objął kierownictwo „Sprawy Lu­
du” po nim,
więzienia.

W związku
ca i Brisa,
proletariackiej”
wezwał członków tej organizacji
do masowych demonstracji.

W tej sytuacji zmobilizowano
w stolicy Francji silne oddziały
policji. Wszystkie ważniejsze pun­
kty miasta obsadzone zostały
przez uzbrojonych policjantów.

Demonstracje rozpoczęły się w

środę w późnych godzinach po­
południowych i trwały przez ca­
łą noc, do czwartku rano. Kon­
tynuowane były w czwartek po
południu 1 w nocy z czwartku na

piątek. Po ogłoszeniu wyroków
w procesie byłych redaktorów na­
czelnych „Sprawy Ludu”, doszło
dc. kilku gwałtownych starć z

policją 1 scen przypominających
wydarzenia z maja 1968 roku.

81 rannych policjantów, 487 osób

aresztowanych — oto

mieszek w środę i z

czwartek. W czwartek
z czwartku na piątek
no ok. 450 osób.

na osiem miesięcy

z procesem Dante-

przywódca „Lewicy
Alain Geismar

bilans za­
grody na

1wnocy
aresztowa-

CIEKAWOSTKI
W OBRONIE NIEDŹWIEDZI

Zbyt intensywne polowania
na białego niedźwiedzia grożą
wyniszczeniem tego zwierzęcia.
Zoologowie krajów posiadają­
cych terytoria przy biegunie,
przede wszystkim w ZSRR, za­
stanawiają się nad nowymi
krokami, które by zapobiegły
gwałtownemu zmniejszeniu się
liczby tego polarnego drapież­
nika. Ocenia się, że obecnie

żyje około 15 tys. niedźwiedzi

polarnych. Polowania na tego
drapieżnika czynią jednak o-

gromne spustoszenia. Dlatego
już od 1960 roku w ZSRR biały
niedźwiedź podlega opiece.

PROBLEM

W Hadze odbywa się konfe­
rencja ministrów sprawiedli­
wości 17 krajów europejskich.
Jednym z tematów obrad jest
sprawa gwałtownego wzrostu

liczby druków pornograficz­
nych w wielu krajach. Uczest­
nicy konferencji postanowili
utworzyć specjalną komisję
ekspertów, która ma się zająć
wypracowaniem wspólnego
stanowiska w tej sprawie. Jak

się bowiem okazało, zdania

poszczególnych ministrów.,
bardzo się w tej sprawie róż­
nią.
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Bandaranaike. W przedwybor­
czych kalkulacjach obserwa­
torzy nie wróżyli żadnej ze

stron zdecydowanej przewagi,
spodziewając się niezwykle
zaciętej rywalizacji. Tymcza­
sem koalicja centrolewicowa

uzyskała w parlamencie prze­
szło dwie trzecie mandatów,

Bandaranaike obejmie
po 5-letniej przerwie,
pierwszy została ona

rem (jako pierwsza
na świecie) w 1960 r.

spełna rok po zamordowaniu
jej męża, który przez wiele
lat przewodził cejlońsklemu
gabinetowi.

rządy
Po raz

premie-
kobieta
w nle-

bowiem w ostatnich latach

największymi klęskami Cejlo­
nu i te czynniki z pewnością
zadecydowały o wyborczej
klęsce prawicowej partii do­
tychczasowego premiera Sena-

nayake.

ta

U

W
czwartek wieczorem
gencje prasowe doniosły
o wstępnych wynikach
wyborów parlamentar­

nych na Cejlonie. Wyniki te

okazały się nie lada zaskocze­
niem, jako że rządząca par­
tia prawicowa premiera Se-

nanayake poniosła prawdziwą
klęskę na rzecz cejlońskiej
koalicji narodowo-demokraty-
cznej, której liderem to tychie
wyborach była pani Sirimawo

I

POWRÓT
p. Bandaranaike

taką zaś większością nie roz­
porządzał żaden z dotychcza­
sowych rządów Cejlonu.

Jest niemal rzeczą pewną, iż
na czele koalicyjnego gabine­
tu stanie p. Bandaranaike

przewodząca Cejlońskiej Par­
tii Wolności. W rządzie zasią­
dą również przedstawiciele
Komunistycznej Partii Cejlo­
nu oraz trocktstowskiej Partii

Równości Społecznej.
Godzi się w tym miejscu

przypomnieć, że p. Sirimawo

Czego należy Hę spodziewać
w rezultacie zaskakującego
werdyktu cejlońskich wybor­
ców? Wszystko wskazuje na

to, że nowy rząd — zgodnie
z zapowiedziami tu manife­
ście wyborczym p. Bandara­
naike — dążyć będzie do u-

państwowienia banków, prze­
prowadzi reformę administra­
cyjno - terytorialną, a prze­
de wszystkim podejmie wal­
kę z bezrobociem. Rosnące
bezrobocie i drożyzna byty

Można też oczekiwać znacz­
nych zmian w polityce zagra­
nicznej cejlońskiego rządu.
Cejlon będący do 1948 r. bry­
tyjską kolonią jest obecnie

niepodległym państwem, ale
nadal wchodzi w skład Bry­
tyjskiej Wspólnoty Narodów,
stąd też głową państwa pozo-
staje brytyjska królowa El­
żbieta II, reprezentowana w

cejlońskiej stolicy — Kolom-
bo przez generalnego guber­
natora. Rząd p. Bandaranaike

będzie zmierzał do przekształ­
cenia wyspy w republikę o-

raz zmiany konstytucji, co zre­
sztą znalazło wyraz w wybor­
czym manifeście zwycięskiej
koalicji. W tymże dokumencie

koalicja centrolewicowa za­
powiedziała
parcie dla
narodowo

przeciwko
kolonializmowi”, pełne uznanie

dyplomatyczne NRD, KRLD,
DRW i Tymczasowego Rządu
Rewolucyjnego Wietnamu Po­
łudniowego oraz zawieszenie
stosunków dyplomatycznych z

Izraelem, (jap)

centrolewicowa
także szerokie po-

,,wszystkich walk

wyzwoleńczych
imperializmowi i

s =

kiego aktywu partyjnego polega
na tym — powiedział Sztrougal —

że możemy , dziś pracować w spo­
sób bardziej zorganizowany i ce­
lowy, że rząd może wykonywać
stojące przed nim zadania, że w

kraju udało się stworzyć atmo­
sferę, która pozwala na skoncen­
trowanie uwagi wokół rozwiązy­
wania konkretnych problemów.

Do pozytywnych momentów o-

becnej sytuacji wewnętrznej —

kontynuował mówca — należy
przede wszystkim polityczna
klęska bloku sił antysocjalistycz­
nych i prawicowych.

W polityce zagranicznej rządu
— kontynuował mówca — najważ­
niejszym osiągnięciem jest całko­
wite przywrócenie zaufania mię­
dzy Czechosłowacją i Związkiem
Radzieckim i dalszy rozwój sto­
sunków między obu krajami.

Delegacja Sejmu PRL

na wiecu przyjaźni
w Phenianie

PHENIAN (PAP)
Centralnym punktem piątkowe,

go programu pobytu delegacji
Sejmu PRL pod przewodnictwem
Zenona Kliszki w Phenianie było
spotkanie z ludnością stolicy
KRLD w sali Teatru Wielkiego.

Uroczystość zagaił wiceprzewod­
niczący Stołecznego Komitetu Lu­
dowego miasta Plienian Czon Son

Ir. Przekazał on na ręce prze­
wodniczącego polskiej delegacji
serdeczne i braterskie pozdrowie­
nia dla mieszkańców bohaterskiej
Warszawy oraz całego narodu pol­
skiego, wyrażając jednocześnie
wdzięczność za pomoc i poparcie
okazywane przez Polskę KRLD.

Posiedzenie

Prezydium i KW CRZZ
W piątek odbyło się w War­

szawie wspólne posiedzenie
Prezydium i Komitetu Wyko­
nawczego CRZZ. Omówiono

przygotowania do najbliższego
Plenum CRZZ, które będzie
poświęcone zagadnieniom no­
wego systemu bodźców ma­
terialnego zainteresowania.

Przedstawiciele

bratnich armii
na polskich poligonach

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie Ministerstwa O-

brony Narodowej, przebywała w

naszym kraju kilkunastoosobowa

grupa przedstawicieli trzech brat­
nich armii — CSRS, ZSRR i NRD.

W ostatnim dniu pobytu delega­
cje bratnich armii spotkały się z

zastępcą naczelnego dowódcy Zje­
dnoczonych Sił Zbrojnych Układu

Warszawskiego, wiceministrem o-

brony narodowej,
spektorem
Tadeuszem
stawicielem

czonych Sił

Warszawskiego w Polsce
Aleksandrem Koźminem.

głównym in-
szkolenia gen. dyw.
Tuczapskim

dowództwa

Zbrojnych

i przert-
Zjedno-
Układu

gen. płk

ZE ŚWIATA
SEKRETARZ generalny KC

KPZR Leonid Breżniew spot­
kał się w dniu 29 bm. z prze­
bywającym w Moskwie I se­
kretarzem KC Bułgarskiej
Partii Komunistycznej prze­
wodniczącym Rady Ministrów

Bułgarii Todorem Źiwkowem.
PREZYDENT Indonezji Su­

harto złożył oficjalną wizytę
w siedzibie ONZ w Nowym
Jorku i przeprowadził rozmo­
wy z sekretarzem generalnym
ONZ — U Thantem.

W KILKUNASTU fińskich
zakładach przemysłowych wy­
buchły strajki, których ucze­
stnicy żądają podwyżek płac
i poprawy warunków pracy.

W CZWARTEK premier H.
Wilson wypowiedział się prze_
ciwko propozycji przeprowa­
dzenia referendum w sprawie
wejścia W. Brytanii do Wspól­
nego Rynku.

W POCZĄTKACH czerwca

na zaproszenie przewodniczą­
cego Związkowej Rady Wyko­
nawczej Jugosławii M Kibici**
cia przybędzie do Belgradu
premier Węgierskiej Republiki
Ludowej J. Fock.

DOBRZE poinformowane
źródła w Buenos Aires podały
wczoraj, iż uprowadzony zo­
stał były prezydent^ Argentyny
Pedro Eugenio Aramburu.

W DUBLINIE aresztowano

Charłesa Haughey’a i Neila

Blaney’a byłych ministrów

Republiki Irlandzkiej, zdymi­
sjonowanych 7 maja br. Haug-
hey’owi i Blaney’owi zarzuca

się udział w próbach nielegal­
nego przewozu broni do kraju.

Współpraca
UJ z «Bonarką»

(IN. WŁ.) Wczoraj w salach
rektoratu Uniwersytetu Jagielloń­
skiego nastąpiło podpisanie urno,

wy o współpracy naukowo-tech­
nicznej pomiędzy Uniwersytetem
Jagiellońskim a Krakowskimi Za­
kładami Przemysłu Nieorganicz­
nego „Bonarka”. Umowa jest wy­
razem wzajemnych dążeń do wią­
zania badań naukowych z dzia­
łalnością praktyczną, d(f stosowa­
nia najnowszych zdobyczy tech­
niki w gospodarce narodowej. U-

nlwersytet będzie pomagał Zakła­
dom w rozwiązywaniu problemów
naukowych 1 w szkoleniu wysoko
kwalifikowanej kadry techniczno-

inżynieryjnej, natomiast „Bonar­
ka” udostępni swój obiekt nau­
kowcom, dzięki czemu będą oni

mogli na bieżąco orientować się
w przebiegu pracy wielkiego
przemysłu. Dyplomanci Uniwersy­
tetu uzyskają możność zdobywa­
nia odpowiedniego doświadczenia

zawodowego w Zakładach.
Jeszcze przed wojną w pow.

sandomierskim rozpoczęto eksplo­
atację bogatych ziem krzemion­
kowych. Jednakże eksploatacja ta

do dzisiejszego dnia prowadzona
była na niewielką skalę 1 wyryw­
kowo, co dawało chwiejne wyni­
ki w produkcji. Złoża są dość

duże, oblicza się je aktualnie na

40 lat eksploatacji i zainteresowa­
ła się nimi obecnie „Bonarka” o-

raz Uniwersytet. Pracownicy UJ
dokładnie przebadają pokłady
minerałów, przeprowadzą ich

standaryzację, a wtedy zakłady
będą mogły wykorzystać je do

produkcji (która rozpocznie się w

1972 r.) fosforanów paszowych,
dotychczas sprowadzanych w nie­
wielkich ilościach z zagranicy za

cenne dewizy.
, Umowa zawarta została na czas

nieograniczony i obejmuje rów­
nież wymianę kulturalną.

Po podpisaniu umowy rektor
UJ prof. M . Klimaszewski wręczył
dyrektorowi „Bonarkl” mgr Ju­
lianowi Golonce medal 600-lecia
UJ.

Triumfatorzy Wyścigu Pokoju
gośćmi premiera J. Cyrankiewicza
Premier Cyrankiewicz przy­

jął w piątek triumfatorów te­
gorocznego Wyścigu Pokoju
reprezentantów Polski — Ze­
nona Czechowskiego, Ryszar­
da Szurkowskiego, Zygmunta
Ilanusika, Andrzeja Kaczmar­
ka, Zbigniewa Krzeszowca,
Wojciecha Matusiaka, Ryszar­
da Steca oraz kierownictwo
drużyny z prezesem PZKoi —

Włodzimierzem Gołębiewskim
i trenerem — Henrykiem La­
sakiem. Na spotkaniu obecni
byli kierownik wydziału pro­
pagandy i agitacji KC PZPR
— Tadeusz Wrębiak i przewo­
dniczący GKKFiT — Włodzi­
mierz Reczek.

Premier J. Cyrankiewicz w

serdecznych słowach podzię­
kował zawodnikom j kierow­
nictwu drużyny za olbrzymi
wkład pracy w przygotowanie
do tej wielkiej imprezy, któ­
rego efektem był sukces wy­
walczony na trasie Praga —

Warszawa — Berlin. Premier
wyraził przekonanie, że nasi
zawodnicy, którzy wykazali na

trasie Wyścigu Pokoju wielką
wytrwałość i hart, będą w

swej dalszej pracy przykła­
dem dla naszej młodzieży. W
czasie spotkania triumfator
klasyfikacji indywidualnej
Ryszard Szurkowski wręczał
J. Cyrankiewiczowi pamiątko­
wą błękitną koszulkę liderów
z autografami całej drużyny.

Przewodniczący GKKFiT? W.
Reczek wręczył w czasie spo­
tkania złote medale „Za Wy­

bitne Osiągnięcia Sportowe”
Z. Czechowskiemu (po raz 3),
Z. Hanusikowi (po raz 2), R.
Szurkowskiemu, A. Kaczmar­
kowi, Zb. Krzeszowcowi, W.

Matusiakowi i K. Stecowi —

po raz pierwszy.
Również w piątek przyjął

polskich kolarzy, uczestników
Wyścigu Pokoju członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR —

przewodniczący CRZZ — Igna­
cy Loga - Sowiński.

W czasie spotkania wice­
przewodniczący ZMS — An­
drzej Majkowski wręczył za­
wodnikom i działaczom ko­
larskim odznaki im. Janka
Kiasickiego.

O TYTUŁY MISTRZÓW
ZS START

W KOLARSTWIE

Wczoraj rozpoczęły się w Kra­
kowie mistrzostwa Federacji ZS

Start w kolarstwie szosowym. W

pierwszych konkurencjach roze­
grano wyścigi drużynowe junio­
rów 1 seniorów na dystansie 50
km oraz jazdę indywidualną na

czas dystans 20 km.

Przedstawiamy zwycięzców kon­
kurencji: Juniorzy — I. Cracov!a

I. 10,54, II. Czarni Szczecin 1.12,49.
Seniorzy: I. Start Bielsko 1.09,24,
II. Cracovia 1.10,05.

Jazda Indywidualna. Juniorzy:
I. Baranowski (WTC W-wa) 32,36,
II. A . Magiera (Cracovla) 32,37.
Seniorzy: I. St. Gazda (Bielsko)
30,53, II. Kita (Lublin) 31,29.

W niedzielę mecz sezonu Legia - Górnik
Garbarnia gra z Arkonią

Po czwartkowych emocjach pił­
karskich na stadionach I i II ligi

w niedzielę Warszawa być może

zakreuje już nowego mistrza Pol­
ski na sezon 69/79. Oczywiście to

są tylko rozważania teoretyczne
ale zwycięstwo gospodarzy Legii
nad swym jedynym konkurentem,
Górnikiem Zabrze, dało by woj­
skowym .olbrzymią szansę na po­
wtórzenie ubiegłorocznego sukce­
su.

W Bytomiu odbędzie się jeszcze
jedno zaległe spotkanie. Szom­
bierki podejmują krakowską Wi­
słę, która w meczach wyjazdo­
wych spisuje się nieco słabiej. U-

ważamy że po porażce w Szczeci­
nie zespół Wisły skonsoliduje się
i przywiezie do Krakowa conaj-
mnlej 1 pkt.

W drugiej lidze kolejna runda.
W Krakowie Garbarnia podejmu-

je Arkonię Szczecin i jest fawo­
rytem. Początek meczu godz.
17.30.

Ciekawie zapowiada się tarno­
wski pojedynek Unii z ŁKS-em,
zespół tarnowski po szeregu nie­
powodzeniach, w Nowej Hucie

zaprezentował dobrą grę i widać
że za wszelką cenę walczyć bę­
dzie o ligowy byt. Typujemy go­
spodarzy.

Hutnik wyjeżdża na trudny
mecz do Motoru Lublin, który nie
ma zbyt bogatego konta. Liczymy
na rezultat remisowy.

W pozostałych meczach grają:
Olimpia — Urania, ROW — Gór­
nik Wałbrzych, Śląsk — Gdynia,
Unia Racibórz — Zawisza, Włók­
niarz Łódź — Stal Mielec.

Co przynosi
nowy rozkład jazdy PKP
® Mniej ekspresów • „Wawelem” przez Opole

i Wrocław ® Stale połączenie z Lipskiem

(INF. WŁ.). 31 maja br. wcho­
dzi w życie nowy rozkład jazdy
PKP, który obowiązywać będzie
do dnia 22 maja 1971 r. W skali

ogólnokrajowej nie przynosi on

zasadniczych zmian. Najważniej­
szą — jest zmniejszenie ilości po­
ciągów ekspresowych z 14 do 10,
albowiem ministerstwu komuni.

kacji zależy na tym, by w przy­
szłości pociągi te były ekspresa­
mi nie tylko z nazwy, a więc,
by można było jeździć nimi fak­
tycznie szybciej 1 wygodniej.
Stąd tendencja do ograniczania
liczby ekspresów i uruchamiania
ich tylko na trasach gwarantują­
cych podstawowe warunki szyb­
kości i wygody dla podróżnych.

Pozostałe dotychczasowe po­
ciągi ekspresowe (w tym m. in.

„Wawel” kursujący z Krakowa
do Świnoujścia) wejdą do kate­
gorii pociągów pospiesznych, w

których tak jak dotąd obowiązy­
wać będzie całkowita rezerwacja
miejsc. Również szybkość tych
pociągów utrzymana zostanie na

dotychczasowym poziomie.
Dzięki zakończeniu elektryfika­

cji linii Radom — Warszawa,
przyspieszony zostanie o ok. 20
minut bieg ekspresu „Krakus”
(odjazd z Krakowa 5.22, przyjazd
Warszawa — 9.28). Pociąg pos­
pieszny do Świnoujścia (dotych­
czasowy ekspres „Wawel”) skie­
rowany zostanie inną nieco dłuż­
szą trasą — przez Opole i Wro­
cław (do tej pory kursował przez
Ostrów Wielk.), co przedłuży
czas trwania podróży o ok. pół
godziny.

Z nowych połączeń dalekobież­
nych należy odnotować: • po­
ciąg osobowy do Wrocławia (od­
jazd z Krakowa godz. 23.55, przy­
jazd godz. 4 .55, odjazd z Wrocła­
wia godz. 0.03, przyjazd godz.
4.52 9 w okresie zimowym kur­
sować będzie wagon do Koszali­
na, doczepiany do pociągu szcze­
cińskiego (w sezonie letnim ma­
my stałe połączenie z Kołobrze­
giem).

Jeśli idzie o połączenia zagra­
niczne, to otrzymaliśmy stałe po­
łączenie z Lipskiem, gdyż przez
Kraków przebiegać będzie trasa

pociągu Przemyśl — Lipsk (od­
jazd z Krakowa godz. 7.58, przy­

jazd Lipsk — 19.27, odjazd z Lip­
ska godz. 7.08, przyjazd Kraków

godz. 18.53). Przedłuży się linia

biegu pociągu Kraków — Berlin,
który kursować będzie obecnie
do Stralsundu (nad Morzem

Bałtyckim).
Pewne nieznaczne zmiany za­

szły również w komunikacji lo­
kalnej. M . In. uwzględniono po­
stulaty mieszkańców Tarnowa i
dostosowano bardziej da potrzeb
klientów kursowanie pociągów
na trasie Tarnów — Krynica, zaś

dodatkowy pociąg do Krakowa w

godzinach popołudniowych otrzy­
mali mieszkańcy Miechowa oraz

mieszkańcy Skawiny w kierunku

Oświęcimia. (ANS)

Komunikat MO
Milicja Obywatelska poszuku­

je zaginionej w dniu 3 marca

1969 r. — Elżbiety Madej c. Józe­
fa 1 Heleny, ur. 22. VII. 1952 r. w

Szczecinie, ost. zam. Lublin, ul.
Lubartowska 63.

Rysopis: wiek z wyglądu 18 lat,
wzrost ok. 150 cm, włosy ciemno-

blond, postać krępa ,oczy brązo­
we.

Ktokolwiek mógłby wskazać

miejsce pobytu zaginionej, pro­
szony jest o skontaktowanie się z

Komendą Wojewódzką MO w Lu­
blinie lub najbliższą jednostką
Milicji Obywatelskiej.

PIŁKARSKA LIGA

OKRĘGOWA
W czwartkowych spotkaniach

piłkarskich o mistrzostwo ligi o-

kręgowej odnotować należy po­
rażkę lidera tabeli Górnika Brze­
szcze z Sierszą 0:2 oraz remis Bo­
lesławia z Hutnikiem Ib 1:1. Te

rezultaty zadecydowały, że przo­
downictwo w tabeli objął zespół
Bolesławia.

A oto czwartkowe wyniki. Na

pierwszym miejscu wymieniamy
gospodarzy: Korona — Dunajec
2:0, Dąbski — Skawa 0:3, Chełmek
— Koszarawa 1:1, Kalwarianka —

Fablok 2:1, Sandecja — Tarnovia

0:0, Hutnik Trzebinia — Unia Tar­
nów Ib 5:2.

W tabeli prowadzi Bolesław 38

pkt., przed Górnikiem Brzeszcze
38 pkt. i Beskidem 35 pkt.

JUTRO OTWARCIE
IX MŚ W PIŁCE NOŻNEJ

W niedzielę na stadionie Azte­
ków w Meksyku nastąpi ceremo­
nia otwarcia IX mistrzostw świa­
ta w piłce nożne]. Przez dwa ty­
godnie 16 najlepszych zespołów
wyłonionych drogą eliminacji
walczyć będzie o najwyższy tytuł
— mistrza świata. Tytułu broni

zespół Anglii, który typowany
jest przez fachowców na fawory­
tów tegorocznej batalii. W meczu

Inauguracyjnym zmierzą się
Związek Badzleckl z Meksykiem.

Drużyny zostały podzielone na

cztery grupy. I: ZSRR, Belgia,
Salvador i Meksyk, II: Urugwaj,
Szwecja, Włochy, Izrael, III: An-

gia, Brazylia, CSRS, Rumunia, IV:

Peru, Bułgaria, Maroko, NRF.

REPREZENTANCI
POLSKI NA BIEŻNI

GTS WISŁA
Dziś 1 w niedzielę na stadionie

GTS Wisła odbędą się ciekawe

zawody lekkoatletyczne inauguru­
jące spotkania ligowe. Na krako­
wskiej bieżni wystąpią zespoły I

ligowe: AZS Kraków, AZS Wro­
cław, Górnik Wałbrzych, Górnik

Zabrze, Gwardia Warszawa i go­
spodarze zawodów Wisła.

W zaawizowanych zespołach
wystąpi szereg reprezentantów
Polski i czołowych zawodników

naszego kraju. Zobaczymy między
innymi: Teresę Sukniewicz, Tere­
sę Nowak, Danutę Berezowską,
Annę Bełtowską, Barbarę Scibo-

rowską wśród kobiet i Wernera,
Grędzińskiego, Veinstanda, Gu-

bieca, Stelmacha i byłego złotego
medalistę w skoku wdalJ.
Szmidta. Początek zawodów w

obydwu dniach o godz. 10 elimi­
nacje i wieloboje o godz. 15.30 —

finały.
• W półfinałowych spotkaniach

piłkarskich o puchar dr Michało­
wicza rozgrywanych w Katowi­
cach Kraków zremisował z Kato­
wicami II 1:1 1 zwyciężył Lublin

2:0.

NIESPODZIANKI
W TENISOWYM

TURNIEJU

Wczorajszy dzień Małopolskie­
go turnieju tenisowego przyniósł
pierwsze większe niespodzianki.
Zaliczyć do nich należy zwycię­
stwo Drzymalskiego (Polonia Byd­
goszcz) nad Dąbrowskim (Baildon)
6:3, 2:6, 6:3. W ćwierćfinale nie

sprostał już jednak Z. Nowickie­
mu z którym przegrał 0:6, 7:9.
Z dalszych pojedynków cieka­
wy przebieg miały gry: Kończaka

(Baildon) z Nowakiem (Nadwi-
ślan) zakończonej zwycięstwem
Konewka 2:6, 6:4, 6:4 i druzgocące
zwycięstwo Lewandowskiego (Le­
gia) nad Piątkiem (Warta) 6:0,
6:0. W dalszych grach ćwierćfina,
łowych Lewandowski wygrał z

Kończakiem 6:2, 6:lt Orlikowski

(MZKS) który awizuje wysoką
formę zwyciężył Mitzberga (Le­
gia) 6:4, 7:5 a Meres (Nadwiślan)
wygrał z Bielanowiczem (Baildon)
6:3, 6:3.

W spotkaniach kobiet Rylska
(Legia) odniosła łatwe zwycięstwo
nad Filipówną (Olimpia) 6:0, 6:1 a

Kral (Górnik Katowice) wygrała
z Makowską (AKS) 7:5 6:1, a w

półfinale pokonała Draczową
(Nadwiślan) 6:3, 6:3.

Dziś o godz. 15 na kortach Nad-
wiślanu ul. Koletek gry półfina­
łowe.

28. V . 1970 roku zmarł w wieku 59 lat zasłużony działacz

partyjny

tow. STANISŁAW KUCHTA
członek Plenum Komitetu Powiatowego PZPR w Nowym

Targu, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym nowotarska organizacja partyjna traci zasłużo­

nego bojownika o postęp i kulturę na wsi skalnego Podhala.

KOMITET POWIATOWY PZPR

w Nowym Targu
KOMITET GROMADZKI PZPR

w Bukowinie Tatrzańskiej

Towarzyszowi
WŁADYSŁAWOWI RUDOLFOWI

Przewodniczącemu Prezydium Dzielnicowej Rady Narodo­
wej Podgórze w Krakowie wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci MATKI, składają

PREZYDIUM DZIELNICOWEJ RADY NARODOWEJ,
POP RADA ZAKŁADOWA I PRACOWNICY.
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TAŁY rozwój budownictwa powoduje coraz większe
zapotrzebowanie na materiały budowlane. Przemysł
nie zawsze nadąża z produkcją tradycyjnych mate­
riałów, więc poszukuje się nowych możliwości zaspo­

kojenia potrzeb w tej dziedzinie, przy równoczesnym obni­
żeniu kosztów budownictwa. Krakowski oddział Instytutu
Techniki Budowlanej lansuje aktualnie szereg nowości w

budownictwie. Wydaje się jednak, iż ich popularyzacja, jak
dotychczas, jest niedostateczna. Poznajmy niektóre z nich.

MATERIAŁY ŚCIENNE. —

Tych potrzeba szczególnie da­
ło. W ITB opracowano więc
oszczędnościowe mury z pu-
(taków. Między pustakami po­
zostawiamy wolną przestrzeń
szerokości 5 cm, którą

■tępnie wypełniamy watą

EWA OWSIANY

wiedniej konstrukcji
ków, mur układa się
prawy mokrej. Puste

wypełnia się również
żużlem. Ściany takie są trwa­
łe, suche i ciepłe. Istotny jest
także koszt, o 20 proc niższy
od tradycyjnego.

pusta-
bez za-

miejsca
suchym

Nowe

Ą

DUOEMY

ANIO

„GAZETA”
PROPONUJE (VIII)

dodajemy. że
można wyko-
które Zakła­

dy cenie 1.400

nerałną. Budując mur z cegły
robimy dwie ścianki szerokości
12 cm każda, a między nimi

Wypełniamy 5 cm lukę — wa­
tą mineralną. Oszczędza się
przy tym około 30 proc, ce­
gły. Mimo to ściany są ciep­
lejsze dwukrotnie. Tego rodzą,
lu mury można stosować za­
równo w budownictwie inwen.
tarskim jak i mieszkalnym.
Watę mineralną rozprowadza
producent: Gliwickie Zakłady
Materiałów Izolacyjnych „Izo-
la”, ul. Towarowa 3.

Na marginesie
również dobrze

wystać odpady,
dy te sprzedają
zł za 1 tonę Wówczas koszt
budowy jest jeszcze
Watą
piat
py.

w
Coraz częściej i w niektórych
województwach naszego kra­
ju, gips jest częstym mate­
riałem budowlanym. Wznosi
cię zarówno domy mieszkal­
no jak i zabudowania gospo­
darcze, obiekty użyteczności
publicznej. Budownictwo gip-
lowe jest bowiem tanie, lek­
kie, estetyczne.

TTB również w Krakowskiem
ma pod obserwacją kilka ta­
kich obiektów. I tak np. w

RyczowJe od kilku lat stoi a-

gronomówka piętrowa z pu­
staków typu EF. Dzięki odpo-

mineralną możemy
również podłogi i

tańszy.
ocie-
stro-

wielu krajach, a takie

Równiet praktycznym ma­
teriałem budowlanym są
pustaki szalunkowe (tak­

że z gipsu). Pustaki te ukła­
damy na sucho, a potem ich
wnętrza zasypujemy żużlobe-
tonem jamistym (czyli żużlem,
zmieszanym z niewielką ilością
cementu — na mokro).

Pustaków takich niestety nie
ma w sprzedaży. Można na­
tomiast dostać każdą ilość gi­
psu. Instytut Techniki Budo­
wlanej wypożycza bezpłatnie
formy. Pustaki wykonuje się
na placu budowy. Wkład wła­
snej pracy przyczynia się do
dalszej obniżki kosztów.

Do budowy ścian używa się
również bloczków gipsowo-
trocinowych. Dom z takich
bloczków wzniesiony w My­
ślenicach jest widoczny na

naszym zdjęciu. Tego rodzaju
„cegłę” wykonuje się w sto­
sunku 1 (gips): 1 (trociny) w

prowizorycznych formach na

placu budowy. Dom jest trwa,
ły, ciepły i znacznie tańszy
od wznoszonych z tradycyj­
nych materiałów.

Dokładniejsze informacje w

sprawie nowych materiałów
budowlanych można uzyskać
zarówno w Instytucie Techni­
ki Budowlanej w Krakowie,
ul. Moniuszki 42, jak I w red.
„Gazety Krakowskiej”, Kra.
ków, Wielopole 1. Na koper­
cie należy dopisać: „Buduje­
my taniej, nowocześniej”.

PROJEKTANT

yłuskać ten dom
i garnca wsi

stłoczonej na pa­
górkach płynne
go błocka. Tc

będzie początek wiedzy c

dramacie, pełniejszej ni

ta, którq można zdobyć i

odległości redakcji czy i

wysokości sqdu. Żywopło
przeplatajq druty ogrodzę
nia, rozdartego siłq obsu

niętej ziemi. Do wqwozów
ściekajq deszcze i pomyje.
Niebo bure nadciqqa od

Huty. Bure I zużyte, niczym
Wojtkowa czapa, co Już ma

parę lat.

Gospodarstwo należy do
Matki. Jeżeli Wojtek bedzie
w naszej relacji postacią
pierwszego planu, to w dużej
mierze dzięki niej. Dzięki? Czy
— niestety? Dwu synów uro­
dziła. młodszy zawsze bvł bliż­
szy sercu Na zabawy nie cho­
dził, Matce przytakiwał. a

chociaż iuż trzy tuziny lat ma

na grzbiecie. jeszcze ciasle
bierze do kościoła na tacę
grosz matczyna ręką Dodsu-
niety. Żonę zostawił w trze­
ciej wsi z pięciorgiem dzieci.
Jak eość co tydzień ziawia się
w domu, przynosi coś do je­
dzenia
muszę się opiekować
wiada
dz:>ie.

Słucha tero Szymon, starszy
brat, tęn, który pracował tu od
młodości, ale lubił odnoczać od
kieratu zajęć I na zabawę nóiść,
przez co mniej miły hvł Matce.
A już najbardziej naraził się
sprowadzeniem żony pod wsnólny
dach. Potem jeszcze zjawiła sie
młocarnia i telewizor. Młodszy
brat tego nie ma, Matce żal
młodszego.

Szymonowa miętosi w ner­
wowych palcach źdźbło drew­
na, głos jej się łamie. Teś­
ciowa zaws’e wszystko umiała
lepiej: jak gotujesz, niezdaro?
Czemu na trzecią, a nie na

dwunasta? Pomału plewisz. 7,a
mało gadasz do gości. Po co ci
płaszcz, pieniędzy szkoda. Nie
mogła ścierpieć, kiedy wyrę­
czając żonę zajętą niemowla­
kiem szedł Szymon doić kro­
wy: — ty pantofl.arzu — wy­
krzykiwała pod drzwiami
gtainl.

Teraz krzyczą wszyscy.
Głos odbity od betonowych
schodków wsiaka w słomę
gnojówki. Najmłodsze obu­
dzone wrzaskiem podniosło
lament, zielony smoczek wy­
pad! z buzi. Pod piecem sku­
lił się Jaś, mały kowboj z

koltem wystruganym w kloc­
ku. Właśnie Doznaje rzeczy­
wistość
własnej
gladową
morgi,
krzyczy
chustce
nie z Galicji, ale z Kongresów­
ki Dochodzi, od kopieiek) —

przewróciłaś dom do odry no-

pawi. Belować chcieliście na

moim. Chlebie, a teraz nic,
tylko mówicie — znoisz zie­
mie stara, zapisz ziemie.

Oczy Matki są dobrotliwie
hlebieskie. lekko przymglone
starością. Teraz płacza z bez­
silności wobec rodzinnej mat­
ni. — Zapisać, czy nie?
śH potem kubka wody
nie podadzą?

■Sr
■ » oj tek tymczasem
l/\l materiał pod
» ’nabudowę.I

i wraca tutai. Ojcami
.

’

pn-
— bo im się krzywda

„dzikispo zachodu”
wsi. Ma lekcję po­

znaczenia każdej
— Ty kopiniaro —

kobieta w czarnej
— (że n’hy synowa

A Je-
dzieci

wozi
l/V materiał pod wymarzo-
» » ną budowę. Gdyby stał

razem z nami na betonowych
schodkach. byłbv. jak zawsze

w życiu, echem Matki: wszyst­
kiemu winna bratowa i
Kainowe serce brata.

Co z.naezy — wszystkiemu?
Czyżby ten obraz nie był je­
szcze pełny? A może brak
mu światłocienia? Spotykam
mego bohatera w drodze do
Dorzuconego domu żony. Pa­
trzę na ruchliwe, kanciaste
rysy, słucham gładko toczo­
nych zwrotów. Oczytany, na

kursach bywały. Ciekawe, w

imłe czego zostawił własną ro­
dzinę?

Teczka z dokumentami.
List Wniciecha S.I Mnfp wa­
runki nie licują z obecną rzeJ
czywistoścća. Jestem zamiło­
wanym, rolnikiem, a nie ma­
pę nic sie donadcć ze swoimi,
rsm pięcioro dzieci i tu jest
mój nniwiekszy problem, bo
przez, niezgodę rodzinną chy-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dakcji wydania. W spisie pozycji do
przeczytania figuruje sporo tytu­
łów: wybór opowiadań, m- in. E.
Hemingway’a, J. Iwaszkiewicza.
Wiadomo zaś, że zarówno Heming­
way jak i Iwaszkiewicz pisywali
także utwory „dozwolone od lat 18-
tu”. Toteż nauczyciele mają nie lada
problem, zalecając do przeczytania
wybór opowiadań zawierający tak­
że utwory adresowane — ku zmart­
wieniu uczniów — do czytelnika do­
rosłego. Stąd konkluzja, że koniecz­
ne są młodzieżowe redakcje wydań
niektórych utworów. Sprawa druga
dotyczy innego aspektu redagowa­
nia lektur. Przyjmując, że lektura
stanowi pomoc naukową dla ucznia,
powinna być ona primo — niedroga,
secundo, wydana tak, aby nie obcią­
żała zanadto wyładowanej podręcz­
nikami teki i mogła być „używana”
nawet do robienia przy jej czytaniu,
a następnie analizie pewnych uwag,
podkreśleń. Obie te możliwości wy­
klucza porządnie wydana, droga
książka, nadająca się na półkę wła­
snej hiblioteki. Dlatego następny
postulat sprowadza się do żądania
wydawania książek typu „Kolibra”,
wystarczająco tanich, aby można je
kupować indywidualnie 1 spokojnie
„używać” przy lekturze. A propos,
co się stało z „Kolibrem”, który
zniknął z kiosków?

PO CO SZKOLE BIBLIOTEKA?

— Pytanie to nie zostało posta­
wione, albowiem projektanci no­
wych obiektów szkolnych doszli

Iza Marcisz

KSSS3

WIATRAKI
__

A ,

CHŁOPSKIEGO fUMf> |
DON KICHOTAlWn

’

ba to wszystko źle się skoń­
czy... Gospodarka upada, a ja
jestem za niewolnika. Nadmie­
niam. że jest nienormalny tryb
życia domowego (wszystko na

kiedy bądź), nadmieniam jesz­
cze, że chyba nikt tak nie cier­
pi na okolicę, a nawet na po
wiat, jak ja...

Podanie do Wydziału Oświa­
ty: Dzieje się krzywda, a

zwłaszcza dzieciom, dlatego, że
u teściów jestem za niewol­
nika. (...) Ja nie mam zamia­
ru wychować dzieci na ma­
tołów. Chyba mam pra-..o
i ambicje wyższe...

Wywiad nauczycielki: Znam
ich. Dzieci są trochę niedoży­
wione i źle ubrane, ale matka
uchodzi za dobrą.

Opinia szkoły: Dziadkowie
sa starzy, pracować nie mogą,
ale gruntu nie zapisali
i o to zięć sie złości i nie chce
sie zajmować gospodarstwem.
Na utrzymanie własnych dzie­
ci nie daje...

☆
Q ównina z wierzbami,
K wśród niej domek do skib
•

‘

przyrośnięty. Mieszkanie
wilgotne i zimne, wyziewy o-

bory zbudowanej nod wspól­
nym dachem pchają sie do
izby. Stolik, szafka parę krze­
seł, łóżka. To chyba wszyst­
ko. Nad paleniskiem susza się
dziecięce łaszki. Pięcioro dro­
biazgu, i troje dorosłvch mie­
szka w tym domu. Kasia, o-

nieśmielona moją obecnością
chowa się po kątach. — Taka
niemrawa, jak i matka —

stwierdza uprzejmie Wojciech
na przywitanie.

Parę dni temu kot zrzucił
zegar z kredensu. Widzi pani
— w dwudziestym wieku dom
bez zegara — rezonuje przy­
bysz, ale otoczenie ma już
kontrę w zanadrzu: co kupi­
łeś do tego domu? łnterosu-
jesz się, czym dzieci okryć?

Dziadkowie skromnie przy­
siedli na brzeżku łóżka, bro­
nią się przed zarzutem staro­
świeckiego gospodarowania.
Długów nie robimy, żywimy
twoje dzieci. jak nas stać.
Ziemi zięciowi nie zapiszą, bo
— czy to wiadomo, co z nią
zrobi? Czy to możliwe, żeby
gospodarować w dwu wsiach?
Trochę tu, więcej tam? Czv
nie lepiej całość przekazać
bratu, wziąć spłaty 1 tutaj
przenieść gospodarska energię,
o której tak dużo mówi? Prze­
cież to dla niego wszystko, my
ple wieczni... ■>

Dziadek jest spokojny jak
posąg, tylko palce zaciska na

czapce. Nie dowierza zięciowi,
ponieważ ten nie dowiódł, że
umie rozważnie planować
przyszłość. Choćby historia z

budowa stodoły. Były plany,
materiału zabrakło. A dziad-

kowie nie zgodzili się na roz­
biórkę starych zabudowań. A
nuż odmieni się Wojtkowi i
— co dalej? Potem wymyślił,
że tu nie warto budować, bo
przyjdzie Huta i zabierze
wszystko. Więc wziął pnżyc-ki
i rozpoczął wymarzoną bu­
dowę u swojej matki. Czy
są szanse, że ukończy dom?
A gdyby nawet — to dla ko­
go, skoro żona nie chce ru­
szyć się z ojcowizny?

Anna stoi pod obrazem
niemowlakiem na ręce. Mu­
rillo malował takie czarnookie
i pyzate chłopaczki, tylko An­
nie jakże daleko do wypielę­
gnowanych, renesansowych
madonn! Anna — czytaj: nie­
ufność. Do męża, który jest
gościem w domu. Do pana i
władcy, który, tak nowator­
ski w marzeniach o wzorowej
gospodarce, tak bardzo jest
niedzisiejszy w roli ojca i mę-

Jerzy DomańskiI
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współtowarzysze
więźnia Kazimie­
rza K. reprezentu­
ją te same zapa­
trywania na pracę,

naukę, życie. Antoni G„ je­
den z tych, o których mówi
się „urodzony w niedzie­
lę", ma zaledwie 21 lat. Już
od 17 roku życia kraty od­
dzielają go od rodziców I

dziewczyny, którą zdążył
obdarzyć dzieckiem. Na
wolności nie ukończył
szkoły, niczego się nie na­
uczył. Wybrał drogę, któ­
ra mogła go zawieść
w to jedno miejsce,
obecnie się znajduje.

„Nie pracowałem
wolności, nie będę i tu. TT-

czyć się też nie chcę. Je­
stem tu. po to, żeby „od­
siedzieć”, a do roboty nikł
mnie nie zmusi” Istotnie,
nic pomogły perswazje J
nróby przymusu fpraca jest
tu nbowiAżkowal.

Żadna kara regulaminowa
nie odniosła skutku. Antoni G.
przesiaduje w celi całe dni 1 la­
ta. Nawet nie korzysta z wię­
ziennej biblioteki, wyposażo­
nej w 14 tysięcy tomów.

Pieniądze, wprawdzie nie­
wielkie, potrzebne na „wypl-
skę” wyłudza od matki. Ma
natomiast swoje hobby — ta­
tuaż. Małe serduszko obok le­
wego oka jest jakąś tajemną
odznaką-symbolem. Nie zdra­
dził jednak swej tajemnicy.
Na czole po częściowo wywa.
blonych napisach pozostał je-

tylko
gdzie

na

LEKTURY I BIBLIOTEKI SZKOLNE

KSIĄŻKI
których nie ma
właśnie do wniosku, że biblioteka
szkole nie jest potrzebna. Dlatego
projekty typowe nie przewidują po­
mieszczeń ani dla książek, ani dla
czytelników. Z takich to pomysłów
zrodziła się np. nowoczesna szkoła
w Żywcu dla 900 uczniów, która nie
posiada żadnego pomieszczenia dla
biblioteki- Szkoła nr 93 w Krakowie
10 tys. tomów magazynuje na po­
wierzchni ok. 20 m kw. Podobnie
biblioteka szkoły przy ul. Litewskiej
i inne.

W tej sytuacji władze Kuratorium
zmuszone były do wydania zarządzenia
o przeniesieniu bibliotek do pomiesz­
czeń stwarzających im możliwości roz­
woju. W szkole, takim pomieszczeniem
są jedynie sale lekcyjne. Toteż w więk­
szości wypadków odbyło się to kosztem
wprowadzenia dwuzmianowości, a nawet
w kilku przypadkach nauki na trzecią
zmianę. Nie potrzeba dodawać, że roz­
poczynanie nauki po południu, zwłasz­
cza w starszych klasach — stanowi naj-

gorszą zmorę dla młodzieży, rodziców i
nauczycieli.

Mimo wielu trudności większość
spośród 284 bibliotek szkół podsta­
wowych na terenie KOS pracuje
bardzo dobrze. Ale oto sprawa na­
stępna — 284 biblioteki na 1.854
szkoły podstawowe, to oczywiście za

mało. Dodajmy do tego jeszcze, że
bibliotek nie ma np. 30 proc. liceów
ogólnokształcących. Przyczyny szu­
kać należy nie tylko w braku po­
mieszczeń, czy w trudnościach zao­
patrzeniowych. — To także problem
organizacyjno-finansowy-

Pełny etat bibliotekarza z wymiarem 36
godzin tygodniowo uzyskać można przy
stanie ponąd 4 tys. tomów i ponad 400
uczniów. Jeśli jednak w malej, wiejskiej
szkole jest np. tylko 300 tomów, to na

pracę w bibliotece przysługuje jedna
godzina w tygodniu. W wypadku prze­
kroczenia liczby 200 uczniów 1 ponad 2
tys. tomów, nauczyciel zajmujący się
biblioteką ma płacone za 3 godz. w ty-

godnlu. Wyobraźmy sobie więc, że pro-,
wadzący bibliotekę zdąży w tym czasie
wykonać wszelkie prace związane z

działalnością placówki 1 wypożyczaniem
książek! Jest to oczywiście niemożliwe,
więc „panie bibliotekarki” pracują o

wiele dłużej, uczniowie zaś mają zniko­
mą szansę szybkiej rotacji lektur, co

przy Ich braku stanowi sprawę
czą.

Poszkodowane są znowu

wszystkim małe, wiejskie
Zgodnie z obowiązującymi przepisa­
mi, łatwiej jest uzyskać w dużych
szkołach posiadających większe
księgozbiory dodatkowe etaty, niż w

małych placówkach pół etatu dla
prowadzącego bibliotekę.

Problem jest szczególnie poważny
w kontekście lektur — ale również
w kontekście nowoczesnego progra­
mu nauczania wymagającego nie
tylko lektur uzupełniających spe­
cjalistycznych do poszczególnych
przedmiotów, ale ustawicznego ko­
rzystania z różnego rodzaju wyda­
wnictw typu encyklopedycznego.
Dla uczniów małych szkół wiejskich
dobrze zaopatrzona i zawsze dostęp­
na biblioteka, to również sprawa
wyrównywania poziomu wiadomości
do pułapu reprezentowanego przez
młodzież większych ośrodków. — To
w konsekwencji także dobre wyni­
ki egzaminów wstępnych do szkól.

P. Ś. Do Ministerstwa Oświaty 1 Szkol­
nictwa Wyższego adresujemy
który przedkładaliśmy już
pt. „Bohaterowie zmęczeni
selektywnego spojrzenia na

tur 1 ostateczne ustalenie
których mógłby się oprzeć
wnlczy.

zasadni-

przede
szkoły.

dynle brudny niebieskawy ślad.
Za to ręce, od paznokci wzwyż,
upstrzone są różnymi pokraczny­
mi obrazkami, wśród których zna

leźć można akty 1 myszkę Mlckey,
Tatuowanle_jest zakazane, chętni
jednak, na oszpecenie ciała mają
swoje sposoby.

Antoniemu G. pozostało je­
szcze 5 lat kary. Co będzie po­
tem? „Wróci do nas — mówi
jeden z długoletnich pracow­
ników zakładu — ale już na

dłużej".
~ chylanie się od pracy

przez niektórych skaza­
nych to trudny problem.

W zakładzie karnym traktuje
się ją jako podstawowy czyn­
nik wychowawczy. Są tu jed­
nak ludzie, którzy nigdy „nie
splamili rąk pracą”, a przy­
zwyczajenie ich do tego obo­
wiązku nastręcza służbie wię­
ziennej wiele kłopotów. Są
tzw. alimenciarze, którzy nie
chcą zarabiać tylko dlatego,
aby nie uiszczać rat alimenta­
cyjnych na dziecko czy sta­
ruszków — rodziców. Sa rów­
nież skazani, którzy oprócz ka­
ry zasadniczej mają uiścić na

rzecz państwa grzywnę.
Twierdzą, że dopełnią tego o-

bowiązku na wolności.

Zdecydowana większość
więźniów traktuje pracę z ca­
łą powagą, ucząc się zawodu
— wprawdzie nie dla wszyst­
kich atrakcyjnego — ale za­
bezpieczającego byt i możność
odzyskania szacunku w spo­
łeczeństwie. Zdobywaniu za­
wodu przez skazanych z regu­
ły towarzyszy uzupełnianie
wiedzy. Ponad 50 procent
więźniów objętych jest' szko­
leniem. Niewielki procent za­
czyna od abecadła, większość
uczy się w szkołach zawodo­
wych, niektórzy w technikach.
Nie ma zakładu karnego w

Polsce, gdzie odbywający ka­
rę nie mieliby możności uzy­
skania świadectwa bądź szko­
ły nodstawowel, bądź zawodo­
wej. a w niektórych nawet

średniej. Od wielu lat istnieje
również sieć kursów zawodo-

U

ża. — Troska o planowanie
rodziny — babska rzecz — po­
wiada. Nie wie. co to wstać
w nocy, przewinąć dziecku
pieluchy. Patriarcha bez teki.
Żąda posłuchu. Biją go jego
własną bronią: coś ty?
'wudziestym wieku?
Odruch ucieczki. Wojciech

nrocze, że nie ma czasu i
*)iega za próg. Przez okno
Izę, jak wskakuje na wóz, chwy­

ta lejce. Gdzie pojedzie? Pewnie
na Wymarzoną Budowę. Podob­
no zawsze unika zasadniczych
rozmów. Przyparty do muru

mówi o świeczce, którą mu po­
stawią na grobie...

*

rzewodniczący Gromadzkiej
Rady, słysząc nazwisko
Wojciecha, przerywa stu­

kanie na „mercedesie”. Ow­
szem, zna sprawę. Tłuma­
czył, przekonywał. Że go­
spodarka na dwa fronty, to
rzecz niewykonalna. Że tam­
to wydzierżawić, a tu inwe­
stować. Że tamten dom sta­
nie pustkowiem. Ale Wojciech
nie słucha, za daleko zabrnął
w swoje iluzje.

Siąpi deszcz. Bazie z wierz­
by opadają, jak zmokłe pi­
sklęta To pewnie z obawy
przed jastrzębim niebem,
nade mna szumi
chłopskiego Don
Strzępy zdań. Ja mam idee
wyższe... Wiem, jak powinno
życie wyglądać, a tu pole roz­
dzielone, brak jedności... Jak
się mały pożar wykryje przed
większym, to trzeba go ga­
sić... Co wy wiecie o rezer­
wach w rolnictwie... Są ol­
brzymie. mówię wam, ale nie
dla takich ciemnych, skłóco­
nych, jak my... Dajcie mi ster
w ręce. Wybuduje dom, zoba­
czycie, bedzie wzorem, wszyst­
kie ambasady przuiadą pa­
trzeć, jak żyje rodzina...

Ludzie uśmiechają się kpią­
co. ja nie. Spotkania z Don
Kichotami nie bywaja śmie­
szne. Tym razem spotkałam
człowieka uwikłanego w real­
ne warunki życia. któr”ch nie
umie stonniowo i rozsądnie
zmieniać. Nie wie, ź°. w imię
nowoczesności, walczy z

wiatrakami.

w

ma-

wy-
wi-

A
retoryka
Kichota,

wych nadających uprawnienia
czeladnicze lub mistrzow­
skie.

Na podstawie zawartego dodał,
kowo porozumienia pomiędzy Cen­
tralnym Zarządem Więziennictwa
a Związkiem Zakładów Doskona­
lenia Zawodowego „w sprawia
współdziałania w zakresie orga­
nizowania nauki zawodu skaza­
nych”, na kursach szkolą się na

koszt zakładu karnego przyszli
traktorzytcl, Introligatorzy, spa­
wacze, specjaliści w dziedzinie
radia I telewizji ttp.

Niektóre kursy zawodowe o-

płacają sobie sami skazani. Są
to wprawdzie kwoty niewiel­
kie, ale przyczyniają się do
bardziej rzetelnego traktowa­
nia nauki.

Przed zaproszoną do zakła-'
du karnego komisją ZDZ.
yyr c-lz-J es A a wtsoj/słltw składzie której znaleźli
specjaliści (jeden z wyi-się

szej uczelni technicznej) zasia­
dło 21 młodych ludzi. Po 3-
miesiecznej nauce teoretycznej
i zajęciach praktycznych de­
monstrują swe umiejętności I
wiedze w zakresie spawalnic­
twa. Odpowiedzi nadaja szybę
ko i pewnie, są nieomal bez­
błędne. Członkowie komisji
Zakładu Doskonalenia Zawo­
dowego nie umieją ukryć
swego zaskoczenia. Wszyscy
słuchacze otrzymali „książe­
czki spawacza” uprawniające
do wykonywania tego trudne­
go, lecz poszukiwanego zawo­
du.

Werner W., gdyby nie miał
wąsików, mógłby uchodzić za

dziewczynę. Z gładkiej, pra­
wie ładnej, uśmiechniętej twa­
rzy wyczytać można 20 lat,
choć ma ich o 5 więcej. Jest
szczerze zadowolony z uzy­
skanej książeczki spawacza.
Za 5 lat, gdy opuści te mury,
wróci na wieś, ale nie w

swoje rodzinne strony, bo tam

go pamiętają. Będzie pra­
cował w warsztacie jako spa­
wacz.

Chętnie mówi o sobie. Dzieciń­
stwo spędził w zakładzie popra­
wczym. Tam nauczyli go kra’
wiectwa, ale nie lubi tego zawo­
du. Za kradzież dostał 9 miesięcy,
później za włamanie było ? lat.
Dwa już „odsiedział”. Pracuje w

więziennym zakładzie ślusarskim
I uczęszcza do tutejszej szkoły
przysposabiającej do zawodu rol­
nika. Pragnie ukończyć techn!'
kum, mógłby zdążyć przed wyj­
ściem na wolność. Tam Inaczej
ułoży sobie tycie. Nauczył się
pracować, ma jui zawód, a w

perspektywie dalszą naukę. Pra­
gnie zyskać szacunek otoczenia,
założyć rodzinę i wymazać z pa­
mięci ciężar lat spędzonych u

kratami. Ma S rodzeństwa, wszy­
scy młodsi od niego. Boi się, aby
nie poszli w ślady najstarszego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

postulat,
w artykule
wiekiem** —

wykaz lek-

pozycji, na

plan wyda-

GÓRNICY DZIĘKUJĄ
Zmagania naszej górniczej

jedenastki piłkarskiej Górnika
Zabrze w rozgrywkach o Pu­
char zdobywców Pucharów
Europy w sezonie 1969/70 za­
kończone wejściem do flnaiu
i zdobyciem tytułu ■wicemi­
strza, pasjonowały przez .wiele
tygodni niezliczone rzesze

sympatyków sportu. Ogromne
zainteresowanie naszymi me­
czami szło w parze z powsze­
chnym entuzjazmem dla wy­
czynów dokonanych przez
drużynę Ośllzly 1 Lubańskie-
go. Ze wszystkich stron — z

kraju 1 zagranicy — napływa­
ły na nasz adres setki listów
i telegramów. Codziennie o-

ttzymywallśmy dziesiątki te­
lefonów z życzeniami 1 gratu­
lacjami.

Zdajemy sobie sprawę, jak
wiele dla rozsławienia naszej
klubowej drużyny piłkarskiej
wniosły środki masowego prze­
kazu: prasa, radio i .elewizja.

Pozwólcle zatem, Obywatelu
Naczelny Redaktorze, że Wam

osobiście, a za Waszym po­
średnictwem całemu kolekty­
wowi redakcyjnemu złożymy
serdeczne podziękowania za

poświęcone nam szpalty Wa­
szego poczytnego pisma, za

słowa uznania dla naszych
chłopców, za zachętę do walki
1 tak cenne niejednokrotnie
rady 1 wskazówki. Chcemy ró.
wnieś podziękować naszym —

tak już obecnie licznym —

sympatykom i kibicom, lecz
jak nietrudno się domyślić,
wysłanie Indywidualnych po­
dziękowań przerasta możliwo­

ści naszego sekretariatu. Dla­
tego też ośmielamy się pro­
sić Obywatela Naczelnego Re­
daktora o zamleszcz.enie po­
dziękowania dla wszystkich od

naszej drużyny piłkarskiej,
trenerów, działaczy 1 Zarządu
Klubu. Podziękowania za tak
liczne dowody sympatii, ja­
kich nie szczędzili nam Czy­
telnicy Waszego ptsma, a na­
si wierni przyjaciele - kibice.

Ze sportowym pozdrowie­
niem

Za Zarząd:
mgr L. SEMENIUK

sekretarz

BIBLIOTEKA
W SŁAWKOWIE

W numerze 107 „Gazety Kra­
kowskiej” z T maja br. prze­
czytałam w rubryce „Sprawy

naszych Czytelników” pt. „Wo­
lanie o pomoc” uwagi nieistnie­
jącego Związku Czytelników,
z racji zamkniętych bi­
bliotek w Sławkowie. Prawdą

jest, że Biblioteka Zw. Metal,
jest'zamknięta, natomiast nie­
prawdą jest, że w Sławkowie
nie ma co czytać, gdyż Biblio­
teka Miejska liczy ponad 10 tys.
woluminów, a wypożyczalnia
i czytelnia tej biblioteki o-

twarte są dla czytelników,
jak wszystkie placówki tego
typu — B razy w tygodniu po

B godzin dziennie, o czym in­
formują tablice na zewnątrz
lokalu. I aż dziw bierze, że

zapaleńcy ze „Związku Czy­
telników” nie znają nazwy bl.
bliotekl 1 nie zainteresowali
się, kiedy mogą pożyczyć coś
do czytania. A przecież inni,
cl z prawdziwego zdarzenia
czytelnicy przychodzą, a na­
wet przyjeżdżają z okolicz­
nych miejscowości (Bolesła­
wia, Międzygórza, Krzykawki,
Strzemieszyc). Przychodzą ró­
wnież czytelnicy nieczynnej
Biblioteki Z w. Metalowców.
Na dobór literatury nie
narzekają, bo jeśli potrze­
bują dzieło, którego nasza pla­
cówka nie posiada sprowadza­
my lm je z innych bibliotek.

Liczba odwiedzin w okresie,
na który tak narzekają czytel­
nicy z fikcyjnego związku,
waha się w granicach 70 — 100
dziennie, co na miasto liczące
6192 mieszkańców jest liczbą
pokaźną. Biblioteka ma jedno­
osobowy personel i w czasie
choroby musi być zamknięta
■ dwuletnie starania o dodat­
kowe choćby pół etatu nie da­
ły pożądanego rezultatu.

Praca .w bibliotece nie pole­
ga tylko na wypożyczaniu
książek. Organizujemy ponad­
to okolicznościowe wystawy 1
spotkania z pisarzami I cieka­
wymi ludźmi. A może zapa­
leńcy czytania popracowaliby
społecznie w bibliotece 1 wy­
razili ochotę do prowadzenia
bibliotecznego punktu w od­
dalonych dzielnicach Sławko­
wa? Pole do popisu otwarte.

GRAŻYNA DRZEWIECKA
Kierownik Biblioteki Miejskiej

O PROGRAM TV

Z KOSZYC
Do dobrych tradycji podob­

nych Wam dzienników woje­
wództw: katowickiego, opol­
skiego 1 wrocławskiego (my­
ślę o Polsce południowej) na­
leży zamieszczanie obok pro­
gramów Telewizji Polskiej ak­
tualnych programów Telewizji
Czechosłowackiej. Tymczasem
nasz poczytny organ nie ma

tego zwyczaju, mając pod bo­
kiem Telewizję Koszyce — a

przecież szybkim krokiem
zbliżają się transmisje z mi­
strzostw świata w piłce noż­
nej rozgrywanych w Meksy­
ku, Nasza Telewizja ze zrozu­
miałych względów tych spot­
kań transmitować nie będzie
ale nasi sąsledzl z drugiej
strony Tatr, których zespół
uczestniczy w mistrzostwach,
„raczą” swoich sympatyków
piłki nożnej solidną dawką
piłkarskich emocji. Te emocje
mogą być 1 naszym udziałem
tj. mieszkańców południowej
części województwa, ale chcie-
libyśmy wiedzieć z zamiesz­
czonych w naszej gazecie pro­
gramów — co, gdzie 1 kiedy?

Za tysiące sympatyków „ko­
panej"

TADEUSZ WIDULlNSKI
Nowy Sącz,

Świerczewskiego 20
OD REDAKCJI: Wszczęliś­

my jut starania o uzyskanie
wspomnianego programu TV
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MEDYCYNA

Pierwsza
SZTUCZNA POLSKA
NERKA GAZETA

Oświaty,
uświetniło

sprzedaży
doskonale
pierwsze-

pn.

Ostre
lub chroniczne schorzenia, powodujące dale­

ko posuniętą niewydolność obu nerek, były je­
szcze do niedawna wyrokiem śmierci. Bo, kiedy
nerki „strajkują” j przestają oczyszczać przepły­
wającą przez nic krew z produktów odpadowych

?fZęmi_an.y Inatrr\i> nieuchronnie przyjść musi zatrucie calc-

pozostawalo nic poza rozioże-go organizmu. Lekarzom nie
niem rąk...
Ale medycyna się nie pod-

dawała. Przed blisko 20 laty
opracowano metodę tzw. dia­
lizy, czyli oczyszczania krwi

poza organizmem pacjenta i
skonstruowano służący do te­
go celu aparat, zwany sztucz­
ną nerką.

Dializa okazała się wielokrotnie

skuteczniejsza od stosowanych
rzadko a jeszcze rzadziej wień­
czonych sukcesem, przeszczepów
nerki. We wszystkich cywilizowa­
nych krajach świata pracują dziś
sztuczne nerki w setkach szpitali
(nasze szpitale dysponują sztuczną
nerką polskiej konstrukcji) i ra­
tują życie tysiącom ludzi, uważa­
nych dawniej za skazanych na

śmierć.

Sztuczną nerka jest urzą­
dzeniem stosunkowo prostym.
Igłę strzykawki załącza się do
żyły pacjenta i odprowadza się
jego „zanieczyszczoną” krew
poprzez specjalną p-ompę do
sztucznej nerki.

Proces filtrowania zasadza się
na organicznej odmienności szko­
dliwych produktów odpadowych
od cząsteczek krwi. Przepływając
przez cienkie membrany płyt fil­
trujących z tworzywa sztucznego,
z których składa się sztuczna ner­
ka, krew styka się przez osmo-

tyczną błonę z roztworem okre­
ślonych soli, które mają właści-

— Zabierz swoją sztuczną ner­
kę do domu!

Skonstruował on w swoim
Ośrodku Dializy — jeśli tak
wolno powiedzieć — kieszon­
kową sztuczną nerkę, czyli a-

parat, którym chory może sam

i U siebie w domu, przy pomo­
cy jednej osoby, przeprowa­
dzać dializę własnej krwi.
Chorzy i pomagające im oso­
by (najczęściej jest nią współ,
małżonek pacjenta) „trenują”
w Ośrodku dra Shaldona
przez ok. 3 miesiące i uczą się
stosowania sztucznej nerki
dosłownie na własnej skórze.
Bo wlot i wylot rurek odpro­
wadzających i wprowadzają­
cych krew do żył chorego, u-

macnia się na stałe. Pacjent
włącza później tylko odpowie­
dnie wentyle. A po trzech
miesiącach nauki i oswojeniu
się ze sztuczną nerką, żegna
się z Ośrodkiem i zabiera ją
ze sobą.

Pożegnanie jest oczywiście tyl­
ko symboliczne. Kilkuset pacjen­
tów, którzy już korzystają z „wła­
snej” sztucznej nerki, pozostaje
oczywiście nadal pod opieką O-
środka. Chodzi nie tylko o stale
porady i pomoc techniczną przy
stosowaniu aparatu, przede

czerwieni szerzej,
jej dzisiejszy obraz zapra­
wić szczyptą wyobraźni, a-

by stworzyć wizję tej dzie­
dziny w dniu jutrzejszym.

Oto ciemności nocne, niejako
naturalny wróg różnsch ob­
serwacji naukowych, staną się
ich sprzymier. e ceni. Pod o-

słoną nocy, za pomocą nokto­
wizorów, badać się będzie ży­
cie i zwyczaje dzikich zwie­
rząt.

Obecnie, fotografując w

podczerwieni z samolotu:
lasy, łąki i sady, można
w pewnym stopniu okre­
ślić wysokość spodziewane­
go plonu, stopień jego za­
chwaszczenia lub porażenia
szkodnikami, typ gleby. W
przyszłości takie zadania
zostaną powierzone sztu­
cznym satelitom, które,
śledząc nieustannie ogrom­
ne połacie naszego globu i
przekazując w sposób cią­
gły najbardziej aktualne in­
formacje o stanie, upraw,
pomogą w organizacji
zwalczania skutków suszy,
inwazji szkodników itp.

O
to świat prawie
bez cienia; świat
czarnego śniegu
i białych bru­
natnych niedź­
wiedzi; świat

bez nocy takiej, jaką zna­
my od dzieciństwa, świat...
Nasz świat, widziany oczy­
ma, które byłyby uczulone
bardziej na podczerwień, a-

niżeli na promieniowanie
widzialne.

TAJEMNICZY ŚWIAT
PODCZERWIENI

wość „wysysania” trujących od­
padów. Natomiast krew przez bło­
nę nie przenika i płynie dalej już
oczyszczona, aby przez kolejną
strzykawkę powrócić do -tkrwSo-
biegu. Takie, zastępujące pracę
Obu nerek, przefiltrowanie całej
krwi dorosłego człowieka trwa
około 10 godzin, a Chory — u któ­
rego nerki nie wykonują swoich
niezbędnych funkcji — musi pod­
dawać się temu zabiegowi 2 lub
3 razy na tydzień. Żyje wpraw­
dzie względnie normalnie, ale każ­
de opóźnienie kolejnej dializy już
po kilku dniach grozi zatruciem
organizmu i śmiercią.

Mimo tej schematycznie
prostej konstrukcji, sztuczna
nerka jest w praktyce urzą­
dzeniem bardzo skomplikowa­
nym. Dysponuje nim stosun­
kowo niewiele szpitali — i
choć sztuczne nerki pracują
wszędzie po 24 godziny na do­
bę („podłączani” pacjenci
zmieniają się oczywiście co 10
godzin) — lekarze stają często
wobec konieczności podejmo­
wania niezmiernie trudnej e-

tycznie decyzji; kogo ratować,
a komu odmówić pomocy? Bo
nawet w najbogatszych kra­
jach świata ilość sztucznych
nerek w szpitalach nie wzra­
sta tak szybko, jak rosnąca
liczba chorych na grożące ży­
ciu schorzenia nerek.

Aż nagle odezwał się znany
londyński urolog, dr Stan­
ley Shaldon i powiedział:

wszystkim o leczenie podstawo­
wego schorzenia, na jakie pacjent
cierpi. Bo sztuczna nerka ratuje
wprawdzie życie, ale nie likwidu­
je choroby nerek.

Ciekawe są doświadczenia
zebrane przez dra Shaldona.
Okazuje się, że przy tej sa­
moobsługowej dializie zdarza
się mniej wypadków, aniżeli
w normalnej szpitalnej prak­
tyce. Przezwyciężywszy uczu­
cie strachu, które musi wywo­
ływać świadomość, że z jego
ciała wycieka krew, pacjent z

niezwykłą starannością prze­
strzega wszystkich wyuczo­
nych w Ośrodku zasad obsługi
sztucznej nerki.

Wie, że za każdy błąd może za­
płacić własnym życiem. O wiele
rzadsze są też wypadki zakażeń,
których bardzo trudno uniknąć w

szpitalach, gdzie z jednego apara­
tu do dializy korzysta wiele osób.
Większość pacjentów stosujących
samoobsługową dializę nie prze­
rywa pracy zawodowej, poświęca­
jąc na „oczyszczenie krwi” jedną
noc (w czasie której mogą spać)
— ćo trzy dni.

Koszty pokrywają odpowie­
dnie placówki społecznej służ­
by zdrowia. Jak obliczają, są
one niższe aniżeli w przypad­
ku, kiedy chory przestaje pra­
cować, przechodzi na rentę i

pozostaje pacjentem „przywią­
zanym” do sztucznej nerki w

szpitalu.
Opr.: A. KONARSKI

Początki
Jest rok 1800. Słynny a-

stronom William Herschel,
odkrywca planety Uran,
bada widmo powstałe po
rozszczepieniu światła sło­
necznego przez pryzmat.
Roszczepione światło poka­
zuje tęczową paletę barw
— od fioletu z jednej stro­
ny do czerwieni z drugiej.
Herschel umieszczą w róż­
nych punktach tego widma
termometry. Co skłania go
do pomiaru
poza widzialnym
czerwonym
Skrupulatność
Intuicja badacza?

Zapewne jedno i drugie. B-
fekteni zaś postępowania, któ­
re zwykłemu śmiertelnikowi
wydawałoby się niezbyt sen­
sowne, jest niespodziewane
odkrycie: tam, gdzie nie pada­
ją już, jak można by sądzić,
promienie słoneczne, termo­
metr wskazuje najwyższą
temperaturę.

Tak pięknie zapoczątko­
wany *) wiek XIX przynosi
wyjaśnienie wielu tajemnic
przyrody, a wśród nich
istoty odkrycia Herschela.
Okazuje się, że owe nie­
widzialne promienie, po­
dobnie jak promień świa­
tła, są częścią widma pro­
mieniowania elektromagne­
tycznego. Inaczej mówiąc,
światło, promieniowanie
podczerwone i fale radio­
we, należą do tej samej
rodziny, różniąc się jedynie
długością fali. W przypadku
promieniowania podczer­
wonego jest ona dłuższa,
aniżeli długość fal świetl­
nych, krótsza zaś od dłu­
gości fal radiowych.

Sąsiedztwo to nie pozostało
bez wpływu na technikę pod­
czerwieni: stosuje się w niej
soczewki, zwierciadła i pryz­
maty, termometry i klisze fo­
tograficzne — a także specjal­
nie skonstruowane przyrządy
elektroniczne. Jak to w na­
uce bywa, całe to oprzyrządo­
wanie badawcze, początkowo
konstruowane w celach prze­
de wszystkim poznawczych,
znalazło następnie swoje prak­
tyczne zastosowania.

umieszczonego w tunelu
aerodynamicznym modelu
samolotu, wykazuje od ra­
zu rozkłady i wartości tem­
peratur, nie pozostawiając
konstruktorowi żadnych
wątpliwości, co trzeba
zmienić, ulepszyć lub o-

chłodzić.

temperatury
jeszcze

prążkiem?
uczonego?

Można znaleźć nieszczelne
miejsca, w których z budyn­
ków ucieka ciepło, można tak­
że wykryć przysypane śnie­
giem 1 niewidoczne dla oka
szczeliny w lodowcach. Krót­
ko mówiąc, termograf jest na­
rzędziem dla każdego! Również
i dla lekarzy, albowiem lo­
kalne zmiany ciepłoty ciała

pacjenta mogą oznaczać po­
czątkowe stadia chorób, któ­
rych nie należy lekceważyć.

ny światowej. Noktowizo­
ry używane były przez
Niemców przewożących sa­
mochodami nocą bez świa­
teł pociski V-1 z fabryk do
wyrzutni na wybrzeżach
Morza Północnego. Na sze­
roką skalę wprowadzili te

urządzenia Anglicy do pro­
wadzenia pojazdów w nocy
w czasie forsowania Renu
w marcu 1945 roku.

Zadziwiająca
termografia

Przyrząd zwany termo-

grafem „tłumaczy” na o-

braz widzialny (utrwalony
na błonie fotograficznej, na

papierze lub pokazywany
na ekranie lampy kinesko­
powej) to, co chwytałoby
oko uczulone na podczer­

wień. Termograf silnika,
układu elektronicznego lub

W zastosowaniach

militarnych

Ograniczyć się do termo­
grafii, mówiąc o podczer­
wieni, to tak, jak postawić
znak równości pomiędzy np.
kolejnictwem a całą komu­
nikacją. Istnieje bowiem
wiele bardziej lub mniej
znanych dziedzin, zastoso­
wań i urządzeń wykorzy­
stujących promieniowanie
podczerwone. Być może

najwięcej rozgłosu przypa­
da temu działowi techniki

podczerwieni, który zwią­
zany jest z zastosowaniami

militarnymi, jako że zasto­
sowania te mają już swoją
kilkudziesięcioletnią histo­
rię.

Znane są np. tzw. termona-

miernlkl, tj. urządzenia służą­
ce do określania kierunku po­
łożenia pewnych obiektów na

podstawie promieniowanego
przez nie ciepła. Otóż urządze­
nia oparte na tej zasadzie
miały swoje zastosowanie już
w pierwszej wojnie światowej:
zainstalowali je Niemcy w bel­
gijskim porcie Ostenda. Cho­
dziło zaś o wykrywanie z od­
ległości kilkunastu kilometrów
angielskich okrętów, zdradza­
jących się swoimi rozgrzany­
mi kominami nawet nocą, lub
w czasie gęstej mgły. W cza­
sie drugiej wojny światowej
pojawiły się bomby lotnicze
z urządzeniem samonaprowa-
dzającym na źródła ciepła, w

szczególności na zakłady prze­
mysłowe.

U progu przyszłości

Jednakże, jeśli się chce
mówić o karierze podczer­
wieni, nie można zatrzymać
się na zastosowaniach mili­
tarnych, ani też rozpraszać
na drobiazgach, takich jak
podgrzewacze do potraw lub
zabezpieczenia przeciw
włamywaczom. Trzeba po­
patrzeć na technikę pod-

Być może za pomocą spój­
nej wiązki promieniowania
podczerwonego przekazy­
wać się będzie jednocześnie
setki programów telewizyj­
nych i dziesiątki tysięcy
rozmów telefonicznych oraz

przesyłać ogromne ilości e-

nergii.,.
Nie jesteśmy w stanie na­

malować tego obrazu przy­
szłości we wszystkich szcze­
gółach. W dniu dzisiejszym
możemy jedynie wiele
przeczuwać j przewidywać
— wiedząc, że kariera pod­
czerwieni dopiero się zaczy­
na.

STEFAN WEINFELD

*) Również (w tym samym
roku 1800) wynalazkiem o nie­
zwykle doniosłych następ­
stwach! ogniwem Volty.

Tegoroczne
Dni

Książki i Prasy
pojawienie się w

antykwarycznej
zachowanego kompletu

1 go czasopisma polskiego
• „Merkuriusz Polski dzieje wszyst­

kiego świata w sobie zamykają­
cy dla injormacyey pospolltey”.
Jedyny dotąd komplet znajdował
się w Miejskiej Bibliotece Publi­
cznej w Warszawie (i to bez 4
numerów). Ten ostatnio dostar­
czony z Pilicy, pozbawiony jest
tylko pierwszego numeru, ma

więc wyższą wartość od komple­
tu warszawskiego.

Aby docenić wagę tego wy da­
rzenia, warto przypomnieć, że
Kraków jest nie tylko kolebką
polskiego drukarstwa i papiernic­
twa, aie również czasopiśmiennic­
twa. Właśnie Merkuriusz był pier­
wszą polską gazetą, która zaczęła
ukazywać się w Krakowie. Pier­
wszy numer wyszedł spod prasy
dnia 3 stycznia 1661. Jeśli się zwa­
ży, że w ogóle pierwsze czasopis­
mo zostało wydane w r. 1609 w

i dwu miastach: Augsburgu i
Strasburgu, przy czym ta data nie
jest całkiem pewna, wydanie
pierwszego czasopisma polskiego

! w 52 lata później dowodzi, że

szybko doceniliśmy i ten rodzaj
druku. Znajdujemy się w czołów­
ce takich miast, jak Bazylea, Wie­
deń, Frankfurt, Berlin (1615—17),
Londyn (1622), Bruksela (1625), Pa­
ryż (1631), Florencja (1635), Rzym
(1640) i Genua (1642).

Wydawania drukiem materiałów
informacyjnych podjął się Jan
Aleksander Gorczyn. Brak więk­
szej ilości zachowanych komple­
tów sprawił, że w trzechsetną ro­
cznicę wydania pierwszego nume­
ru Merkuriusza wypuszczono peł­
ną edycję wszystkich numerów,
której podjął się doc. Adam Przy­
boś. To wydarzenie uczciła „Ga­
zeta Krakowska”, poświęcając ca-

łą kolumnę na druk najciekaw­
szych wyjątków z Merkuriusza.

Tak odpowiedzialne zadanie, jak
wydawanie pierwszego czasopis­
ma, mogło być powierzone jedy­
nie osobom odpowiednio wy­
kształconym, Jan Aleksander
Gorczyn, jako wydawca a częścio­
wo redaktor, miał rozległe zain­
teresowania. Był drukarzem, księ­
garzem, sztycharzem, heraldy­
kiem, popularyzatorem wiedzy i
dziennikarzem. Cechowały go —

bystry umysł i przedsiębiorczość.
Głównym redaktorem był nato­
miast Hieronim Pinocci, Włoch z

Lukki. Pinocci czerpać mógł wia­
domości dla Merkuriusza z awi-
zów oraz listów zagranicznych, o-

trzymywanych za pośrednictwem
poczty krakowskiej i warszaw­
skiej. Dysponował sporym zastę­
pem korespondentów krajowych,
wśród których ważną rolę odgry­
wał Meyer, przesyłający z War­

szawy poufne wiadomości o dwo- I
rze. Wydawanie Merkuriusza po- I

wierzył więc dwór królewski (bo |

jego to była inicjatywa) rękom I
najwytrawniejszych fachowców. I

Zadaniem Merkuriusza było tak |
dobierać informacje, by przy ich
pomocy urabiać opinię publiczną
(po myśli króla i jego otoczenia).

Pismo niedługo się utrzymało,
wyszły zaledwie 44 numery, od 3

stycznia do 4 maja 1661, po czym
redakcja przeniosła się do War­
szawy, gdzie wydano dalsze nu­
mery (od 14 maja do 22 lipca).
Nakład Merkuriusza wynosił za­
ledwie 150 do 250 egz., ale na jego
druk zużywał Gorczyn kilka dni
czasu.

Tematyka była tu różnorodna.
Poruszano sprawy polityczne, go­
spodarcze (handlowe), lecz kła­
dziono także nacisk na wiadomoś­
ci, jakhyśmy to dzisiaj określili,
typu sensacyjnego. Można się
więc było dowiedzieć np, o ko­
mecie, która pojawiła się nad O-
łomuńcem, o trzęsieniu ziemi we

Włoszech, o burzach, powodziach, !
epidemiach, pożarach. Redakto­
rzy interesowali się dalekimi kra- ■
jami i morzami. Słowem, nasz g
polski Merkuriusz, pierwsze poi- S
skie czasopismo, stanowił pod |
wielu względami zapowiedź |

współczesnej prasy.
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Noktowizja, czyli widze­
nie w ciemności za pomocą
przetworników obrazu
„cieplnego” w świetlny,
zastosowana została rów­
nież w okresie drugiej woj-

10 laty prof.
o malarstwie

obrazy Jana
rozmowa.

omieszczenie niewiele
powie o człowieku.
Duży stół, krążek
światłą od kreślarskiej
lampy, sztalugi, głębo.

ki fotel. Na ścianach obrazy:
małe i bardzo piękne płótno
Tadeusza Makowskiego, a

wreszcie obrazy gospodarza. W
powietrzu delikatny zapach
farby — pracownia malarska.
Gdyby zabawić się w dziewięt­
nastowiecznego detektywa —

powiedzielibyśmy: takie oto­
czenie zorganizował człowiek
zrównoważony, konsekwentny,
nie lubiący pozorów oryginal­
ności. Tyle by wydedukował
Sherlock Holmes.

A biografia? — Biografia
rejestruje tylko powierzchnię
działania. W sferę motywów
poprowadzą nas

Szancenbacha1) i

Przed przeszło
Wł. Hodys pisał
Szancenbacha:

Z PRACOWNI ARTYSTY - PLASTYKA

JAN SZANCENBACH
„Związek z konkretem, mi­
łość przedmiotów, które są
tym prawdziwsze, im z

większą wiarą i miłością je
malował, nakazują mu u-

szanowanie form organicz­
nych’’. W tej samej re­
cenzji, poprzedzającej ka­
talog z wystawy, pod­
kreślono „muzyczność”
dzieła malarskiego J.
Szancenbacha, umiejęt­
ność kontrapunktowego pro­
wadzenia koloru...

Co przedstawiają obrazy
tego artysty? Są to martwe

natury, wnętrza, pejzaże,

atolicyzm jest jedną z form chry-
stianizmu, jaka wytworzyła się w

Ciągu wieków. Nie jest tym samym
co pierwotne chrześcijaństwo, choć

wyrósł z niego jako jednego ze

swych źródeł (...) Katolicyzm posia­
da wielowiekową historię. Kształtował się
w rozmaitych warunkach, przybierał różne
formy, łącząc i kojarząc ze sobą wątki i ele­
menty nie zawsze do siebie pasujące (...) Dzie­
je doktryny i kultu katolickiego pozostają w

ścisłym związku z historią instytucji Koś­
cioła”.

Przytoczony tu fragment pochodzi z książ­
ki „Katolicyzm starożytny jako forma roz­
woju pierwotnego chrześcijaństwa”
zbiorowej wydanej przez Zakład
znawstwa Instytutu
PAN (nakład PWN).

Warto na tę książkę
względów. Po pierwsze
ziomu, gwarantowanego
(Polska Akademia Nauk) jak i autorów — jest ona

napisana na ogół przystępnie. Na tyle w każdym
razie, że można ją śmiało polecić czytelnikowi In.

teresującemu się problemem, a więc mającemu
minimum niezbędnego w tej dziedzinie przygoto­
wania.

Katolicyzm starożytny jawi nam się jako
drugi etap rozwojowy pierwotnego chrześci­
jaństwa. Etap dramatycznej walki o kształ­
ty organizacyjne i oblicze doktrynalne Koś­
cioła, epoka niezwykle ciekawa, a stosunko •

wo fnało znana. O ile problemy pierwotnego
chrześcijaństwa i jego pochodzenia znalazły
odbicie w szeregu wydanych po wojnie —

różnej wartości — prac, o tyle dalsze fazy
rozwoju i zmian długo nie mogły doczeka*
się szerszych, na odpowiednim poziomie, o-

pracowań. Lukę tę wypełnia właśnie wspom­
niana wyżej praca o katolicyzmie pierwot­
nym. Na książkę składa się dwanaście mo­
nografii, omawiających najbardziej istotne
dla głównego tematu zagadnienia.

Chronologicznie ułożone są cztery pierwsze pra-

— pracy
Religio-

Filozofii i Socjologii

zwrócić uwagę z paru
— mimo wysokiego po-
zarówno przez wydawcę

ce omawiające:
chrześcijaństwa,
chrześcijaństwo,
jaństwa oraz —

tematami wiąźe
nla się wczesnego Kościoła i jego organizacji.
Na szczególną uwagę zasługują takie szki­

ce jak kształtowanie się katolickiej orto­
doksji, geneza i rozwój kultu w pierw­

szych wiekach chrześcijaństwa, monastycyzm
oraz — główne problemy filozofii wczesno­
chrześcijańskiej.

Autorzy poszczególnych prac nie zamykają te-
•

historyczne podłoże
gmina w Qumran
źródła do wczesnego cbrześcl-

jego powstanie f rozwój. Z tymi
się bezpośrednio sprawa tworze-

Wiesław Mercik

powstania
a wczesne

polityką. W książce Krawczuka znajdziemy
wiele ciekawego materiału o początkach
„ery konstantyńskiej” (jej koniec głoszono o-

ficjalnie dopiero w 1962 r., na II Soborze
Watykańskim!).

Obszerniej omawia tą epokę Władysław
Dziewulski w pracy „Zwycięstwo chrześci­
jaństwa w świecie starożytnym” (wyd. Ossoli­
neum). Lektura tej książki ukazuje nam dra'
mat ginącego pogaństwa i — początek drama­
tu zwyciężającego i wreszcie zwycięskiego
chrześcijaństwa. Tak — było to bowiem tra-

LITERATURA ŚWIATOPOGLĄDOWA

STAROŻYTNI BOGOWIE"
matów w ściśle ograniczonych ramach czasowych.
Koncentrują przecież swą uwagę głównie na II,
III 1 IV stuleciu.

Z okresem tym świetnie zazębiają się dwie
kolejne prace. Pierwsza z nich — monografia
„Konstantyna Wielkiego” pióra świetnego po­
pularyzatora, krakowskiego historyka Alek­
sandra Krawczuka, nie jest książką o tema­
tyce religioznawczej. — Ale spróbujcie usu­
nąć Konstantyna — tego „politycznego świę­
tego” z historii Kościoła — rzecz niemożliwa.
To przecież Konstantyn stworzył chrześcijań­
stwu warunki wspaniałego roz-woju i domi­
nacji. To on zapoczątkował w jakimś sensie
proces przejmowania przez Kościół władzy
świeckiej, wchodzenia w gąszcz doczesności,
zrastania się jego doktryny i działalności z

Oczywiście, w pierwszym rzędzie dlatego, że re­
ligioznawstwo stało się w ostatnich latach dzie­
dziną dość popularną, a starożytność zawsze cie­
szyła się u nas dużym zainteresowaniem. Po dru­
gie — książka napisaną jest naprawdę doskonale
i, jak sądzę, chętnie przeczyta ją nawet czytelnik
nie posiadający
bowiem posiada
kowców — dar
trudnych nawet

łym, wolnym od
Jeżeli chodzi o chronologię, autor — przed­

stawiający w swej pracy rozwój i rozprze­
strzenianie się religii starożytnych na Bli­
skim Wschodzie i we wschodniej części ba­
senu Morza Śródziemnego — sięga możliwie

głęboko w prehistorię. Ukazuje narodziny
cywilizacji i kultury wczesnego neolitu Me­
zopotamii, Iranu, Palestyny, Egiptu, cywiliza­
cji indyjskich (Mohendżo Daro i Harappa),
Azji Mniejszej — hetyckiej i huryckiej, a tak­
że kultury greckie: egejską, mykeńską, Acha-
jów i Dorów.

W kolejnym rozdziale James omawia „na­
rodziny religii” na Bliskim Wschodzie, m. in.
kulty płodności, kult zmarłych, kształtowa­
nie się pojęcia bóstwa.

Wbrew przyjętym często w • tego rodzaju pra­
cach zwyczajom, autor nie omawia osobno poszczę,
gólnych religii. Szuka on raczej tego, co w reli-

giach owego okresu kulturowego było wspólne i
pod tym kątem grupuje omawiane przez siebie za­
gadnienia. Do jednego z ciekawszych, a mniej zna­
nych, należą wierzenia i kulty związane z ideą
„Bogini-Matki” i „Młodego Boga” — który z bie­
giem czasu odsunie od władzy swą matkę (czy —

jak w innych wierzeniach — kochankę) i sam za­
siądzie na tronie „pana nieba i ziemi”.

Inną pozycją z zakresu historii religii jest
książka M. Eliade’a pt. „Sacrum — mit —

historia” (PIW). Stanowi ona wybór z kilku

nieznanych na naszym rynku czytelniczym
prac tego wybitnego religioznawcy. Tema­
tycznie — nawiązuje do wcześniej wydanego

specjalnego przygotowania, autor
— nieczęsty znowu wśród nau-

popularyzowania, przedstawiania
zagadnień w jasnym, zrozumia*

fachowych terminów, języku.

giczne zwycięstwo. Tragiczne dla tych war­
tości etycznych i społecznych, które — swego
czasu — zjednywały pierwotnemu chrześci­
jaństwu zwolenników we wszystkich środo­
wiskach.

Rozdział po rozdziale, strona po stronie ob­
serwujemy jak gnębiony niedawno, ubogi
Kościół przekształca się w prześladowcę i ty­
rana, jak bogactwo i władza zmieniają nie
tylko mentalność jego przywódców, ale i ide­
ologię.

W ostatnich tygodniach ukazały się jeszcze
dwie interesujące pozycje z zakresu re­
ligioznawstwa. Pierwsza z nich — „Sta­

rożytni bogowie” — E. O. Jamesa (Wyd. . . .

PWN) zniknie, jak sądzę, bardzo szybko z pó- | u nas „Traktatu o historii religii” — te same
lek księgarskich. fi ‘
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I po części przewijają się w niej zagadnienia.
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postacie. Ale jedną cecha
jest im wspólna: nie ma tu

żadnych technicznych prób
wyjścia poza to, co od wie­
ków nazywa się warszta­
tem malarskim. Ten twórca
doskonale zdaje sobie spra­
wę, że jest rzeczą malarza
przy pomocy pędzla i farb
wywoływać na płótnie for­
mę. Podstawowe zagadnie­
nia malarstwa: formę i ko­
lor — interpretuje i stara

się rozwiązać w sposób
najowocniejszy, bez ucieka­
nia się do efekciarstwa.

„Wie pan, kiedy byłem pier­
wszy raz w Paryżu w roku
1957, „odrzuciło” mnie od
„nowoczesności”. Odniosłem
wrażenie, że dążeniem więk­
szości współczesnych malarzy
jest być innym od drugiego.
Ten problem tak bardzo zbli­
żał ich do siebie, że wszyst­
kie obrazy wydały mi się po­
dobne. To skutek tego, że ma­
larze malując zamiast myśleć
o konkretnym zadaniu, jakim

jest stworzenie obrazu — my-
śleli: jak być oryginalnym. I
chociaż jeden malował pięk­
nie Cyganki, a drugi robił |

dziury w płótnie — ich obra­
zy zawierały tę samą ideę...”

Charakterystyczne jest to

zdecydowane odcięcie się od
wszelkiej łatwizny. Bo łatwiej
jest wydumać zjawisko, które

przez jeden sezon swą nowo­
ścią będzie epatowało publicz­
ność, niż prowadzić systema­
tyczne dociekania warsztatowe

tam, gdzie tyle spraw już zo­
stało zamkniętych, tyłe myśli
wyrażonych, jest w tej posta­
wie optymistyczna wiara w

człowieka: że w jego doświad­
czeniu, myśli, uczuciu można

odkryć nieskończenie głębsze
pokłady tworzywa artystyczne­
go, niż w eksperymencie for­
malnym. Wyraża się w tej po­
stawie szacunek dla przedmio­
tu 1 szacunek dla odbiorcy —

wielka rzetelność twórcza.

Niechęć do łatwizny, do u-

proszczeń w sztuce, do wszy­
stkiego, co wymyślone, nie­
autentyczne, widzimy nie tyl*

ko w działaniu

artysty, ale i
pedagoga. Jest
świadom, że
twórcze powinny być oparte
o indywidualny wysiłek i o

pełne zaangażowanie osobowo,
ści w tworzone dzieło.

„Podstawą do oceny pracy
studentów jest dla mnie ich
zaangażowanie w wykonywa­
ne prace. Niedobrze, jeśli na

Akademii student ma zbyt
skrystalizowane oblicze twór­
cze. Uczelnia powinna go
przyzwyczaić do intelektual­
nego wysiłku. Nie jest to wy­
łącznie kwestia wpojenia ści­
słej wiedzy. Wiadomości, ja­
kie się studentom przekazuje,
powinny być dla nich podsta­
wą do własnych przemyśleń”.

Pewnego rodzaju „scep­
tycyzm poznawczy” łączy
się u Szancenbacha z pasją
poszukiwania i wiarą w

możliwość odkrycia w so­
bie takich obszarów odczu­
wania, które jeszcze nie by-

ly myślą tknięte. Artysta,
wierząc intuicji twórczej —

równocześnie z wielką pre­
cyzją opracowuje kolory,
styczny sens dzieła, budu­
jąc obraz o nienaruszalnej
logice kompozycji. W nie­
ustannych poszukiwaniach

'idzie drogą najtrudniejszą:
-nie poprzez burzenie, ale
odkrywanie w tradycji no­
wych perspektyw i możli­
wości twórczych. i& #

’

1

„Tworzenie jest uzależ­
nione od świata, jaki doś-
wiadczamy i predyspozycji

i wewnętrznych jakie posia­
damy. "Nowość* jest tylko
nowością spojrzenia zgod­
nego z indywidualnymi
predyspozycjami”.

U
Ale to nie tylko to. Płótna

Szancenbacha są pełne rozma­
chu i malarskiej pasji. Nie bel
przyczyny ten malarz wymię,
nia Rembrandta jako ulubio­
nego mistrza. Nie ma tu oczy­
wiście mowy o żadnych po-

i krewieństwach formalnych —

7 ale postawa twórcza jest zbli.

g żona. Energia, siła, sugestyw­
ne ność dzieł Rembrandta — wy-
< wodzą się z przyjętej postawy
J twórczej. Energia twórcza
'

Szancenbacha, siła kształtowa­
li nia przedmiotu — wyraziły się

w bogactwie kolorystycznym
jego obrazów. A jednak Jest to
skromne odtworzenie wizji.

; jaką buduje zmysł malarski,
"

wyobraźnia podrażniona obra­
zem uliczki Amsterdamu, ło­
dzi rybackiej wyciągniętej na

brzeg, skrzypiec i kwiatów
złożonych w martwą naturę..,

V „Zawsze maluje się tro-

i chę dla Siebie. Ale nie są
| zupełnie szczerzy ci, którzy
7 twierdzą, że uznanie nie
* sprawia im żadnej przyje-

> mności. Zawsze jest nam

przyjemnie, kiedy tym,
j cośmy zrobili, sprawiamy

| komuś radość. Ostateczną
# próbą obrazu — jest poka-

: zanie go publiczności”.
ANDRZEJ SAWICKI
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Szancenbacha-
Szancenbacha-

on głęboko
poszukiwania

> i) Jań Szancenbach jest kra­
kowianinem. Po ukończeniu
ASP od 23 lat pracuje tu jako
pedagog. Uprawia malarstwo,
grafikę warsztatową i grafikę

■użytkową. Brał udział w o-k.
80 wystawach okręgowych.
Uczestniczył w wielu wysta­
wach ogólnopolskich (m. In.
w wystawie ,,20 lat PRL w

twórczości plastycznej”). W r.

1963 został nagrodzony meda­
lem w dziale malarstwa na

wystawie „Złotego Grona” w

Zielonej Górze, ostatnio (1969)
— otrzymał nagrodę na ogól­
nopolskim konkursie „Czło­
wiek 1 praca”. Uczestniczy! w

Wielu wystawach zagranicz­
nych: w Pradze, Sofii, Pary­
żu, Monte Carlo (Gr^nd Prix
księcia Rainiera — dla działu

polskiego), Brnie, Bratysławie,
Tunisie, (gdzie otrzymał III

nagrodę na wyst. projektów
znaczków pocztowych), w Vis-
by (Szwecja), w Sao Paulo 1
in.

J. Szancenbach pracował w

Zarządzie Krakowskiego Okrę­
gu ZPAP. Obecnie oełnl f’ink-

5 cję prezesa Krak. Okr. ZPAł»

I

i

I

i
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W Warszawie bawił słynny „Balet XX-go Wieku” Maurlce Bejarta. Na zdjęciu: fragment ze

spektaklu „Romeo i Julia” Berlioza.

PRZED KILKU DNIAMI, na

pólkach księgarskich, nakładem

wydawnictwa „Śląsk”, ukazała się
interesująca pozycja autorstwa

Jeremiego Gliszczyńskiego i Mie­
czysława Syrka „PODSTAWY
WIEDZY O GOSPODARCE PRL”.
Przeznaczona jest ona głównie (o
czym zresztą mówi się we wstę­
pie) dla uczestników masowego
szkolenia partyjnego i związko­
wego. 1 ten czynnik — adresat
o bardzo zróżnicowanym przygo
towaniu — zadecydował o jej
kształcie: wyborze problemów i
układzie.

W ZAGADNIENIACH OGÓL­
NYCH obejmujących część pierw­
szą książki — autorzy omawiają
podstawowe pojęcia związane z

TELEWIZJA

STATNIO daje się
odczuć jakby na­
silenie w progra­
mach TV produk­
cji teatralnej. Po­

niedziałek, środa, czwartek,
piątek — obfitowały w sceni­
czną twórczość różnego ga­
tunku, a w niedzielę ów cykl
został zamknięty „Estradą Li­
teracką”. Teatralne twarze u-

kazały tu kolejno ośrodki
warszawski (dwa razy), wro­
cławski, gdański i krakowski.
Również i dramaturgia, jaką
nam zaprezentowano, obejmo­
wała szeroki krąg tematyki,
rozmaitość stylu pisarskiego,
różne spojrzenia na zależność
losu ludzkiego od kształtują­
cych go warunków — społecz­
nych i moralnych, politycz­
nych i obyczajowych.

Trudno tu pisać wyczerpu­
jąco o każdym spektaklu.
Brak miejsca nie pozwala na

dokładniejszą analizę. Ale
warto chyba odnotować świe­
tne aktorsko przedstawienie
„Trąd w Pałacu Sprawiedli-

, wości” U. Bettiego — włoskie­
go dramaturga z pierwszej po­
łowy XX w. — moralitetu o

namiętności, ambicjach wła­
dzy i trądzie przekupstwa.
Dwie kreacje: G. Holoubka i
H. Borowskiego wyznaczały
tu ramy mistrzowskiego uję­
cia ról-tez moralnych.

Dość ciekawym studium o

postawach bohaterstwa i ludz­
kich słabości, było wrocław­
skie widowisko „Mój biedny
Marik” Arbuzowa. Począwszy
od dramatu wojennego Le­
ningradu aż po czasy współ­
czesne, autor stawia bohate­
rom sztuki (i nam) pytania,
dotyczące słuszności wyboru
dróg życiowych, przeciwsta­
wienia sobie prawdy i pozy,
które wpływają na losy mło-

NASYCENIE
<

Z niedosyt...
dych bohaterów — aby póź­
niej, w ich dojrzałym życiu,
szukać odpowiedzi, czy wy­
ciągnęli wnioski z doświad­
czeń osobistych oraz z do­
świadczeń najbardziej drama­
tycznych przemian naszego
czasu: wojny.

Najsilniej jednak, co chyba
wynika z bezpośredniego za­
angażowania, przemawiało
przedstawienie w Teatrze Sen­
sacji „Umarłem, aby żyć” J.
Janickiego. Okazuje się, że o-

parcie materii dramatycznej
na faktach dobrze zrekon­
struowanych literacko, przy­
nosi artystyczne oraz ideowe
efekty w znacznie ciekawszym
wymiarze, aniżeli wymyślanie
sensacyjnej fabuła, oprawio­
nej w niby prawdziwe realia
(jak w cyklu Zbycha), a W re­
zultacie: pretensjonalnej i
sztucznej. Utwór Janeckiego,
mimo paru nieprawdopodo­
bieństw, trzymał widownię w

napięciu. Historia człowieka,
który odwiedza... swój grób z

czasów okupacji, została po­
dana zręcznie i w dobrym sty­
lu literackim. A że towarzy­
szyło temu dojrzałe aktorstwo,

Znakomity aktor — Jan
Swiderski — w jednej ze

swych ról telewizyjnych.

spektakl zyskał poważniejszą
rangę artystyczną. Nie była to

więc Kobra podejrzanej jakoś­
ci, nad którą tylko wzrusza­
my ramionami i odfajkowuje-
my sam fakt jej obecności w

programie...

PROZA

Piotr Kuncewicz: DĘBY
KAPITOLINSKIE. Czytelnik,
etr. 131, cena 10 zł. Tło: czas

upadku Cesarstwa Rzymskie­
go. Fabuła: dzieje miłości o-

statnlego wyznawcy bogów po.
gańsklch do córki zwycięs­
kiego wodza Franków.

IDEOLOGIA
W. I . Lenin: PAŃSTWO A

REWOLUCJA. Książka 1 Wie­
dza, str. 228, cena 8 zł. Z se­
rii „Biblioteczka aktywisty
ZMS". Podtytuł: „Nauka mar-

zl).
FOR-

Wy-
Ama-

Mirosław Bzdyra: SZERYF
I INNI Z MOJEJ DZIELNI­
CY. Iskry, str. 202. Z serii

„Autentyków”. Próba przeka­
zu własnych doświadczeń 1

przeżyć. Pokazuje ludzi „cie­
kawego życiorysu”.

Andrzej Bitów: LETNISKO.

PIW, str. 235, cena 15 zł. Pięć
opowiadań z życia współczes­
nego. Bohaterami są robotni­
cy, studenci, pisarze, zwykli
przechodnie... Z rosyjskiego
przełożyła Witolda Jurkiewicz.

Jan Gerhard: SARABANDA.

PIW, str. 262, cena 15 zł. W

niekonwencjonalnej, ekspery­
mentalnej formie dokonuje
autor „zapisu dwunastogodztn-
nego mirażu Sennego, w któ­
rym myśli, jak to się zawsze

dzieje u człowieka, bezustan­
nie zmieniają krajobraz. Bo­
hater książki występuje W kil­
ku postaciach i gra — jak
wszyscy zresztą — sporo ról
w życiu i niezliczoną Ilość Ske­
czów w ciągu dnia’’ (z posło­
wie autora).

Jerzy Waleńczyk: ŹDŹBŁO
TRAWY I GWIAZDA. Wydaw­
nictwo Łódzkie, str. 173, ce­
na 11 zł. Wybór najcelniej­
szych nowel autora, który w

swojej twórczości atakuje
wszelkie anomalia życia, prze­
jawy znieczulicy społecznej,
brak ludzkiej solidarności.

ksizmu o państwie i zadania

proletariatu w rewolucji”.
Helena Zand: LENIN A

KWESTIA CHŁOPSKA. Ksią­
żka i Wiedza, str. 296, cena

30 zł. Przedstawia teoretyczny
i praktyczny dorobek Lenina
w kwestii chłopskiej, w opar­
ciu o doświadczenia ruchu re.

wolucyjnego Rosji.
lenin a Świat współ­

czesny. MOŃ, Str. 376, cena

30 zł. Opracował zespół auto­
rów z Wojskowej Akademii

Politycznej lm. F. Dzierżyń­
skiego. Praca wykazuje przy­
datność myśli leninowskiej we

współczesnej rzeczywistości.
M. In. w socjalistycznej armii
1 ruchu robotniczym.

dla początkujących), Wiedza
Powszechna, str. 317, cena 16
zł. (Komplet płyt wraz z pod­
ręcznikiem kosztuje 220

Wrtold Kandulski: O
MACH MUZYCZNYCH,
daw. Centralna Poradnia

torskiego Ruchu Artystyczne­
go, str. 209, cena 38 zł.

Andrzej Bogusławski 1 Sta­
nisław Karolak: GRAMATYKA
ROSYJSKA W UJĘCIU FUNK­
CJONALNYM. Wiedza Po­
wszechna, str. 496, cena 50 zł.

SPOŁECZNO-
POLITYCZNE

Mirosław Dyner i Zygmunt
Królak: ZŁOTO CZY DOLAR.

Książka 1 Wiedza, str. 174, ce­
na 8 zł. Z serii: „Problemy,
polemiki, dyskusje”. Analizu­
je problemy kryzysu waluto­
wego krajów kapitalistycz­
nych.

Jerzy Kleer: JUGOSŁO­
WIAŃSKA REFORMA GOSPO­
DARCZA. Książka i Wiedza,
str. 133, cena 7 zł.

/nteresująco przedstawił
Kraków „Powsinogi bes­
kidzkie” E. Zegadłowicza,

jako widowisko balladowe, na

góralsko-beskidzką nutę, o

sześciu powsinogach-rzemieśl-
nikach. W tych poetyckich
dziejach kamieniarzy, świąt-
karzy ludowych i in., odzywa­
ły się echa Wyspiańskiego, ale
przede wszystkim ów, już o-

becnie zapomniany koloryt
bogatej obyczajowości ludu
Beskidów. Zgrabnie Wydoby­
ła. reżyseria (H. Gryglaszew-
ska) śpiewny ton ballad, w

czym duża zasługa kulturalnie
podawanego wiersza, w ra­
mach umownej stylizacji (M.
Nowicki, J. Nowicki, J. Goliń-
ski, A. Franaszek i H. Gry-
glaszewska). Krótki, ale po­
trzebny i wyjaśniający ko­
mentarz przygotował Juliusz
Kydryński.

Natomiast pomyłką wydaje
mi się widowisko gdańskiego
teatru „Upalny dzień” J. Wa-
sylkowskiego. Szlachetne w

tendencjach ukazanie bezsen­
su wojen, zawierało tak de­
klaratywne kwestie i sztuczne
sytuacje sceniczne, że utraci­
ło wszelką moc przekonywa­
nia. Po prostu kiepska litera­
tura, silenie się na „męską”
krzepę, schemat konfrontacji:
jeniec — konwojent, choć za­
kończenie było już mniej sche­
matyczne, lecz za to nie umo­
tywowane psychologicznie.

Z coraz Większym zaintere­
sowaniem. obserwuję rozwój
Klubu Sześciu Kontynentów.
Tezą ostatnieoo spotkania był
„głód” przygody i czar egzo­
tyki, które są magnesami pod­
różniczego hobby (co uwidocz­
niło się w tytułach wydanych
książek z serii „Iskier”). O-
kazuje się. że nie wystarczy
chcieć podróżować, odkrywać
„nowe” lądy i ludy — ale
trzeba się wykazać przede
wszystkim, wiedzą, przygoto­
waniem. Tak. tak — kwalifi­
kacji nie zastąpi tu przekona­
nie o możliwościach zadość­
uczynienia nasji poznawczej,
wynikłej tylko z żądzy przy­
gód. o czym pisza amatorzy
t.uchże w listach do „Klubu”.
Najpierw trzeba się uczyć...

Z”by tak nasi rozdziela­
cze rozrywki filmowej
nauczyli się wreszcie, iż

pokazywanie filmów w rodza­
ju „Noc w operze” nie jest do­
brym gatunkiem humoru ma­
sowego, wówczas otrzymywa­
libyśmy mniej anachronicz­
nych i niewybrednych próbek
uproszczonego śmiechu. Zre­
sztą, wystarczyło zestawić hu­
mor i dowcip powtórzonego
wprawdzie „Garden party” J.
Przybory z płaskim (akurat w

tym. filmie) humorkiem bra­
ci Marx. Co miało z tego fil­
mu wynikać, oto jest pyta­
nie. I czyim, kosztem? Czy
tak należy kształtować smak
i gust szerokiego od­
biorcy? BOB

gospodarką narodową, jej struk­
turą i ustrojowymi uwarunkowa­
niami. Jasny i przystępny wy
kład umożliwia czytelnikowi o-

^anowanie podstawowych pojęć i

crminologii, których znajomość
niezbędna jest dla zrozumienia

problemów poruszanych w dru­
giej, specjalistycznej części opra­
cowania, obejmującej 18 tematów.

partia książki, poświęcona
szczegółowym zagadnieniom, po­
dzielona jest na trzy części te­
matyczne. O warunkach i czynni­
kach umożliwiających szybki roz­
wój gospodarczy Polski Ludowej,
socjalistycznym uprzemysłowie­
niu, przebudowie rolnictwa itp.
— na tle stagnacji gospodarczej
okresu międzywojennego, mówi
się w pierwszej części pt. „Roz­
wój społeczno-gospodarczy w

Polsce Ludowej”.
RÓWNIEŻ CZĘSC DRUGA, po­

święcona kluczowym zagadnie­
niom obecnego etapu rozwoju go­
spodarczego PRL, wnosi sporo
ciekawego materiału, skłaniają­
cego do przemyśleń i dyskusji.
Mówi się w niej o jakości i no­
woczesności produkcji i czynni­
kach wpływających na ich popra­
wę, postępie technicznym, związ­
ku nauki z praktyką, prawidło­
wej organizacji pracy, wpływie
reformy planowania i zarządza­
nia na unowocześnianie struktu­
ry produkcyjnej, o problemach

. handlu zagranicznego itp. Sporo
miejsca w rozdziale tym poświe­
cono głównym kierunkom rozwo­
ju gospodarczego Polski

szlej 5-latce.

„FU .KCJONOWANIE
DARKI NARODOWEJ”,
trzeciej części. W sześciu tematach
przedstawiono istotę i charakter

funkcjonowania gospodarki socja­
listycznej, rolę i istotę planowa­
nia, kierunki doskonalenia sy­
stemu cen, rolę bodźców ekono­
micznych i pozaekonomicznych.
Sporo miejsca też poświęcono
sprawom przedsiębiorstw.

ZAMYKA TĘ INTERESUJĄCĄ
PUBLIKACJĘ wykład dwudzie­
sty — ukazujący związki pol­
skiej gospodarki z gospodarką
światową. integrację gospodar­
czą naszego kraju w ramach
RWPG z krajami socjalistyczny,
mi i rywalizację wspólnoty
cjalistycznej z krajami o

miennym systemie.
Publikacja ta jest nader

trzebna, bo uczy wiązać ogólną
teorię z konkretną wiedzą eko­
nomiczną i aktualną praktyką ży­
cia gospodarczego kraju, uczy
szerokiego, nie tylko teoretyczno-
intelektualnego i nie tylko „prak.
tycystycznego” spojrzenia na pro­
blemy ekonomiczne.

„O JEJ, KOŚCIUSZKO!”
— te okrzyki towarzyszy­
ły i towarzyszą panu Sta­
nisławowi Gronkowskieinu,
niezapomnianemu odtwórcy
postaci Kościuszki w filmie
„Kalosze szczęścia”.

— A obecnie, nad czym
pan pracuje? Byt pan nie­
uchwytny w Krakowie...
— Zakończyłem

zdjęcia plenerowe
mu „Południk 0”,
rowanego przez W.
skiego. Gram tam postać
Peruczki — fryzjera. Zdję­
cia kręciliśmy na Mazu­
rach.

— To może przypomni nam.

pan swoje pierwsze role fil­
mowe?
— Pierwszym filmem, w

którym zagrałem, było
„Wolne miasto”, powierzo­
no mi w nim jedną z głów­
nych ról. Potem przyszły
dalsze: „Zobaczymy się
w niedzielę” — rola ka­
prala Kwiatka, „Kalosze
szczęścia” — rola Kościu­
szki... Grałem w blisko 20
filmach i w serialu tele­
wizyjnym „Czterej pancer­
ni i pies” — rolę Kugla.
Cstatnio oglądałem siebie
w trzeciej części filmu pt.
„Jak rozpętałem drugą
wojnę światową”...

— Film stanowi jednak do­
datkowe pana zajęcie —

głównym jest praca w Tea­
trze Starym. Czy pracuje
pan nad jakąś nową rolą?

ZNAJOMI ZE SCENY l ESTRADY

STANISŁAW
właśnie
do fil-
reżyse-

Podgór-

MONOGRAFIA

Hadrran Daicoviciu: DAKÓ-
WIE, PIW, str. 186, cena 40 zł.

Przełożyła Danuta Bieńkow­
ska. Popularno - naukowa mo­
nografia na temat dziejów i
kultury Daków, plemion za­
mieszkujących w zamierzch­
łej historii tereny dzisiejszej
Rumunii.

POPULARNO­
NAUKOWE

ZASA
Zachowania w fizy
Wiedza Powszechna, str

cena 10 zł. Z serii „Ome
Omawia zasady zachowa
uznane dziś za fundamen

Hanna 1 Tadeusz Jędrusz-
czak: OSTATNIE LATA II
RZECZYPOSPOLITEJ. Książka
i Wiedza, str. 423, cena 50 zł.

Zarys głównych wydarzeń i

problemów, jakie wstrząsnęły
Polską w latach 1935 — 1939.

R. Bolduan — M. Podgóre-
czny: BEZ MUNDURÓW. Wy­
dawnictwo Morskie, str. 169,
cena 15 zł. Trzecie wydanie
popularnej opowieści o gdyń­
skich harcerzach, którzy już
w pierwszych dniach okupacji
chwycili za broń, by walczyć
ż niemieckim najeźdźcą.

Z DZIEJÓW ZIEMI KIELEC­
KIEJ 1918 — 1944. Książka i

Wiedza, str. 195, cena 30 zł.

Wybór artykułów z lat mię­
dzywojennych 1 okresu oku­
pacji na temat ruchu robot­
niczego 1 ludowego na Kle-

lecczyżnie, roli PPR, Batalio­
nów Chłopskich, podziemia
antyhitlerowskiego 1 dziejów
polsko-radzieckiego braterstwa
broni.

Adam Strzałkowski:
DY

CE.

198,
gi”.
nić,
talne prawa fizyki oraz kon­
sekwencje tych zasad w świę­
cie materii.

Vladimlr Kourganoff: WTA­
JEMNICZENIE W TEORIE
WZGLĘDNOŚCI. Wiedza Po­
wszechna, str. 174, cena 10 zł.
Analiza teorii względności
Einsteina i podstawowych po­
jęć fizycznych. Omawia poję­
cie miejsca, czasu, odległości.

Wiesław Szyndler . Głowac­
ki: DOCHÓD NARODOWY. —

Książka 1 Wiedza, str. 70, ce­
na 4 zł. Z serii: „Problemy
polityki gospodarczej”. Mówi
o tworzeniu dochodu narodo­
wego i jego podziale. Zawie­
ra słowniczek niektórych po­
jęć ekonomicznych.

Mikołaj Kozakiewicz: PA­
RADOKSY MŁODZIEŻOWE. —

Książka i Wiedza, str. 242, ce­
na 15 zł. Zbiorcze wydanie pu­
blicystyki znanego, aktywne­
go teoretyka 1 praktyka z

dziedziny problemów dojrze­
wania młodzieży. Książka o-

bejmuje sprawy etyki zawodu

nauczycielskiego, „równego
startu” młodzieży chłopskiej.
Omawia leninowską filozofię
wychowania.

PODRĘCZNIKI
Andrzej Pettyn: CU VI PA-

ROLAS ESPERANTE? (Nauka
języka esperanto z płyt — kurs

nym mieście", Franka w

„Romansie z wodewilu". Po­
za teatrem i filmem wystę­
pował pan także na estra­
dzie, miał pan liczne nagra­
nia w radio...
— Występowałem

stępuję do dziś na

dzie. W kabarecie
tuś”,.w teatrze ,,'Cricot II”,
w programach poetyckich,
jako radiowy Lajkonik —

często i chętnie z progra­
mami okolicznościowymi
na peryferiach wielkiego
Krakowa.

— Należy pan do artystów
aktywnych społecznie — wy­
niósł to pan jeszcze ze szko.
iyt
— Już w szkole praco­

wałem w organizacji mło­
dzieżowej, potem na stu­
diach, potem w związkach
zawodowych, a ostatnio je­
stem prezesem koła
SPATiF przy naszym tea­
trze.

— Jeśli przy tej ilości o-

bowiązków zostaje panu tro­
chę wolnego czasu, na co po­
święca go pan najchętniej?
— Na czytanie książek z

dziedziny literatury pięk­
nej, plastyki i filmu. A po­
za tym — jestem wielkim
domatorem i
tęsknieniem
obiecane mi
Może w tym

— tyczymy i
rzeńl
Rozmawiała:
HALINA GUGAŁÓWA ’

abym mógł równie dobrze
czuć się gdzie indziej.

Clieę dodać, że nie jest to

pierwsze odznaczenie iakie o.

trzymałem. Mam także Srebr­
ną Odznakę Przodownika Pra

cy, przyznaną mi w Nowej Hu­
cie. Były to pierwsze lata bu.

dowy, a my służyliśmy wtedy
jej tym, czym mogliśmy —

swą działalnością kulturalną.
Potem przyszły inne odzna­
czenia, ale tamto pamiętam
najlepiej.

— Czy to przywiązanie do
miasta płynie stąd, że tu śię
pan urodził?
— Urodziłem się w Rado­

miu. Tam zdałem maturę
w ’iceum matematyczno-
przyrodniczym i przyjecha­
łem wraz z kolegą, który
mnie na ten przyjazd na­
mówił, na studia do Kra­
kowa. Tym kolegą był An­
drzej Wajda.

Studiowaliśmy na ASP. Ja
na. wydziale rzeźby u prof.
Dunikowskiego. — Pociągała
mnie jednak scena. Jeszcze w

Radomiu organizowałem z ko­
legami teatr międzyszkolny.
Pierwsze moje kontakty z tea­
trem w Krakowie — to Teatr

Rapsodyczny, a potem Teatr

Poezji. Na piątym roku po­
rzuciłem ASP 1 poświęciłem
się całkowicie pracy aktor­
skiej. pamiętam — w Teatrze

Poezji dostałem doskonałe ro­
le: barona w „Nie igra się z

miłością” Musseta i Spodka
w „Śnie nocy letniej".

— A więc po latach zagra
pan tę samą rolę, to nieczę­
sto się zdarza. Jak pan ją

widzi, czy tak samo jak kie.

dyś?
— Zupełnie inaczej. Inny

też jest reżyser, który ma

specyficzne spojrzenie na

teatr, na inscenizację i bar­
dzo się cieszę, że pod jego
kierownictwem przygoto­
wuję tę postać. Dziś mam

zresztą inne głębsze spoj­
rzenie na te same proble­
my i zagadnienia, mam

swój osobisty stosunek do
postaci i myślę, że potrafię
to przekazać.

— Niewątpliwie. Znamy pa­
na jako doskonałego Od­
twórcę wielu charakterysty­
cznych ról — Roberta w

„Uczcie morderców", Naru-
kawnlkowa w „Cieniach”,
Cięcielewlcza W „Matce"
Witkacego, ojca w „Kurce
wodnej”, Kozubka tu

i wy-
estra-

„Cen-

GOSPO-
to tytuł

w przy-

tym

Aktualnie przygoto­
wujemy „Sen nocy letniej”
Szekspira w reżyserii Kon­
rada Swinarskiego. Mam tu
bardzo dobrą rolę Spodka.
Gram także w szekspirow­
skim „Poskromieniu złoś­
nicy” reżyserowanym przez
Zygmunta Hubnera.

— Otrzymał pan ostatnio
Kul-

pra-
Kra-

z okazji Dnia Działacza
tury Złotą Odznakę za

cę społeczną dla miasta
kowa...
— Tak, bardzo się

odznaczeniem ucieszyłem,
bo Kraków kocham i czuję
się z tym miastem związa­
ny. Nie wyobrażam sobie,

dlatego z u-

czekam na

mieszkanie,
roku?

spełnienia ma.

Na ekranach

KIN
W najbliższym czasie na

ekranach kin krakowskich

pojawią się filmy:
„DZIURA W ZIEMI”, —

film produkcji polskiej W

reżyserii Andrzeja Kon­
dratiuka. — Bohaterem

„Dziury w ziemi” jest geo­
log, którego wędrówki po
kraju stwarzają okazję do

retrospekcji i uogólnień.
„Chciałbym, aby w moim

filmie znalazło sle jak naj­
więcej autentycznych śla­
dów naszej rzeczywistości,
a najmniej atellerowości"
—■powiedział reżyser i za-

aady tej stara się prze­
strzegać.

„ZNAKI NA DRODZE”;
film produkcji polskiej,
zrealizowany w oparciu o

powieść A. Twerdochltba

„Gwiazda sezonu”. Tym
społecznym dramatem de­
biutował w filmie fabular­
nym absolwent PWST W
Łodzi Andrzej J. Piotrow­
ski. Bohater filmu jest nie­
co inny niż bohater książ­
ki. Akcja toczy się w ba­
zie samochodowo - trans­
portowej wielkiej inwesty­
cji przemysłowej, gdzie
przyjeżdża bohater filmu,
aby podjąć pracę po odby­
ciu kary w więzieniu. W
filmie ukazano proces je­
go przemiany oraz kształ­
towania nowego spojrzenia
na świat.

„BARBARELLA”, barw,
ny, szerokoekranowy film

produkcji francusko-włos-

kiej. Tym razem reżyser
Roger Vadim zrealizował

fantastyczną baśń dla do­
rosłych, na której fabułę
składają się przygody pię.
knej kosmonautki. W roli

głównej Jane Fonda. (n-U)

p
IOSENKA, jak powszechnie wiadomo,
weszła w życie zbiorowe. Przede
wszystkim w społeczność młodzieżo­
wą. Ale nie tylko. I jak to zwykle
bywa, podzieliła w równej mierze
młodych i dorosłych — na dwa obozy.

Mocne uderzenie, a właściwie głośne
uderzenie, wytworzyło styl piosenkowania
młodszej części obywateli, zaś starsi poczęli
z melancholią tęsknić za melodiami stono­
wanymi, jako że współczesny świat nie ża­
łuje naszym uszom decybeli. Nie sądzę też,
że działały tu wyłącznie względy tradycjonal­
ne, które nakazywały ludziom bardziej wie­
kowym pielęgnować przyzwyczajenia z ich
lat młodzieńczych. Tak nie jest i szukanie
schematycznego podziału zwolenników pio­
senki, podziału na zasadzie wieku, byłoby
uproszczeniem. Każda bowiem awangarda w

sztuce toruje sobie w końcu drogę do całego
społeczeństwa, ale nie wszystkie jej przejawy
znajdują zrozumienie i nie Wszystkie przędę
stawiają głębszą wartość.

Zmienił się styl teatru nowoczesnego. Nie
wystarcza już współczesnej widowni opo­
wieść sceniczna, która zaciekawia wyłącznie
rozwojem fabuły, tokiem akcji, z których wy­
nika sens literacko przedstawionego losu
bohaterów dramatu. Teatr dziewiętnastowie­
czny staje się konwencją coraz mniej ataku­
jącą wyobraźnię odbiorcy. Na sceny wkracza
widowisko, w którym akcja fabularna czę­
ściej schodzi na drugi plan. Główną rolę
grają tu skłębione, jak świat drugiej połowy
XX w., myśli i skojarzenia, tezy i uczucia,
obyczajowość i normy moralne, filozofia i po­
lityka — bez wiernej ilustracji, wynikającej
z opowiedzenia, fakt po fakcie jakiejś historii,
jakichś zazębiających się o siebie zdarzeń,
które płyną nurtem logicznie umotywowa­
nym, czytelnym dla każdego — i każą ocze­
kiwać rozwiązań mających na celu zaspoko­
jenie ciekawości widza. Nie chodzi więc o

pozostawianie odbiorcy w biernym oczeki­
waniu na zakończenie rozwijanej, poprzez po­
szczególne etapy scenicznego dziania się,
anegdoty literackiej. Teatr współczesny zmu­
sza do współudziału w spektaklu, a zatem
do czynnego zaangażowania umysłu oraz

emocji, które nie podsuwają gotowych i czy­
telnych, jak w bajce, wyjaśnień morału
sztuki.

Zmieniła się również poezja. Rymy
i rytmy. I tu także obserwujemy od­
wrót od tradycyjnej budowy strof, od

sposobu obrazowania. Pospieszne, nerwowe

urywki zdań, język codzienności, szukanie
metafor nie w statycznym krajobrazie. Ła­
manie zasad klasycznej konstrukcji wiersza —

wszystko to zmusza do wysiłku odbiorczego.
Poezja przestała być dostarczycielką samego
delektowania się słowem, komunikatywnością
obrazu.

Dotyczy to, oczywiście, twórczości z praw­
dziwego zdarzenia. Twórczości, a nie wyrob-
nictwa. Wszystko więc musi mięć rozsądne
granice. Tam, gdzie poezja, teatr i piosenka
przechodzą w bełkot i wycia, z których nic

senka? Głośna, to pół biedy. Gorzej, że beł­
kotliwa, posługująca się pseudopoetyckimi
tekstami. Ostatnio przez co sprytniejszych
przemianowana na... zaangażowaną. Jeśli
więc ktoś podstawi tu jakiekolwiek melodie
i słowa „ludowe” — z miejsca prawi o zaan­
gażowaniu. Gdy inny (lub inna) rozwrzeszczy
się pytaniem np.: gdzie jest człowiek? — od
razu zasłania mętniactwo treściowe modnym
terminem zaangażowania. Oczywiście, mówię
o przypadkach skrajnych, ale bynajmniej nic
rzadkich.

Dlatego faktycznie teatr piosenki zaanga­
żowanej, w którym teksty poetyckie nie
usiłują pokrywać miałkości treściowej

czysto zewnętrzną, sloganową namiastką, a

Bober ESTRADA

TEATR PIOSENKI
już odczytać nie można, prócz wrażeń powo­
dujących zawrót głowy i szok za wszelką
cenę — tam kończy się tzw. twórczy ekspe­
ryment, a awangarda ma tylko swoje bardzo
umowne znaczenie i zaczyna po prostu trącić
szalbierstwem.

Rozpoczynając niniejsze rozważania od
spraw piosenki, teatru i poezji, uczyniłem to

świadomie, aby przejść następnie do modne­
go dziś teatru piosenki, w którym naturalnie
każdy z pozostałych dwóch elementów od­
grywa niebagatelną rolę. Powodzenie wido­
wisk, opartych na piosenkach, jest już faktem.

Teatry coraz częściej wprowadzają do swych
repertuarów przedstawienia typu piosenkar­
skiego. Na estradzie króluje niepodzielnie
piosenka młodzieżowa. Ba, ale jaka pio-

rytmy zagłuszać melodii — zasługuje na

uwagę i wyróżnienie. Na gruncie krakowskim
ów teatr piosenki ma swoje, choć niedawne
ale dobre tradycje. Tradycje w równej mie­
rze aktorskie, co i złączone z kulturą wyko­
nania wokalnego. Mowa tu o próbach studen­
tów PWST i niektórych spektaklach teatral­
nych (z wyłączeniem niefortunnego „Jarmar­
ku piosenek”). Kiedyś absolwenci szkoły
aktorskiej opracowali pod kierunkiem Haliny
Kwiatkowskiej spektakl piosenkowy „W co

się bawić” W. Młynarskiego. Zrobili to z

wdziękiem i — tezą. Zabawa była kulturalna,
mimo że pozbawiona gwiazdorów piosenkar­
skich. Lecz piosenki grały rolę w tym
widowisku, tworzyły teatr. Nie występy, nie
recitale. Całość miała wymowę dramatyczną
w najszerszym pojęciu tego słowa.

Ostatnio Wojewódzka Estrada w Krakowie,
w ramach Teatru Małych Form, wystartowała
bardzo zgrabną i artystycznie interesującą
premierą pt. „Współczesny Trubadur” Pio­
senki i ballady poetyckie Bułata Okudżawy
podano tu w formie uteatralizowanej. Okaza­
ło się, że nowa współczesna poezja i współ­
czesna piosenka balladowa mogą skutecznie
walczyć z modą na bełkot i z pseudozaanga-
żowaniem. Konstrukcja krótkiego spektaklu
potrafiła wydobyć z pozornie oderwanych<
różnych w nastrojach i tematyce, piosenek —

całość pasjonującą, tchnącą dalekimi od
frazesów treściami filozofii i liryki, zadumą
nad ludzkim losem oraz protestem przeciw
antyhumanistycznym postawom, Występują­
cym w naszym niejednolitym ideowo i poli­
tycznie, obyczajowo i społecznie skompliko­
wanym mechanizmie świata. Wybór piose­
nek, melo-recytacje oraz aktorska interpreta­
cja Wierszy Okudżawy nadały „Współczesne­
mu Trubadurowi” zwarty kształt dramaturgii.
Ta zaś, oszczędnie przedstawiona w formach
scenicznych, zyskała walor prawdziwego
teatru. Teatru, dodajmy, pełnego młodzień­
czej werwy i wdzięku. Refleksji lirycznej
oraz pytań o miejsce na ziemi człowieka
myślącego, osadzonego w konkretnych wa­
runkach społecznych, czujnego wobec zła
i kierującego się dobrem moralnym.

Trójka młodych aktorów: Danuta Maksy­
mowicz, Aleksander Fabistak i Jerzy Zelnik,
to zarazem twórcy i bardzo sprawni wyko­
nawcy spektaklu, nad którym opiekę reży­
serską sprawowała H. Kwiatkowska. Muzy­
czną oprawę i akompaniament przygotował
Andrzej Puszkarzewicz.

Jeszcze raz trzeba podkreślić wysokie wa­
lory artystyczne tego teatru piosenki, a

Estradzie Wojewódzkiej wyrazić uznanie za

doskonalenie kolejnych imprez. „Współczesny
Trubadur” mimo trudniejszych form prezen­
towania swych treści, powinien trafić do
wyobraźni i umysłu odbiorcy z każdego
środowiska. Warto, aby dotarł do młodzieży
i robotników, budząc wrażliwość na wartości

poetyckie, ideowe oraz szerząc kulturę pio­
senkarską jako przeciwstawienie się nachal­
nej, bełkotliwej modzie wrzasku i pojękiwań,
tu i ówdzie zwanych „zaangażowanymi”.
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N
!e każde miasto pochwalić się może podobną osobli­
wością.

W samym centrum KARL MARX STADT, w po­
bliżu okazałego ratusza i gotyckiej wieży z czerwo­
nej cegły, zdumiewa niezwykły klomb, na którym —

zamiast zielonych drzewek i krzewów — pną się na

kilka metrów wysokie kamienne konary i gałęzie, dostojne
w swej prostocie 1... martwocie. Ten skamieniały las liczy
dwieście tysięcy lat i pochodzi z epoki, gdy w tym zakątku
świata nie śniono nawet, że powstanie miasto, zwane począt­
kowo Kamjenc, potem Chemnitz, wreszcie Karl Marx Stadt.

„Skamieniały las” wydaje się jednak być symbolem tego
miasta.

Dlaczego nowa nazwa?

Karl Marx Stadt jest stoli­
cą województwa, które w

pewnej mierze można porów­
nać z województwem kato­
wickim w Polsce. Nie tylko
dlatego, że region słynie z ko­
palnictwa rud. Na obszarze,
stanowiącym 5,5 proc. NRD,
wytwarza się 23 proc, wyro­
bów przemysłu maszynowego,
30 proc, wyrobów przemysłu
elektrycznego, 34 proc, wyro­
bów przemysłu lekkiego. Spo­
śród dwóch milionów mie­
szkańców tego okręgu, aż
300 000 mieszka w Karl Marx
Stadt. Większość ludności za­
trudnia 3 000 tutejszych fa­
bryk, z których dwie — „Tra­
bant” w Zwickau i „MZ” w

pobliżu tego miasta — są do­

skonale znane miłośnikom pol­
skiej motoryzacji z popular­
nych samochodów i motocykli.
Rolnictwo tego regionu, repre­
zentowane przez 300 rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych, wytwarza tyle, ile typo­
wo

NRD — Schwerin. W dodatku
obywatele regionu są ludźmi
ambitnymi i pragną wybudo­
wać sobie stolicę, godną takie,
go prężnego ośrodka, i to w

mieście, które przed dwudzie­
stu pięciu laty w ogóle nia
istniało.

Nowa nazwa miasta jest na­
grodą za osiągnięcia i ambicje.

rolnicze województwo

niczą we Freibergu pod Karl
Marx Stadt. Na uczelniach
tych studiuje 20 000 studen­
tów, w tym część stypendy­
stów, skierowanych przez za­
kłady pracy i rclnicze spół­
dzielnie produkcyjne, troszczą­
ce się o przyszłe kadry. Ci
młodzi ludzie, wraz z rzeszą
równie młodych robotników
budowlanych, nadają właści­
wie ton miastu. Na każdym
placu budowy uwijają się
dziewczęta i chłopcy w niebie­
skich koszulach FDJ; te bry­
gady, które tu pracują, mają
prawo wywieszania na placu
budowy sztandaru FDJ. Po
pracy i nauce dziewczęta oraz

chłopcy podążają do śródmie­
ścia, do teatrów i kin, zgrupo­
wanych w pobliżu placu ze

„skamieniałym lasem” -•

świadkiem pradawnej epoki.

Na fotografii (zrobiono ją z maski, którą na

podstawie odnalezionej czaszki wykonał prof.
Gierasimow) widzimy suchy, ostry profil czło­

wieka o klinowatej brodzie; kształt tej głowy jako­
by znamionuje matematyków. Tak wyglądał jeden
z najwybitniejszych uczonych muzułmańskiego
Wschodu, XV-wieczny astronom, władca dzie­
dzictwa wielkiego Timura, UŁUGBEK.

Był wnukiem Timura-
Tamerlana, chociaż nie tym
ukochanym, któremu ku­
lawy i suchoręki władca-
wojownik pragnął zostawić
w spadku swe rozległe
włości. Wówczas, gdy na­
stępca Timura przygotowy­
wał się do przyszłej roli w

pochodach wojennych (w
jednym z nich zginął), U-

ługbek zdobywał wiedzę —

i to w sposób odmienny,
niż życzyliby sobie ówcześ­
ni mędrcy z muzułmań­
skich medres. Miał później
wprowadzić do tych „świę­
tych” uczelni, wykorzystu­
jąc swą nieograniczoną
władzę, nauki zgoła świec­
kie i nigdy w nich nie u-

prawiane: matematykę, a-

stronomię...
Obserwatorium,

pozostałości odkrył w wie­
le wieków później
uczony Wiatkin,
zbudowane na stoku wzgó­
rza Czupan-ata, wznoszą­
cego się nad Samarkandą.
Niewiele z tego dotrwało

naszych czasów. Pozostał

jedynie sekstant, z którego
Uługbek korzystał — dłu­
gości 11 m; wynalazcą tego
urządzenia miał być X-

wieczny astronom Abu-
Machmud. Współcześni
czeni, podziwiając jego
dzieło, snują hipotezy na

temat obserwacji, prowa­
dzonych z tego wzgórza;
rozmiary urządzenia, jego
konstrukcja, gwarantowały
ich dokładność.

u-

którego

rosyjski
zostało

do naszych czasów, ale i to
co pozostało, pozwala są­
dzić, że musiało to być jed­
no z największych obser-

no szkielet z odciętą głową,
co potwierdza legendę:
władca miał być ścięty
przez zamachowców w cza­
sie pielgrzymki do Mekki.
Do odbycia tej wyprawy
skłonili go mułłowie; prze­
pisy Koranu nakazywały,
by pielgrzym był bezbron­
ny...

Po tragicznej śmierci u-

czonego jego najbliższy
uczeń i współpracow­

nik zbiegł w nieznanym

Walerio Korycka RADZIECKI' UZBEKISTAN

OBSERWATORIUM
UŁUGBEKA

prace archeologiczne 1 ustalo­
no, źe budynek obserwatorium
musiał być 2-piętrowy o cy­
lindrycznym kształcie i płas­
kim dachu, że znajdowały się
w nim wielkie sale, korytarze
i przejścia łączące poszczegól­
ne pomieszczenia; właśnie w

tym budynku centralne miej­
sce zajmował sekstant.

Przed paroma laty, wła­
dze Tjzbekistanu wzniosły,
obok odbudowanego frag­
mentu obserwatorium, bu­
dynek Muzeum Imienia U-

ługbeka, z eksponatami
charakteryzującymi jego
działalność na tle epoki. W
nocy świeci nad nim roz­
gwieżdżone niebo Samar-
kandy — to samo, które z

tego miejsca przed kilko­
ma wiekami obserwował

Uługbek.

U naszych
przyjaciół

«&*£kUlBCbKA
WU TIPABAA

POMNIK
MAKSYMA RYLSKIEGO

We wsi rodzinnej Maksyma
Rylskiego w Romanówce, na

Żytomierszczyźnie odsłonięto
pomnik tego wielkiego pisarza
Ukrainy Radzieckiej, świetne­
go poety. Autorami pomnika
są laureat nagrody państwo­
wej O. Kowalow i architekt
A. Ignaszczenko. Maksym
Rylski był tym poetą, który
przełożył w sposób geniah
ny „Pana Tadeusza” Adama
Mickiewicza na język ukraiń­
ski.

40-LECIE INSTYTUTU
INŻYNIERYJNO-
BUDOWLANEGO

40 lat temu powstał w Ki­
jowie Instytut Inżynieryjno-
Budowlany, współcześnie jed­
na z najlepszych uczelni ra­
dzieckich tego typu. W ciągu
40 lat mury owej uczelni o-

puściło 12 tys. inżynierów bu­
downictwa, architektury, pro­
jektantów. Pracują oni na

w’ielu budowach wielkiego
Kraju Rad, tu również uczyli
się specjaliści z wielu krajów
socjalistycznych. Obecnie na

9 fakultetach Instytutu (wli­
czając w to filię czerkaską)
uczy się 9 tys. studentów.

ILeipzigerVolkszeitungJ

Ustalono termin przeglądu
twórczości rozrywkowej NRD,
który odbędzie się w styczniu
roku przyszłego w Lipsku. O-
bejmie on m. in. programy
młodzieżowe, małe formy e-

stradowe oraz modele repertu­
aru objazdowego.

♦
Zespół „Berliner Ensemblee”

zaprezentował „Artura Ui” w

Belgradzie. Ten pierwszy w

Jugosławii spektakl utworu
Brechta spotkał się z żywio­
łowym przyjęciem publicznoś­
ci.

♦
Z początkiem maja urucho­

miono w Dreźnie białą flotę.
Codziennie 8 statków kursuje
w kierunku Saskiej Szwajcarii,
a wśród nich dwa luksusowe
motorowce. Szczególną popu­
larnością cieszą się koncerty
na wodzie, urządzane dla pa­
sażerów statków „Drezno” i

„Lipsk”.

PIERWSZY BUŁGARSKI
ZNACZEK POCZTOWY

Wydrukowany został 1 maja
1889 r. przez kniazia Czerkas-

kiego w ówczesnym Petersbur­
gu, w drukarni państwowej.
Od tego czasu Bułgaria wydala

1.600 różnych tematycznie zna­
czków pocztowych. W Ludo­
wej Bułgarii ukazało się 473

różnego rodzaju znaczków,
których roczny nakład obec­
nie wynosi 300 min egzempla­
rzy.

FESTIWAL AMATORSKIEGO
FILMU TURYSTYCZNEGO

W Trnowie Wielkim w

dniach od 15 do 17 maja br.

odbył się interesujący festiwal

amatorskiego filmu turystycz­
nego, w którym wzięli udział

filmowcy-amatorzy z: Warny,
Plowdiwu, Wielkiego Trnowa,
Ruse, Gabrowa, Szumena,
Jambola, Sofii 1 Widinu.

Zaczynajcie więc,
towarzysze I

Karl Marx Stadt, przed lat
tysiącem słowiańska osada
Kamjenc, znane było do roku
1945 jako Chemnitz, co wywo­
dziło się jednak od owego
Kamjenca, a nie od chemii.
Podczas działań wojennych
śródmieście i dzielnice fa­
bryczne legły w gruzach. Gdy
radziecki komendant wojenny
obejmował tu administrację —

27 000 domów było całkowicie
zniszczonych a 45 000 uszko­
dzonych. W takim właśnie
mieście-widmie, do owego ko­
mendanta zgłosiło się czterech
niemieckich antyfaszystów:
Kurt Kretschmar, Paul Ros-
sner, Fritz Krenkl i Max Hoff­
man, by zadeklarować, że

pragną rozpocząć dzieło odbu­
dowy miasta.

— Zaczynajcie więc, towa­
rzysze! — zdecydował komen­
dant

Plac budowy
dookoła ratusza

„Niemiecki Manchester" ma

obecnie dwa oblicza.
Śródmieście jest olbrzymim

placem budowy. Nawet te sta­
re domy, które oparły się
bombom, ulegają teraz spy­
chaczom. W labiryncie ulic,
zamkniętych dla ruchu, trwają
prace przy kopaniu funda­
mentów, wznoszeniu ścian,
wykańczaniu wnętrz. W cen­
trum miasta nie przewiduje
się odbudowy lub lokalizacji
nowych fabryk, w całości po­
święcono je na wysokie gma­
chy administracyjne, handlo­
we i mieszkaniowe. Na wszel­
ki wypadek pomyślano też
zawczasu o zlikwidowaniu w

śródmieściu ruchu tranzyto­
wego; dziesiątki tysięcy samo­
chodów objeżdżać będą miasto
specjalnymi autostradami,
wzniesionymi częściowo nad
ziemią, a nawet nad budynka­
mi.

W odległości kilometra od cen­
trum, krajobraz zmienia się, jak
gdybyśmy ujechali sto kilometrów
w przestrzeni i dziesiątki lat w

czasie. Każda z ulic, wybiegają­
cych sprzed ratusza, ciągnie się
wśród wzgórz przez kilka kilome­
trów. Gdy jedzie się samochodem
lub tramwajem, powtarzają się w

krajobrazie tylko dwa elementy*,
kombinaty fabryczne i rzędy
czynszowych domów. Tu i tam,
spoza kępy drzew zerka willa po
dawnym fabrykancie, teraz prze­
ważnie dom kultury lub ambula­
torium.

Karl Mąrx Stadt szczyci się
również swoimi wyższymi u-

czelniami: Wyższą Szkołą
Techniczną, Wyższą Szkołą
Pedagogiczną i Akademią Gór-

.1
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watoriów ówczesnego świa­
ta. W tym obserwatorium
Uługbek prowadził obser­
wacje i obliczenia, które
zakwalifikowały go do
światowej czołówki astro­
nomów — jego dzieła były
wkładem do dorobku śred­
niowiecznej nauki.

Dzieło to — tablice a-

stronomiczne — powstało
w wyniku obserwacji, pro­
wadzonych z tego wzgórza
przez Uługbeka. We wstę­
pie wyłożył stosowane

przez wschodnie narody sy­
stemy miary czasu, obli­
czania lat. Uwzględnił w

nim problemy astronomii

praktycznej, teorii planet
i... astrologii — jak przy­
stało średniowiecznemu u-

czonemu.

Specjalnie interesująca jest
tablica, na której Uługbek u-

wzglętlnił 683 zaludnione punk­
ty w różnych krajach ówczes­
nego świata. Katalog Gwiazd
zawiera aż 1019 pozycji, przy
czym astronom zaopatrzył każ­
dą gwiazdę w odpowiedni nu­
mer, opisał jej położenie, wiel­
kość itp.

Instrumenty, jakimi po­
sługiwał się uczony, naj­
lepsze, na jakie zdobyć

się mogła ówczesna astro­
nomia, nie dotrwały

I rzeczywiście, Uługbek
nie o wiele się omylił,
przekazując wyniki swych
obserwacji i obliczeń. Oto

długość roku gwiaździstego
określił na 365 dni, 6 go­
dzin, 10 minut i 8 sekund,
podczas gdy obecnie przyj­
mujemy 9 minut i 9,6 se­
kundy.

Badania naukowe, pod­
jęte w ostatnich latach, u-

staliły, że samarkandzka
szkoła astronomiczna, za­
łożona przez Uługbeka, wy­
wierała wpływ na rozwój
astronomii całego muzuł­
mańskiego Wschodu.

Równocześnie z budową ob­
serwatorium, Uługbek zlecił
nieznanemu architektowi bu­
dowę medresy, stanowiącej
dziś jeden z ciekawszych za­
bytków Samarkandy. Podania
głoszą, że władca wykładał w

niej osobiście; założona przez
niego szkoła kształciła stu
studentów — właśnie w niej
wprowadził uczony n?uki
świeckie, właśnie to kosztowa­
ło go później życie. Spisek
przeciw Uługbekowi został

zorganizowany przez ducho­
wieństwo, poruszone zmianami
wprowadzanymi przez postę­
powego władcę.

kierunku, unosząc najcen­
niejsze prace Uługbeka.
Nigdy ich nie odnaleziono.
Obserwatorium zostało
skazane na zagładę, już w

XVI wieku znajdowały się
w tym miejscu ruiny. Pro­
fesor Wiatkin tylko dzięki
przypadkowo odnalezione­
mu staremu dokumentowi
natrafił na miejsce, z któ­
rego obserwował ongiś nie­
bo Uługbek.

W latach czterdziestych prze­
prowadzono w tj^n miejscu

L
W odkrytym ostatnio gro­

bowcu Uługbeka znalezio-

Marek Dunin-Wgsowicz

budynki muzeów. Znaczny terenNORWEGIAK. Boergerowa

DŁUGIE
łodzie

Wikingów

iczne wycieczki szkolne, czy
z zakładów pracy z całej
Czechosłowacji, a takie za­
graniczni turyści — po przy­

byciu do Pragi — pierwsze swoje
kroki kierują tradycyjnie na Za­
mek. Na powierzchni 80 ha znaj-

LEGENDA mówiła, że spoczywa u wybrzeży
Oslofiordu. Że tam pochowano królową Aasę,
babkę Haralda o Pięknych Włosach, tego Ha­

ralda, który ślubował, że nie będzie się strzygi
dopóty, dopóki nie zjednoczy pod swym berłem
całej (pogańskiej jeszcze wówczas) Norwegii.

Kiedy w Oseberg odkryto trzecią, kolejną łódź
Wikingów, pochodzącą z około 800 roku naszej
ery, i gdy usunięto zamykającą ją hermetycznie
mieszaninę torfu i traw — w jej wnętrzu znale­
ziono nie tylko komorę grobową ze szczątkami
dwóch kobiet, ale również wielką ilość wspania­
le zachowanych przedmiotów codziennego użyt­
ku. Stanowią one istną kopalnię wiedzy o kultu­
rze materialnej Norwegii sprzed przeszło tysiąca
lat.

Jak wykazały badania szczątków, królowa
umarła młodo, w chwili śmierci nie miała wię­
cej,-niż 30 lat. Wraz z królową pogrzebano jej
niewolnicę... *

Półwysep Bygdóy jest swego rodzaju muzeal­
nym centrum Oslo- Wśród lasu i rzadkiej zabu­
dowy mieszkalnej, którą stanowią piękne pry­
watne wille oraz pawilony restauracyjne i kios­
ki z pamiątkami, owocami i napojami — rozrzu-

cone zostały
zajmuje m. in. skansen obrazujący folklor Nor­
wegii. Zgromadzono tu 150 drewnianych domów
z terenu całego kraju, a także drewniany koś­
ciółek z XII w. Wszystko jest tu autentyczne i
mówi nam o życiu Norwegii od średniowiecza
do czasów współczesnych. Ale szczególną cieka­
wość wzbudza „Vikingeskipene”, muzeum, gdzie
zgromadzono łodzie Wikingów. Wielkie żółte
strzały wskazują doń drogę.

Biały murowany budynek o surowej czystej
linii, ciężkie, zdobne w żelazne okucia drzwi.
Nawet uczestnicy hałaśliwych zwykle, zbioro­
wych wycieczek, naraz cichną, taką powagą
tchnie muzealne wnętrze. Na tle oardzo bia­
łych, gładkich ścian rozjaśnionych światłem, wi­
szących wokół czarnych prostych świeczników,
otoczona barierą z łańcucha — króluje cudowna
łódź z Osebergu (na zdjęciu — u dołu). Łódź,
która przez ponad 1100 lat była grobowcem kró­
lowej Aasy. Wykonana z dębu, pociemniałego
przez wieki na czerń hebanu, długa na 21,4 m i
ponad 5 m szeroka — łączy doskonałość linii z

żeglarską wiedzą, wyprzedzającą o kilka wieków
resztę ówczesnego świata- Łódź jest kunsztownie
rzeźbiona. Ornament w formie spirali kończy się
głową węża. Jego ogon jawi się na rufie. Solidna
i lekka jednocześnie, pozwalała żeglować zarów­
no po morskich głębinach, jak płytkich wodach
rzek i jezior.

Z dołu nie sposćb zajrzeć do wnętrza lodzi-grobo-
wca, trzeba wspiąć się na specjalnie wybudowane ga­
lerie. O pojemności „Osebergskihet” świadczy jej wy­
posażenie, rozmieszczone obecnie w specjalnych ga­
blotach — uznane przez współczesnych królowej za

niezbędne w jej ostatniej podróży. Doskonale zacho­
wane przedmioty codziennego użytku, pokryte rzeźba­
mi i malowidłami, stanowią prawdziwe dzieła sztuki.

Czterokołowy wóz, cztery pary sań, (na zdję­
ciu — u góry), dwa namioty, siodło, dwa drew­
niane łoża, krosna, żarna rotacyjne, mnóstwo
drobnych przedmiotów gospodarskich: nożyc,
drewnianych łyżek, naczyń kuchennych. Jest i
wydrążony pień drzewa, służący do wyrabiania
ciasta na chleb. są drewniane szafliki i beczułki
oraz dziwne, tajemnicze głowy zwierząt na pół­
metrowych trzonkach, prawdopodobnie związa­
ne z religijnymi obrzędami.

Dr hab. Longin Pastusiak USA
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UBÓSTWO
w krainie

BOGACTWA
C. dy się w Polsce mówi, żs nędza i ubóstwo jest jednym z problemów

trapiących współczesną Amerykę, ludzie słuchają z niedowierza-

| niem. Jak to - powiadają — przecież to najbogatszy kraj na świecie.
J To prawda, że jest to najbogatszy kraj na świecie. Prawdą jest

również, że w ubóstwie żyje w Stanach Zjednoczonych tyle mniej
więcej ludzi, ile liczy sobie ludność całej Polski. Taką informację

podał w roku ubiegłym „New York Times”.

ność między społecznym charakterem wy­
twarzania a prywatną akumulacją zys­
ków pogłębia się.

30 MILIONÓW BIEDNYCH

Obywatele USA posiadają 60 min samo-

_ _________ ____ Ł______ ____ ______ , chodów, 70 min telewizorów. „Jednak
1 wielkich gospodarstw rolnych. Sprzecz- wśród tej nieporównywalnej obfitości —

W Stanach Zjednoczonych rząd wydaje
na walkę z głodem 739 min dolarów i ró­
wnocześnie płaci farmerom ponad 3 mld
dolarów za ograniczenie powierzchni
upraw. Nie jest to oczywiście nic zaskaku­
jącego. System kapitalistyczny służy prze­
de wszystkim monopolom i właścicielom

|||g|
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Pałace i ogrody
PRAGI

Łódź zawierała również ponad tuzin szkiele­
tów koni i psów oraz fragmenty ubiorów i tka­
nin dekoracyjnych, które jednak uległy znacz­
nie większemu zniszczeniu, niż świetnie zacho­
wane przedmioty z drzewa. Szczątki tych tka­
nin pozwalają, mimo to. dostrzec misterność i
bogactwo deseni, subtelność i delikatność barw.

Bardzo piękne są i klejnoty królowej Aasy.
Jakim nieomylnym artystycznym smakiem, ja­
kim wyczuciem harmonii kierowali się ich twór­
cy, chociaż kształtowali swój talent nie w aka­
demiach, leęj czerpali pomysły z tradycji swego
ludu.

pisał tygodnik „Time" — żyje jak gdyby
inny naród, poddany ciężkiej niewoli. O-
bejmuje on 29.700.000 Amerykanów, któ­
rym odmówiono dostępu do otaczającego
ich bogactwa, a więc społeczność licząca
trzy razy więcej niż ludność Belgii. Są to

mężczyźni, kobiety i dzieci — czarni, biali,
czerwoni, żółci i brązowi — którzy żyją
poniżej granicy nędzy”.

Według kryteriów rządowych w 1959 r.

38,9 min ludności, czyli 21,2 proc, społe­
czeństwa, dotkniętych było nędzą. W 1967
r. liczba spadła do 25,9 min, czyli dotyczy
13,3 proc, społeczeństwa amerykańskiego.

Na ogół panuje przekonanie, że biedota
amerykańska — to przede wszystkim
Murzyni. Okazuje się, że Spośród 30 min
dotkniętych nędzą, aż 2/3 należy do ludno­
ści „niekolorowej”. Ale bezrobocie wśród
Murzynów, zwłaszcza wśród młodzieży
murzyńskiej, jest wielokrotnie wyższe
aniżeli wśród ludności białej.

Organizacja pod nazwą „Obywatelska
Krucjata Przeciwko Nędzy” ocenia, że
około 10 min obywateli USA — Murzy­
nów, Meksykańczyków i białych — stale
nie dojada. Biedni muszą dłużej czekać
w klinikach i szpitalach, mają ograniczo­

ny dostęp do lekarzy. Jak powiedział to
sam prezydent Johnson w przemówieniu
do lekarzy murzyńskich w Houston w

sierpniu 1968 r. — Murzyni żyją w USA
średnio o 7 lat krócej, aniżeli biali. Wśród
niemowląt murzyńskich w wieku do 1 ro­
ku śmiertelność jest prawie 2 razy więk­
sza aniżeli wśród białych. Wśród białych

lekarzem zostaje jeden z 670 osób, a

wśród Murzynów jeden z 5.000 osób.

ATRYBUTY NĘDZY
Zdaniem czołowych przedstawicieli rzą­

dowej służby zdrowia, Stany Zjednoczo­
ne są poważnie zagrożone problemami
wynikającymi z chorób psychicznych, we­
nerycznych oraz z nadużywania alkoholu 1
narkotyków. Stwierdziła to ostatnio jedna
z Podkomisji Izby Reprezentantów.

„Atrybuty nędzy — pisał „Time” — są w za­
sadzie niezrozumiałe dla 170 min Amerykanów,
którzy nie są biedni: głód, brak pieniędzy, na

dzień jutrzejszy, zapach palonego drzewa uno­
szący się nad miasteezkamt biedoty na Połud­
niu, romantyczny dla mieszkańców suburblt, ale
symptomatyczny dla biedoty; torby mąki dos­
tarczane przez agencje opiekt społecznej, dzia­
łającej w jak najlepszych zamiarach, do do­
mów, w których nie ma pieców; przenikliwy
odór ludzkiego moczu l szczurzych odchodów
na wiecznie zaśmieconych klatkach schodo­
wych, wiatr l śnieg przedostający się przez
ściany ze zmurszałych cegieł l brak nadziei, Ze
właicictel załata dziury".

Senator George McGovern, który prze­
wodniczy specjalnej podkomisji senackiej
do spraw niedożywienia, oświadczył, że

według zebranych danych, 38 min ludzi
żyje w USA „w głodzie lub na granicy
głodu”. Raport opublikowany przez pod­
komisję stwierdził m. in.: „Kliniczne nie­
dożywienie istnieje w poważnych rozmia­
rach na terenie Stanów Zjednoczonych, a

. (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

dują się tu dziesiątki zabytko­
wych obiektów, istne perty archi­
tektoniczne: kościoły i kaplice,
baszty i wieże, stare kamieniczki
Złotej Uliczki, dawna ujeżdżalnia,
specjalny budynek do gier tzw.
Micouna, wspaniale ogrody, tara­
sy i cały kompleks zamkowy z

przepięknymi salami, salonikami,
korytarzami.

Nie wszystkie te obiekty udo­
stępnione są na co dzień zwiedza­
jącym z uwagi na fakt, iż w czę­
ści Zamku znajdują się reprezen­
tacyjne pomieszczenia prezydenta
Republiki, jego kancelaria
watne mieszkanie. Spora
Zamku pozostaje też w

strukcji i konserwacji,
sukcesywnie poddawane i
szczególne obiekty, czy pomie­
szczenia.

W normalny, powszedni dzień,
spieszą turyści przede wszystkim
do największego w Pradze, wspa­
niałego kościoła św, Wita, które­
go budowa trwała przeszło 600 lat.
Stąd bierze się mieszanina różno­
rodnych stylów i epok. Znajduje
się tu m. in. 21 ołtarzy, w których
każdy jest wspaniałym dżjełem
artystycznym; ponad 200 rzeźb,
setki obrazów, dziesiątki witraży,
a w podziemiach, gdzie odnaleźć
można jeszcze ślady starego ko­
ścioła z XIV wieku, są groby
czeskich królów. Dla zwiedzają­
cych otwarta jest też Bazylika
św. Jerzego oraz kościół Wszyst­
kich Świętych. Czynna jest Gale­
ria gotyckiego i barokowego ma­
larstwa Zwiedzić można wreszcie
Salę Władysławowską, największe
gotyckie pomieszczenie zamkowe,
w której kiedyś odbywały się ko­
ronacje królów, a współcześnie
wybór prezydenta. Turyści 'zwie­
dzający tereny zamkowe spleszh,
też na Złotą Uliczkę i do tzw.
Daliborki, czyli baszty, do lo­
chów, gdzie strącano kiedyś ska­
zańców.

Raz do roku — późną wiosną —

Zamek otwtera szerzej swoje pod­
woje. Mieszkańcy Pragi i turyści
mają wtedy możność obejrzenia
pięknych sal w reprezentacyjnej
części Zamku. Od Matyaszowej
Bramy, po wspaniałych rokoko­
wych schodach, mogą przejść
przez tzw, pokoje dziecięce, Salę
Tronową i Brożlkową (ta druga
od nazwiska malarza, którego ob­
raz wisi pod nazwą „Czeskie po­
selstwo prosi o rękę francuskiej
królewny dla Ladyslaua Pohrob-
ka”) do Salt Habsburskiej, gdzie
obecnie prezydent przyjmuje m.

in. listy uwierzytelniające od
nowo mianowanych ambasadorów.

, Długi korytarz prowadzi do byłe­
go skarbca, tzw. Rudolfowej Ga­
lerii Obrazów i wreszcie do Salt
Hiszpańskiej, gdzie odbywają się
posiedzenia Komitetu Centralnego
partii lub Zgromadzenia Narodo­
wego.

- y a okres „otwartych drzwi”,
udostępnione zostają też te-

, reny królewskiego ogrodu,
wspomniana już Micouna, letni
zameczek Belweder i południowe
ogrody. W ogrodach na wałach
zamkowych odbywają się trady­
cyjnie koncerty, przeważnie or­
kiestr dętych. Zwyczaj „otwar­
tych drzwi” na Zamku wprowa­
dzony został w 1962 roku. Cieszy
się on zawsze wielkim powodze­
niem nie tylko wśród odwiedza­
jących nadweltawską stolicę tury­
stów, ale przede wszystkim jej
stałych mieszkańców.

Dzięki zaawansowanej rekon­
strukcji i konserwacji Zamku, z

roku na rok coraz większą część
jego pomieszczeń udostępnia się
publiczności. Już w najbliższym
czasie otwarta zostanie nowa re­
stauracja w tzw. Kajetańskich O-
grodach, legendarne Lwie Podwó­
rze, na terenie którego za czasów
cesarza Rudolfa II mieściło się
pierwsze praskie ZOO oraz dalsze
kamieniczki na Złotej Uliczce.
Prezydent Republiki zdecydował
też, że w odbudowanych nowych
rozległych apartamentach znajdzie
się miejsce dla Galerii Narodowej.
W późniejszym terminie zakoń­
czone zostaną prace konserwator­
skie we wschodniej części Zamku.
Udostępnione wtedy zostaną zwie-
dzającym także: Czarna Wieża,

"'.Lobkowicki Pałac i dawny Insty­
tut Szlachecki.

iipry-
i część

rekon-
której

są po-
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G
dy starsza kobieta uchyliła
drzwi i wyszła przed próg
na klatką schodową, wów­
czas doskoczylo do niej
dwóch młodych mężczyzn,

ogłuszyło i napowrót wepchnęło
do mieszkania. Było to mieszka­
nie znanego w Krakowie mistrza
sztuki fryzjerskiej. Dwaj napast­
nicy związali kobietą sznurem od

froterki, zakneblowali usta szali­
kiem i rozpocząli buszowanie po
mieszkaniu. W poszukiwaniu łu­
pów rozbijali meble, włamywali
się do szaf.

Dochodziła godz. 13.00, gdy nagle
rozległ się dzwonek u drzwi.
Frzez wziernik zobaczyli prakty-
kantkę z zakładu fryzjerskiego.
Spłoszyła ich ta nagła wizyta.
Zapakowali więc do teczki dwie
srebrne zastawy, złote bransolet­
ki i łańcuszki (łączna wartość

zrabowanych przedmiotów około
100 tys. zł) i cichaczem opuścili
mieszkanie, pozostawiając ogłu­
szoną kobietą leżącą na podłodze
w przedpokoju.

Po pewnym czasie udało jej się
wyzwolić z wiązów i wszcząć a-

larm. Przybyła na miejsce grupa
dochodzeniowa MO znalazła sza­
lik jednego ze sprawców, którym
zakneblowali kobietą i... spinką
od koszuli zgubioną przez drugie­
go z napastników. 'Nikły to

wprawdzie ślad, ale został skrzęt­
nie zabezpieczony przez prowa­
dzących pod nadzorem Prokura­
tury śledztwo. Wykonano wiele

czynności operacyjnych, przesłu­
chano szereg osób mogących rzu_

clć bodaj promyk światła na

wciąż mroczną sprawą.

W niespełna 10 dni, intensywna
praca inspektorów MO przynios­
ła już rezultaty. Trafiono na

srebrną zastawę zrabowaną z

mieszkania fryzjera. W kilkanaś­
cie godzin później sprawcy napa­
du byli już pod kluczem.

Okazali się nimi dwaj szwagrzy
Adam Sz. i Janusz K. Zona jed­
nego z nich pracowała niegdyś w

zakładzie fryzjerskim i opowia­
dała o szefie. Stąd u dwóch mło­
dych ludzi — nigdzie nie pracu­
jących — a potrzebujących pie­
niędzy, zrodziła się myśl, by do­
konać napadu.

Po rabunku natychmiast wy­
jeżdżają do Szczecina. W swoich
domach oświadczyli, że wyrusza­
ją w Bieszczady na... poszukiwa­
nie pracy. Ze Szczecina jadą do

Gdyni i zatrzymują się w hotelu
na „Batorym”. Mają przecież

ZNACZKI
• Zgodnie z zapowiedzią, 20 ma­

ja Poczta Polska wprowadziła do

Obiegu znaczek wart. 2,50 zł (na­
kład 2,5 min sztuk) z okazji odda­
nia do użytku nowego gmachu
Światowego Związku Pocztowego
w Bernie. Widnieje na nim

wspomniany gmach oraz znak

Światowego Związku Pocztowego.
Znaczki drukowano w. arkuszach

po 30 sztuk na papierze kredo­
wym. Projektował — H. Chyliń­
ski. Technika druku — offset.

ŚWIA­

DECTWO

zza krai
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

brata. Gdyby był z nimi, uczynił­
by wszystko, aby uchronić ich od

drogi, na którą sam kiedyś
wszedł. Tymczasem przyjdzie mu

pozostać tu jeszcze 5 jakże dłu­
gich lat w niewielkiej celi, z któ­
rej widać jedynie niebo i frag­
ment więziennego podwórza.

Drzwi celi nie są zamknię­
te. W środku panuje wzo­
rowy porządek. Po bły­

szczącej od pasty podłodze
chodzić można tylko w pan­
toflach. Buty pozostawia się
na korytarzu. Każdego wie­
czora są starannie czyszczone.
Cztery żelazne, wygodne łóż­
ka umocowane są do ścian, a

na dzień podnoszone, znacz­
nie powiększając miejsce. Prz?
stoliku 4 stołki. Grywa się tu
w domino (karty zabronione),
czyta książki, słucha radia.
Tak, cele są zradiofonizowa-
ne.

Poza programem ogólnopolskim
jest własny program lokalny.
Więzienny radiowęzeł nadaje
wiele Interesujących audycji, a

nawet koncerty życzeń. Każdy
oddział ma swotą świetlicę, a w

niej telewizor. Można oglądać za­
wody sportowe, niektóre filmy
(kryminalnych nie), a przede
wszystkim audycje społeczne, kul­
turalne, naukowe.

Świetlica, telewizor, książ­
ki, nauka — wszystko to bu­
dzić może zastrzeżenie. Prze­
cież ludzie tu przebywający
to przestępcy, więzienie jest
karą. Naczelnik. ni°’d’i-
wiony tymi wątpliwościa­
mi. wyjaśnia: „Pobyt w

zakładzie karnym, to wpraw­
dzie represm, ale nfp akt zem­
sty ze strony społeczeństwa.
Naszym zadaniem jest wy­
chowanie skazanych, a na­
stępnie przywrócenie. społe­
czeństwu zdrowych obywateli.
Dajemy im zawód i świadec­
twa szkolne, uczymy szacun­
ku do pracy. Pragniemy, aby
nigdy już nie schodzili na

drogę przestępstwa, choć zda­
rza się — niestety — że nie­
którzy wracają za te mury".

JERZY DOMAŃSKI

się do

mógł —

na

nie­
groźnej eskapady,
się przed krakow-

szalifo i

USA

W samo PRACOWNICY POSZUKIWANI Sprzedaż

POLU
DNIE

pieniądze po sprzedaniu złotych
bransolet.

Po powrocie do Krakowa spie­
niężają srebrną zastawę, drugą
łamią i sprzedają na złom. W

dwa dni później zo stają zatrzy­
mani. Jednym z dowodów prze­
ciwko nim był pozostawiony na

miejscu przestępstwa
spinka.

Aresztowani przyznali
haniebnego czynu, który
zważywszy na brutalność postę­
powania i starszy wiek napadnię­
tej kobiety — zakończyć się tra­
gicznie. Niemal wszystkie zrabo­
wane rzeczy, acz nie bez trua-

ności, zostały odzyskane i zwró­
cone prawowitemu właścicielowi,
a dwaj sprawcy napadu dokona­
nego w samo południe w pół mi­
lionowym mieście, oczekują
ostatni akt dość naiwnej,
mniej bardzo
który rozegra
skim sądem.

Dr hab. Longin Pastusiak

UBÓSTWO
w krainie bogactwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6)
w szczególności w ostrej formie występu­
je wśród niemowląt, wśród dzieci w wie­
ku przedszkolnym i szkolnym, pochodzą­
cych z rodzin o niższym dochodzie”.

POTYCZKI Z UBÓSTWEM
*

Republikanie po objęciu władzy w sty­
czniu 1969 r. zapowiedzieli, iż wreszcie
energicznie przystąpią do rozwiązywania
problemu opieki społecznej. W sierpniu
1969 r. prezydent Nixon wygłosił głośno
reklamowane „rewolucyjne” i „rewelacyj­
ne” przemówienie, w którym przedstawił
propozycje reformy dotychczasowego sys­
temu opieki społecznej. Zapowiedział, że
federalne koszty programu opieki społecz­
nej, który nie zacznie się wcześniej
niż 1 lipca 1970 r., wyniosą 4 mld
dolarów. Specjaliści uważają, że na

to, by program mógł przynieść ja­
kieś rezultaty, potrzeba minimum kilka­
naście miliardów dolarów. Nixon zapo­
wiedział, iż rząd federalny będzie gwaran­
tował czteroosobowym rodzinom roczny do­
chód 1.600 dolarów. Lecz organ rządowy
— Bureau of Labor Statistics — ocenia ja­
ko minimum kosztów utrzymania dla
czteroosobowej rodziny 5.500 dolarów ro­
cznie (przy czym nie obejmuje to kosztów
urządzenia mieszkania ani zakupu nowych
ubrań). W tej sytuacji propozycje rządu
nie mogły być uznane ani za rewolucyj­
ne, ani za rewelacyjne.

Obecna administracja walczy tylko z

najbardziej jaskrawymi przejawami nę­
dzy. Nie może być natomiast mowy o

kompleksowej walce z ubóstwem. Wszyst­
ko wskazuje, że w latach siedemdziesią-

tych sytuacja nie tylko nie ulegnie popra­
wie, ale może ulec pogorszeniu.

Przewodniczący Partii Socjalistycznej
USA i autor głośnej książki „Druga Ame­
ryka”, Michel Harrington, pisał: „Jednym
z najbardziej niepokojących zjawisk doty­
czących ubogiej ludności jest fakt, że nie­
mal połowę jej stanowi młodzież. Będzie
ona tak szybko zalewać rynek pracy, że
Ministerstwo Pracy przewiduje, iż w 1975
r. liczba osób w wieku od 16 do 19 lat po­
szukujących pracy będzie o 25 proc, wyż­
sza niż obecnie, a jeśli chodzi o młodzież
murzyńską — to nawet o 50 proc. Będzie
to miało miejsce w okresie, gdy zapotrze­
bowanie na robotników fizycznych, a o ten

rodzaj pracy będą oni się ubiegać, wzra­
stać będzie jedynie o około 15 proc, rocz­
nie. Inaczej mówiąc, istnieje bardzo realna
możliwość, że wiele, a nawet większość
spośród dzieci ludzi ubogich stanie się oj­
cami i matkami kolejnych ubogich".

Ocenia się ponadto, że w USA Istnieje
co najmniej 16 min Amerykanów „bliskich
ubóstwa”, których jednorazowa choroba,
wypadek, bezrobocie lub recesja może ze­
pchnąć do warunków nędzy. Sytuacja ta.
owa niepewność jutra jest zjawiskiem dość
powszechnym w społeczeństwie amery­
kańskim.

Można więc stwierdzić, na podstawie
dostępnych danych, że mimo prowadzonej
w USA i głośno reklamowanej wojny z

nędzą — sytuacja nie uległa dotychczas
poprawie i nic nie wskazuje na to, aby w

najbliższych latach mogła się poprawić.
Wojna z nędzą okazała się rzeczywiście
zaledwie niewiele znaczącą potyczką,
przysłowiową kroplą w morzu

społecznych Ameryki.
potrzeb

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. paradna broń

marynarzy i lotników, 8. dro­
gie warzywo, 9. diabeł z

Fausta, 10. kwitnąca przestro­
ga dla uczniów, 12. potężne,
starożytne państwo w Mezo­
potamii, 14. król Wizygotów,
zdobył i spustoszył Rzym, 15.
gruba flanela lub piaszczysta
wydma, 20. rodzaj broni sie­
cznej, 21. specjalna odmiana
jęczmienia lub pszenicy, 22.
wybitny solista, 24. rzadkie
imię żeńskie, 26. koneser od
jadła i napitku, 27. kolorowe
desery (wspak).

PIONOWO: 1. mitologiczny
wiatr północny, 2. wypływa z

niego ropa naftowa, 3. gra w

karty, 4. największa część
świata, 5. broń używana przez
jeźdźców do rozbijania zbroi
przeciwnika, 6. roślina inaczej
zwana kichawiec, 11. żołnierz
„królowej broni”, 13. paryski
opryszek, 14. współczesny po­
stępowy pisarz brazylijski
(„Kakao”), 16. powierzchnia w

lesie nie zalesiona, 17. dziedzi­
na wiedzy żeglarskiej, 18.
dzielnica Gdyni, miejsce walk
w

duże miasto nad Irtyszem
(ZSRR), 25. reprezentacyjna
sala wykładowa.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 9. VI.

br. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 127”. Wśród

Czytelników którzy nadeślą pra­
widłowe

rozlosuje
10

odpowiedzi, Redakcja
nagrody w postaci

KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 115

POZIOMO: 7. pojezierze, 8. mar-

glel, 9. Garłuch, 11. igła, 13. ero­
zja, 15. Arnold, 17. igelit, 19. de-

zynwoltura, 22. awaria, 25. koł­
pak, 27. safari, 28. tynf, 29. iner­
cja, 30. atawizm, 31. Merkuriusz.

PIONOWO; 1. paranoja, 2 ko­
zica, 3. Berling, 4. Bengazi, 5.

szarża, 6. podchody, 10. Cegielski,
12. idolatria, 14. jodełka, 16. ru­
bryka, 17. Izyda, 18. Tutka, 20.

Połaniec, 21. szaszłyk, 23. wataż­
ka, 24. infamis, 26. kocher, 27.
szansa.

nagrody książkowe otrzymują:
M. Huza, Zakopane 3, Droga do

Olczy 14b, M. Gebel, Nowy
Targ, al. 1000-lecia 38/6, A. Sosen-

ko, Kraków, Lenartowicza 17, J.

Pułkownik, Tarnów I, Skrytka 44,
J. Hordejuk, Sokołowsko, pow.
Wałbrzych, J. Piątkiewicz, Kra­
ków, Na Kozłówce 16, bl. 14, Z.

Markiewicz, Kraków, Krzywa 5/7,
E. Stygares, Kraków, Urzędnicza
26, J. Czechowicz, Wałbrzych,
Kossaka 6/8, J. Zieliński, Łódź

37, Róży Luksemburg 4/7.

NAGRODY WYSLEMY POCZ­
TĄ.

BUDOWLA-

klerownicze,

zaopatrzenia

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „ZACHÓD”
zatrudni:

2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW
NYCH, z uprawnieniami, na stanowiska

2 MISTRZÓW BUDOWLANYCH,
EKONOMISTĘ lub TECHNIKA d. S.

i transportu.
Praca na terenie Jaworzna. — Istnieje możliwość

przyznania płac specjalnych pracownikom posiada­
jącym wysokie kwalifikacje. — Informacje i zgło­
szenia: Dział Osobowy, Kraków, ul. Salwatorska 14,
pokój 102, telefon 239-40.

PTTK Zakład Wytwórczy „Foto-Pam” Zespół Pro­
dukcyjny w Starym Sączu, zatrudni GRAWERÓW
METALOWYCH w terminie natychmiastowym.

Bliższych informacji udziela: Biuro Zespołu Pro­
dukcyjnego PTTK „FOTO-PAM” — Stary Sącz, ul.
Gen. Świerczewskiego 4, telefon nr 36.

Dyrekcja Tarnowskich Zakładów Gastronomicznych
w Tarnowie — zatrudni AJENTA do prowadzenia
sprzedaży na warunkach ajencji' zryczałtowanej
w pawilonie Podzamcze (Góra Marcina). Bliższych
informacji udziela Sekcja Planowania i Zatrudnienia
Tarnów, ul. J . Dąbrowskiego 1, I piętro, tel. 58-61,
wewn.27 .

— Od ajentów wymagana jest znajomość
pracy w handlu 1 gastronomii. — Osoby karane są­
downie nie mogą być zatrudnione.

Zakład Badań 1 Doświadczeń Krakowskiego Zjed­
noczenia Budownictwa — zatrudni natychmiast
MAGISTRÓW INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄ­
DOWEGO ze znajomością technologii budownictwa
i organizacji, posiadających 5-letnią praktykę w wy­
konawstwie i projektowaniu,

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, posiadających
5 lat praktyki w wykonawstwie.

Warunki do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia: Kraków, ul. Dekerta 15, Wydział Za­

trudnienia, telefon 619-30.

Dyrekcja Zakładów Osprzętu Elektroinstalacyjnego
„Ospel” w Wierbce, pow. Olkusz — zatrudni natych­
miast pracownika z wyższym wykształceniem eko­
nomicznym i 4-Ietnią praktyką lub ze średnim ogól­
nym ekonomicznym i 8-letnią praktyką w księgowo­
ści, na stanowisko GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz

3 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW lub TECHNIKÓW
MECHANIKÓW na stanowiska konstruktorów.

Warunki pracy i płacy oraz warunki mieszkanio­
we do omówienia w Dziale Spraw Osobowych Za­
kładu. — Kandydaci wezwani na rozmowę otrzyma­
ją zwrot kosztów przejazdu II klasą pociągiem oso-,

bowym. — Dojazd do Wlerbkl ze stacji kolejowej
Zawiercie autobusem PKS.

Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych w Miechowie,
ul. Racławicka 41 a — zatrudni natychmiast:

GŁÓWNEGO MECHANIKA — wymagane wykształ­
cenie wyższe techniczne i 5 lat praktyki lub śred­
nie techniczne 1 10 lat praktyki,

KIEROWNIKA ROBÓT MOSTOWYCH — wyma­
gane wykształcenie wyższe techniczne i 0 lat prak­
tyki, lub średnie techniczne 1 8 lat praktyki w bez­
pośredniej produkcji,

3 OPERATORÓW SPRZĘTU z uprawnieniami do

obsługi spycharek „mazur”.
Istnieje możliwość uzyskania mieszkania w bu­

downictwie spółdzielczym. — Wynagrodzenie zgod­
ne z Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie,
z dnia 15 III 1958 r., do omówienia na miejscu.

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”
w Sułkowicach — przyjmie natychmiast pracownika
na stanowisko KIEROWNIKA MASARNI.

Wymagane kwalifikacje: wykształcenie średnie
1 5 lat praktyki w zawodzie masarskim lub kwali­
fikacje mistrza 1 10 lat praktyki, w tym 5 lat na

stanowisku kierowniczym. — Warunki pracy i wy­
nagrodzenia do omówienia w Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Sułkowicach.

Chcesz dodatkowo

zarobić dorywczo?

ZGŁOŚ Sl| DO ZAŁADUNKU
I WYŁADUNKU WAGONÓW

w Krakowskim Przedsiębiorstwie
Transportowym Budownictwa:

♦ w Bazie Nr 2 KPTB w Chrzanowie,
ul. Oświęcimska 73

4 w Bazie Nr 3 KPTB w Oświęcimiu, ul.
Kolbego 15

4 w Bazie Nr 5 KPTB w Tarnowie, ul.
Gumniska 13

4 w Bazie Nr 6 KPTB w Wadowicach,
ul. Dzierżyńskiego 20.

Wypłata wynagrodzenia w następnym
dniu po wykonaniu pracy.

OCZYSZCZARKĘ KOMOROWĄ
typ OPK 2000 — pilnie kupi Wytwórnia Silni­
ków Wysokoprężnych w Andrychowie, woj.
krakowskie. — Zgłoszenia prosi się kierować

pod wyżej podanym adresem pisemnie, telefo­
nicznie, tel. Andrychów 393, wewn. 254, telexem
— nr telexu 032222, lub telegraficznie — skrót

„ANDORIA ANDRYCHÓW”. ' K-4205

SŁONINĘ SOLONĄ
w ilości 1.500 kg, sprzeda Gminna Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska” w Makowie Podhalań­
skim, pow. Sucha Beskidzka, tel. 18. — Cena

i warunki dostawy do omówienia.

i kapturyW
1939 r„ 19. kolonista,

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z nr 115, z dnia 13/17 V.

Lasota rzucił się do tobołu i nie­
cierpliwie począł szarpać derkę. Uj­
rzeli najpierw skrawki zielonego
kubraka a potem ukazał się cały
Lubo, dokładnie skrępowany rze­
mieniem, czerwony na twarzy, bo
w ustach miał wielki knebel, dla
pewności przywiązany jeszcze ka­
wałkiem płótna.

Kiedy mnich z kolei zerwał to

płótno i wyciągnął knebel, z ust Lu­
by wydobył się charkot:

— Tnijcie rzemienie... Ledwie źy-

Peter stojąc bez ruchu wpatrywał
się w niego rozszerzonymi przeraże­
niem oczami. Równie pełne przera­
żenia były spojrzenia reszty otacza­
jących posłanie drabów, kiedy
mnich ciął rzemienie oswobadzając
jeńca.

Wreszcie Peter zwolna obracając
głowę ku woźnicy zdołał wydobyć z

siebie głos.

PRZYCZEPĘ do „Jawy”
250 lub 350 ems — sprze­
dam. Wiadomość: Nowy
Sącz, Batorego 65/4.

Zguby
SAS Bogusław, Niesłowi-
ce 80, zgubi! „kartę wy­
płat", wydaną przez Za­
kłady Górnicze „chrza­
nów". Ch-27088

GUZIK Andrzej, Tar­
nów, Fredry 7/6, zgubił
legitymację szkolną nr

108/70, wydaną przez Ll-
—

'

wcedm Ekonomiczne
Brzesku-Okocimiu.

STACJA OBSŁUGI

MOTOCYKLI
Wzgórza Krzesławickie

zawiadamia, że w związku z odbywa­
jącą się w dniach od 1 do 6 czerwca

1970 r. inwentaryzacją w magazynie,
w tym okresie nie będą przyjmowane
motocykle do napraw gwarancyjnych.

RADIOODBIORNIKI
fl TURYSTYCZNE

NA DOGODNE RATY!
Zawiadamiamy PT Klientów o wznowieniu zbiorowej sprzedaży
radioodbiorników turystycznych na raty. — Sprzedaż ta odbywa
się przy udziale obsługi ratalnej sprzedaży PKO, w poszczegól­
nych zakładach pracy, przy zgłoszeniu co najmniej 30 osób. —

Pracownicy zakładów, którzy chcą kupić odbiorniki turystyczne
winni zorganizować grupy 5-osobowe. — Spośród 5 osób jedna
będzie nabywcą i otrzyma kredyt PKO, dalsze osoby będą ży­
rantami. — Zainteresowanych informujemy, że ta forma sprze­
daży jest wyjątkowo dogodna, gdyż raty miesięczne są bardzo
małe i w zależności od ceny odbiornika wynoszą od 40 do 70 zł,

gdy przy indywidualnym zakupie, miesięczna rata wynosi 200 zŁ

Aktualnie posiadamy radioodbiorniki:
SYLWIA I — cena 700 zł, zakres fal: średnie, długie,
SYLWIA II — cena 800 zł, zakres fal: średnie, długie,
KAMILA — cena 1 250 zł, zakres fal: średnie, długie,
KAMA — cena 1.300 zł, zakres fal: średnie, długie,
DOMINIKA — cena 1.600 zł, zakres fal: średnie, długie, krótkie.

W przypadku mniejszej ilości osób pragnących kupić ra­
dioodbiorniki, grupy 5-osobowe same mogą załatwić
w PKO kredyt i na tych samych warunkach nabyć ra­
dioodbiorniki w naszych sklepach.

Bliższych informacji udzielamy oraz przyjmujemy zgłoszenia
na zorganizowanie zbiorowych zakupów, pod adresem: ZURT —

Kraków, ul. Mogilska 40, pokój 25, tel. 557-10, 557-88, wewn. 25.

PRZEMYSŁU TERENOWEGO

W CHRZANOWIE, ul. SŁOWACKIEGO 8

w ramach usług dla ludności

prace w zakresie:
Ślusarstwa

4 TOKARSTWA
4 SPAWALNICTWA

przyjmują do wykonania
0101000000000006100105

w zakładach:
w Chrzanowie, ul. Trzebińska 78
w Krzeszowicach, ul. Kościuszki 56/58

wykonują odlewy żeliwne
w zakładach: i

Wytwórnia Części Maszyn —

Trzebinia, ul. Słowackiego 53
Odlewnia „Mechanika” —

Trzebinia, ul. Świerczewskiego 101 a.

OFERUJĄ
WYROBY
GOTOWE

bojlery na wodę
o pojemności 1501

elementy ogro­
dzeniowe
ławki parkowe

OW
|£-W''®?*? Wykonanie usług szybkie i tanie

— Pójdziemy, jak przyjdzie czas!
— Warknął Lasota — A ty stul gę­
bę i nie kracz, bo zginiesz pierwszy!

— Swoje pieniądze dostaniesz, a

o nas się nie frasuj. Poradzimy i
diabłu! — Dorzucił Peter, ale bar­
dziej pojednawczym tonem, by nieco
uspokoić rzeczywiście
gospodarza.

— Nie bądźcie tacy
cie to niech tam, ale
nie liczcie! Trzydniowe zaklęcia
przyjdzie mi czynić, by złe odegnać!

— A rób co chcesz! — Rzucił już
ze złością Peter, patrząc na zamy­
kające się za gospodarzem drzwi.

Jakiś czas panowało milczenie,
które przerwał jęk Lubomira obma­
cującego sobie gardło. To jęknięcie
jakby ocknęło obu kamratów.

— Ty głupcze! — wrzasnął na

niego Peter — Pokpiłeś tak dobrze
obmyślaną robotę! Gadaj jak to się
stało, że ciebie a nie jego tu przy­
nieśli!

— Udał uśpionego... — jęknął o-

pryszek. — Mirka mnie zwiodła
mówiąc, że wypił miód z ziołami i
śpi mocno... Walnął mnie z nagła w

łeb i zamroczonego związał. Potem
nóż przystawił do gardła, tom mu- ■
siał mu rzec jak i dokąd miałem go
zabrać...

— I coś rzekł, ty psie! — Lasota,
poderwał się na nogi i przypadł d-o

____ __ _ _ „„„„ __ Lubomira, chwytając go za kaftan.
....5~“ł -““Nie* mojTto~była ~ Powiedziałeś mu jak do nas do-

sprawą, więc myślę, że może mnie trzeć?!
nie ruszy,.. Ale tamci wóleli uciec.
Aijapomocywamjużniedami
rad bym byście szybko stąd poszli! drogę.

Potwier-
na wozie
Co się tu

już Pe-
w wię-

z wami?!

— Jak... Jak żeś powiedział? Ze
osławiliście go przy wozie...

— Toć prawda panie! Ludzie,
dla Boga! Stary Marek obrócił się
ku zbójom: — Przecież widzieliście!
Jeszcze przed chwilą pomagał nam

ściągnąć ten tobół!
— Prawda to, panie! —

dzili zgodnie. — Siedział
i po drodze gadał z nami!
dzieje?!!

— Właśnie — wrzasnął
ter. — A teraz mamy go
zach! To jakże — kto był

Pachołkowie spojrzeli po sobie ze

zgrozą w oczach. Nie odzywali się,
ale jeden po drugim zaczęli szybko
kreślić na piersiach znaki krzyża.
Stary Marek spoglądał na nich, po
czym rzucił cicho, powtarzając osta­
tnie słowa Petera.

— Kto tedy był z nami?... Kto,
Boży ludzie? Pytam was, kto był w

tej opończy i kapturze?
— Kto, jak nie zły? — Szepnął. —

Nieczysty jechał na wozie! Zgubie­
ni my wszyscy!

Znów zaczęli się żegnać, a potem
jakby pchnięci jedną ręką, runęli
do drzwi, wypadli na dwór i pognali
w czerń nocy. Woźnica spoglądał w

ślad za nimi, bo drzwi w pośpiechu
nie zawarli. Wreszcie przeniósł spoj­
rzenie na

patrzył na

— Diabeł przeszedł waszą drogę
— mruknął I”

swoich mieszkańców i
nich chwilę spode łba.

przerażonego

dufni. Płaci-
na mnie już

— Przecież nie wiedziałem gdzie
was szukać... Jeno woźnica znał

— Twoje szczęście, bobyś wygadał
mu i to, a wówczas ja bym ci przy­
stawił nożyk do grdyki!

— A potem? — Wtrącił Peter —

Co zrobił?
— Zniósł mnie do wozu! — Mruk­

nął ze złością opryszek.
— Tamci nie poznali, żeś to nie

ty?
— Wdział moją opończę i nasunął

kaptur na łeb. Noc ciemna, 4o skąd
mogli poznać?...

— Zabieraj się stąd! — krzyknął
Peter pod wpływem nowej fali
wściekłości. — Dość żeś biedy naro­
bił! Bachory ci niańczyć, a nie imać
się takiej roboty!

— Dobrze wam

przy tym. nie byli!
rozzłoszczony zbój,
wprzódy zapłacicie
gęiból,ćomiten
gnąwszy rzemienie!

— Czego? —

twarz do twarzy zbója. Było coś w

jego głosie, co kazało tamtemu po­
derwać się na nogi. Zaczął szukać
noża przy pasie, zapomniawszy, że

przed skręnowaniem został rozbro­
jony. Mnich chwycił go tym razem

oburącz na kubrak, podniósł w górę
jakby mało co ważył i niosąc ku
drzwiom, mruczał przez zęby:

— Zapłaty chcesz?! Ty gamajdo,
diabelska wszo, dam ci zapłatę. Oto
ją masz, ty głupi gnojku! — Kopnął
nogą w drzwi i rzucił opryszka w

ciemność. Potem obrócił się i west­
chnął:

gadać, boście
— Warknął już

— Pójdę, ale
za moją mitrę-
pies zadał, ścią-

Lasota zbliżył

(Dalszy ciąg nastąpi)
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I Tch działalności nie to-
; J warzyszą żadne uroczy-

; ste otwarcia, podniosłe ze-
'■brania. Ich działalność od-K-■■■
; samotnych ludzi, oczekują-
■cych życzliwego słowa, nie-
i Zbędnej pomocy. Dzięki nim
l starość staje się znośniejsza,
: samotność przestaje być tra-
! gedią a bezradność znajdu-

, ■ je zrozumienie. Fakt, że
i można na nich liczyć w

; każdej chwili, w każdej sy-
■tuacji — podnosi na duchu.
; Docierają wszędzie tam.

; gdzie znajduje się człowiek
: potrzebujący pomocy. A

■

warzyszą żadne uroczy-

bj/wa się w ciszy mieszkań

jest w naszym mieście lu­
dzi potrzebujących pomocy
spora grupa. Jak obliczo­
no, około S,5 tys. wymaga
Stałej opieki a 9,5 tys. po­
mocy okresowej i doraźnej.
Kim są ci ludzie? Są to o-

toby starsze, nie korzysta­
jące z zaopatrzenia emery­
talnego, renciści i emeryci
„starego portfela", osoby
przewlekle chore, kobiety
obarczone dziećmi, a pozba­
wione pomocy rodzinnej,

: rodziny wielodzietne, gdzie
zarobki nie wystarczają na

pokrycie wszystkich potrzeb
oraz osoby zwolnione z za­
kładów karnych.

Nie jest to może dużo w

skali całego miasta, ale zor­
ganizowanie opieki i pomo­
cy materialnej dla tych
kilkunastu tysięcy osób

B

■■■t
a
a
D

wymaga dużego zaangażd
wania. Dlatego też działa­
jący w naszym mieście Pol­
ski Komitet Opieki Społecz­
nej kładzie szczególny na­
cisk na rozszerzenie wszel­
kich form pomocy potrze­
bującym i na pozyskanie
nowych członków. Trzeba
przyznać, że te starania Za­
rządu Miejskiego nie pozo­
stały bez efektów. W każdej
dzielnicy powstały zarządy
dzielnicowe, zwiększyła się
znacznie ilość kół tereno­
wych. Przybyło też człon­
ków:z9tys.w1966r.do
prawie 27 tys. w ubiegłym
roku.

Mimo tak znacznego
wzrostu ilości członków po­
pierających działalność Ko­
mitetu w sposób czynny,
odczuwa się braki w środ­
kach materialnych. Sięgają
one rocznie kilku milionów
złotych. Stąd też Komitet
nieustannie apeluje do za­
kładów pracy, instytucji,
organizacji, do osób pry­
watnych, aby wspomagały

fundusz Komitetu. Wydaje
się, że w wielu wypadkach
przy odrobinie dobrej woli
można przyjść Komitetowi
z wyraźną pomocą. Co roku
dokonuje się przeceny to­
warów t. zw. niećhodliwych.
Niektóre zakłady po odpo­
wiednim okresie przekazu­
ją te towary, nadające się
przecież do użycia, choć
może mniej modne. Komi­
tetowi Pomocy Społecznej.
Ale wciąż tych zakładów
jest mało.

Pomoc człoioiekowi
nasz ceł — oto hasło

skiego Komitetu
Społecznej. Niech
stanie się dewizą
z nas.

a
osiedlu Wieczysta młodzi chłopcy też chcleliby pograć w piłkę.

Brak boiska jęst powodem, że zabawa odbywa się na trawnikach

między blokami mieszkalnymi. Fot. — W. Klag

to
Pol-

Pomocy
to hasło
każdego
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Czeski teatr im. J. Pruchy
wystąpi w Krakowie

Przed Dniem Dziecka

Dzieci chcą się bawić cały rok
y wykle z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka
*- przynosimy naszym milusińkim upominki, urządzamy
dla nich imprezy rozrywkowe i kulturalne. Zamieszczamy
zdjęcia uśmiechniętego bobasa i w ten sposób problem
mamy na cały rok z głowy. A, tymczasem w ciągu tego
czasu nasze dzieci rosną, biegają po podwórkach, bawią
się wokół śmietników, depcząc trawniki ku utrapieniu do­
zorców. .

Dni młodej techniki
W dniach od 1 do 6 czerwca br.

odbędą się tracyjnie już organi­
zowane „Dni Młodej Technik?’

województwa krakowskiego. Pro.

gram „Dni” obejmuje szereg im­
prez, odczytów i spotkań, przy­
gotowanych dla młodzieży pra­
cującej i uczącej się. wspólnw
przez Z W ZMS, ZOW NOT,
WKZZ, Zarządy Okręgów Związ­
ków Zawodowych i Stowarzysza­
nia Naukowo-Techniczne NOT.

W czasie trwania „Dni” otwar­
ta będzre wystawa najlepszych
prac młodych racjonalizatorów,
zgłoszonych do Turnieju Młodych
Mistrzów Techniki w 1969 roku,
oraz najciekawszych prac ucz­
niowskich.

Na wystawie czynny będzie
punkt filatelistyczny ze zpecjal-
nym okolicznościowym datowni­
kiem.

Przewodnikami po wystawie hę.
dą dotychczasowi laureaci TMMT
z 1967 i 1968 roku — członkowie

„Klubu Młodych Mistrzów Tech­
niki”.

Wystawa będzie czynna od 1 do
15 czerwca w sali wystawowej
WKZZ ul. Krupnicza 29 (w godz.
od 10 do 18), z wyjątkiem nie­
dziel.

Na zakończenie „Dni” tj. w so­
botę dnia 6 czerwca o godz. 17

odbędzie się w sali wystawowej
WKZZ uroczyste wręczenie na­
gród laureatom „TMMT—69” po­
łączone z nadaniem tytułów „Mło.
dych Mistrzów Techniki” woj.
krakowskiego za rok WS9.

CO,GDZIE
KIEDY?
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Teatr „Rozmaitości”
będzie zespół jednego
starszych czeskich teatrów —

Jaroslava Pruchy z Kladno-
Mlada Boleslay, który przed-

Hei-
za-

od-
tzn.

X

Doustne szczepienia ochronne

przeciwko chorobie

Heinego-Medina
Stacja Sanitarno

_ Epidemiolo­
giczna m. Krakowa podaje do

wiadomości, że w dniach 1, 2,
i 3 czerwca 1970 r. zostaną prze­
prowadzone na terenie m. Kra­
kowa obowiązkowe szczepienia o-

chronne przeciwko chorobie

nego - Medina szczepionką
wierającą III typ wirusa.

Szczepienia powyższe będą
bywać się we właściwych,
wg miejsca zamieszkania Porad­
niach Dziecka Zdrowego w go­
dzinach od 9 do 18 oraz na terenie
szkół podstawowych w godzinach
przedpołudniowych.

Szczepieniom podlegają dzieci
do lat 15, które były szczepione
I 1 II typem wirusa, a nie otrzy­
mały dotychczas szczepionki za­
wierającej III typ wirusa.

Zainteresowanych rodziców pro­
si się o dopilnowanie terminu

szczepień, ponieważ powyższy
termin nie będzie przedłużony.

stawi w dniu 3 czerwca Anto­
niego Czechowa „Wiśniowy
sad” w reżyserii Antoniego
Dvoraka oraz w dniu 4 czerw­
ca Vladislava Vancury „Ka­
pryśne lato” w reżyserii Ev-
żena Sokoloyskiego.

Twórcza współpraca pomiędzy
teatrem J. Pruchy i teatrem

„Rozmaitości” rozpoczęła się w

roku 1965. W ciągu tego okresu
teatr z Kladna kilka razy gościł
w Krakowie m. in. z przedstawie­
niem „Hamleta” Szekspira, „No­
sorożca” Ionesco. Natomiast teatr

Rozmaitości był gorąco witany w

Kladnie z przedstawieniami
„Niech no tylko zakwitną jabło­
nie” i „Dwanaście krzeseł” Ilfa i

Piętrowa.

Kladneńskj teatr może szczy­
cić się wystawieniem wielu

wybitnych inscenizacji z kla­
sycznej i współczesnej drama­
turgii światowej,
nieustanne

nowymi propozycjami
stycznymi,
przemyśleń
teatralnymi,
wielu wybitnych aktorów i re­
żyserów. Dwa spektakle, któ­
re obejrzymy, pozwolą nam

poznać sztukę aktorską zespo­
łu i jego artystyczne osiągnię­
cia. Teatr im. J. Pruchy zo­
stał odznaczony Odznaką Ty­
siąclecia Państwa Polskiego.

Wybraliśmy się na rajd po
Krakowie. Jego wynikiem jest
kilkanaście scen utrwalonych
m. in. przez naszego fotore­
portera. Miasto roi się od
młodych obywateli. Widać ich
niemal na każdym
wolnej przestrzeni,
tach Ditlowskich
piłkę, na nowych
grają w kometkę —

służą im chodniki,
czone dla pojazdów
cznych, do zawodów siatków­
ki służy im trzepak...

Nie można powiedzieć, że
nie robi się nic dla dzieci w

naszym mieście. Zakłada się
ogródki jordanowskie, pias­
kownice, ustawia się huśtaw­
ki. Ale to wszystko dobre jest
dla maluchów. Kiedy człowiek
wyrasta z piaskownicy, a- nie
jest jeszcze dorosłym obywa­
telem i nie należy do żadnego
klubu sportowego — gdzież
ma wyładować swoją energię,
gdzie pokopać ulubioną piłkę,
gdzie pogonić z wiatrem w za­
wody? Na nowych osiedlach
jest dużo miejsca. Jest go na

tyle, aby można pomyśleć o

skrawku
Na Plan-
grają w

osiedlach
za boisko
przezna-

mechani-

założeniu mikroboisk, o stwo­
rzeniu placów zabaw. Potrze­
bna jest tylko dobra wola i
inicjatywa ze strony komite­
tów blokowych. Potrzebni są
organizatorzy. Resztę młodzież
zrobi sobie sama. Przykłady
na to można znaleźć często
tuż obok, na sąsiedniej ulicy.
Na wsi młodzież zrzeszona w

ZMW rzuciła hasło: boisko w

każdej wsi! Warto je podjąć,
warto pomyśleć o tym, aby
w obrębie każdego bloku, czy
kilku sąsiadujących ze sobą,
stworzyć boiska i place zabaw
dla młodzieży- (hg)

Mała kronika

Wzbudza
zainteresowanie

arty-
inspirującymi do

wypowiedziami
Działa w nim

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Mlasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
—w dniach od 1 do 15 czerw­

ca, od godz. 7 do 15, okresowe

wyłączenia przy ul. Bema, Ol-

szańskiej 18—34, 13—29, Orląt, Gro.

chows) iej, Brodowicza, Norwida,
Rusałek, Kieleckiej, Ordona, So­
wińskiego, Zaleskiego 4—48, Ry­
marskiej, Chłopickiego 1—18, Mar­
chlewskiego 4—16, Grunwaldzkiej,
Mogilskiej 65—112, Kasprowicza
20—34, 17—27, Misiołka,

— w dniu 3 czerwca, od godz.
7 do 15. przy ul. Spokojnej 5—9,
10/12 i 18, Czarnowiejskiej 83, 89,
91b,

— w dniach 4 15 czerwca, od

godz. 7 do 15, przy ul. Krowo­
derskiej 66—74, 73—79, al. Sło­
wackiego 31, 33.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny I, 586-80,
wewn. 454.Na zdjęciu: scena z „Wiśniowe­

go sadu”.

Kierowcom, pieszym, Wydziałowi Komunikacji

pod rozwagę

Z traffipaxem
po- ulicach Krakowa

D ezpieczeństwo na ulicach Krakowa to problem wyma-
D gający nieustannego rozwiązywania. Codziennie — na

skutek łamania przepisów drogowych na jezdni, zarówno
przez kierowców jak i osoby piesze — dochodzi do tragi­
cznych nieraz w skutkach wypadków. Np. w ub. czwar­
tek wydarzyły się trzy poważniejsze wypadki, nie licząc
tych drobnych. Na ul. Basztowej motocyklista potrącił
kobietę, wkrótce potem znów kobieta została potrącona
przez pojazd na ul. Konopnickiej- Na ul. Tynieckiej 17-
letnia dziewczyna nie mając prawa jazdy, siada za kie­
rownicą pojazdu i... potrąca chłopca.

„Lewi” kierowcy

Po ulicach miasta i na drogach wlotowych krążą milicyjne
radiowozy. Czuwają nad bezpieczeństwem na jezdni, wyła­

pują piratów drogowych. W dniu wczorajszym reporter „Gaze­
ty” wybrał się milicyjnym wozem, wyposażonym w najnowo­
cześniejsze urządzenia do rejestrowania wykroczeń — na rajd
po ulicach miasta.

Zainstalowane urządzenie nazywa się traffipax IV. Jest to

sprzężona kamera wykonująca zdjęcia, równocześnie rejestrują­
ca szybkość jazdy, podaje datę i godzinę oraz inne szczegóły,

?9 maja godz. 7 rano. Alejami Trzech Wieszczów jadą samo­
chody. Chociaż prawa strona jezdni jest pusta, wszystkie suną
środkiem i lewą stroną. Zdjęcia utrwalają ten moment, a łamią­
cy przepisy są zarejestrowani i zostaną wezwani do MO.

Jesteśmy na skrzyżowaniu Matecznego. Po paromiesięcznej
przerwie wznowiono tu roboty drogowe. Tempo ślamazarne.

Crdyby żółw wziął udział w tej konkurencji z pewnością zostałby

16 lat) — 12, 16, 18, 20. UGO­
REK: Bajki - 11, 12, 13, Major
Dundee (USA, 16 lat) - 14, 16.30,
19. WARSZAWA:

Aleksander (kom.
— 12.15, 15.45, 18,
DZA: nieczynne.

SOBOTA
• Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert symf. Wyk,: Ork. PFK,
E. Sąsiadek, W. Siemion. W

progr. utwory Strawińskiego i
Brittena. Dyryguje St. Gałońskl.

O Klub Przyjaźń (Rynek Gł. 20):
godz. 19.30 — występy zesp, wo­
kalnego „Trojka”. Śpiewają W.

Zuzewa-Orzechowska, P, Kirkle-
wski i J. Kllta.

O KDK (Rynek Gł. 27): godz. 19
— „W lodach Arktyki” prelekcja
J. Dziadosza oraz filmy.

• „Elektroska” w Skawinie:

godz, 20 — XVII spotkanie przy
świecach.

• Klub MPiK w Nowej Hucie
— wieczór autorski Teresy
Lisowskiej.

NIEDZIELA
• KDK (Rynek Gł. 27):

drewnianej o godz. 20 —

Teatru Poezji i Muzyki
DA” pt. „W starym domu”

• W auli PWSM ul. Basztowa
8 odbędzie się recital dyplomowy
Juliana Tryjczyńskiego ucz. prof.
Leona Soleckiego.

• Klub „Euhemer” (Rynek Gł.

13): godz. 11 — dyskusja hist. ze­
społu seniorów „Śmigły Rydz 1

armia”.
• MDK (Krowoderska 8): godz.

11 — Turniej młodzieżowych do- #
mów kultury Tarnów — Kraków. a

0 Klub ,,Elektroska” w Skawi­
nie: godz. 17 — Międzynarodowy
Dzień Dziecka — imprezę prowa­
dzi A. Niżnik,

0 Filharmonia: godz. 19.30 —•
,

Recital skrzypcowy Konstantego
Andrzeja Kulki. Akomp. J. Mar-
chwiński. W programie: Beetho-
ven, Brahms, Debussy, Paganini 1

Ravel.
0 KDK (Rynek Gł. 27): godz. 19

— Koncert w wyk. Ewy Buko-

Socha.

w sali

występ
,.ŁA-w telewizji

W tegorocznym X Ogólnopol­
skim Festiwalu Filmów Krótko-

mctrażowych w Krakowie, filmy
telewizyjne będą — po raz pier­
wszy — prezentowane na małym
ekranie — w programie lokalnym
Krakowskiego Ośrodka TV w dn.:
1 czerwca (poniedziałek) w godz.
10.00 — 13.30 i 2 czerwca (wtorek)
godz, 10.30 — 12.45.

W programach tych (odbiera­
nych na terenie miasta Krakowa,
województwa krakowskiego i rze.

szewskiego) emitowane będą na­
stępujące filmy:

1 ezerwca zobaczymy: Lenta —

Polska — Polacy, Gryps, Ostat­
nia wioska, Byłem w Anya-nya,
Powrót Eurydyki, Skarby gorą­
cych skał, Opowieść pod baoba­
bem.

2 czerwca zobaczymy: G'rożba | jemskiej — fort., Kai Danczow?
i ocalenie, W cieniu Fudżi-San, i sklej — skrzypce, M. Szczerskiego
Uczony — recytacje.

Na Kleparzu

Za rok stałe kino,
a za dwa dom kultury

odpowiedniej i-

kulturalnych jest
Sprawa braku

lości placówek
szczególnie odczuwalna w dziel­
nicy Kleparz. Powstają nowe o-

siedla, zwiększa się ilość miesz­
kańców, ale za tym nie idzie w

parze budowa obiektów kultural­
nych. Znajduje się co praw’da w

dzielnicy Kleparz 11 klubów śro­
dowiskowych, ale borykają się
one ciągle z trudnościami lo­
kalowymi, mieszczą się zazwyczaj
w jednej sali, co utrudnia rozwi­
janie różnorodnych form działal­
ności.

Kluby-kawiarnie „Ruch”, któ­
rych jest 9 w naszej dzielnicy,
ograniczają się wyłącznie do dzia­
łalności handlowej. Nie zaspoka­
ja również pogrzeb mieszkańców
niewielka ilość bibliotek. Dziel­

nica bowiem posiada tylko 7 fi­
lii i 8 punktów bibliotecznych. Te
braki odczuwa się szczególnie na

nowych osiedlach (Azory, Wro­
cławska i Prądnicka). Wystarczy
tu nadmienić, że powierzchnia
wszystkich filii łącznie wynosi

262 m kw., a według ogólnie przy­
jętych zasad w stosunku do

liczby mieszkańców — winna wy­
nosić 3700 m kw. czyli czternasto-

krotnie więcej. W sumie księgo­
zbiory filii, punktów bibliotecz­
nych liczą ogółem 39.163 tomy,
co daje w rezultacie bardzo skro­
mne efekty, ponieważ na jednego
mieszkańca przypada ok. 0,5 to­
mu.

liderem. Przez ul. Wielicką, aż litrach jechać. Pełno dziur, wy-
boi. Jakże łatwo może dojść do wypadku. Czy trzeba na to cze­
kać nie latając jezdni? Pytanie retoryczne!

Rakietowa jazda
Na al, 29 Listopada na 'przejeździe kolejowym, nim zapaliło

się czerwone światło, zapada szlaban. Kilkadziesiąt metrów

dalej znów robimy zdjęcia autobusu z Miechowa, niefrasobliwie

prującego lewą stroną jezdni.
Na kolejowym przejeździe przy ul. Mogilskiej sznur samocho­

dów. Wreszcie szlaban podnosi się. Wozy wyrywają do przodu.
Czarna „wołga” mija nas z nadmierną szybkością. Oczywiście,
nie uznaje prawej strony jezdni, sunie lewą. 90 km na godzinę!
Obok przystanki autobusowe, tramwajowe, domy mieszkalne,
dzieci biegnące do szkoły. Kierowca nie zważa na to — jest pa­
nem jezdni. Nie wie, że jedziemy za nim. Zatrzymujemy go na

Rondzie. Jest bardzo zdziwiony — twierdzi, że jechał z prędko­
ścią 50 km na godzinę i oczywiście prawą stroną. Wskazujemy
na bezstronnego świadka — aparat traffipax IV, Dysponujemy
zdjęciami. Dopiero teraz kierowca zmienia ton. — No, może za

bardzo przycisnąłem. Bez szemrania płaci mandat.
W kilkanaście minut później znów jesteśmy na tej samej tra­

sie. Mija nas „Moskwicz” z szybkością 90 km na godz. Zatrzy­
mujemy go na Basztowej. Kierowca sam przyznaj®, że przekro­
czył szybkość. Określa ją na 70 km. Płaci mandat.

Dedykacja dla Wydziału Komunikacji

W czasie krótkiej' jazdy zanotowaliśmy kilkanaście wy­
kroczeń, złamania przepisów drogowych, a także sze-

Ko-reg mankamentów — które dedykujemy Wydziałowi
munikacji.

A więc: na wielu odcinkach pasy na jezdni są nieczy­
telne, w wielu punktach złe usytuowanie znaków dro­
gowych. Niektóre są mało widoczne. M. in. dwa bardzo
ważne znaki — zakaz skrętu i przejście dla pieszych przy
u.1. Basztowej „ukryte” w konarach drzewa. Gdy na przy­
stanku przy ul. Dobrego Pasterza stoi autobus, znajdują­
cy się tuż obok ważny znak drogowy jest zupełnie nie­
widoczny- Straszą też znaki-widma, już nieaktualne. Naj­
wyższy czas je zdjąć.

Takich kwiatków — a raczej chwastów, jest niestety
sporo. Należy je jak najszybciej wyplewić!

"

(żuk)

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Słowacki — Złota cza­
szka — 19.15 STARY (Jagiel­
lońska 1): Miller — Cena —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Cwojdziński —

Hipnoza — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI (Karmelicka 4): Gębik —

Czarodziejski grosz — 11 1 17,
MAŁA SALA: Łukowski, Po­
lewka — Sól — 19.30, LUDO­
WY (Majakowskiego): Diirren-
matt — Król Jan — 19.15, OPE­
RETKA (Lubicz 48): My chce-

my tańczyć
SKA
wieź
12.30
WIL
Nie bójmy się Aleksandra Fre­
dry — 22, JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Trędowaty —

22, KOLEJARZA (Bocheńska
5): Przewodnik tatrzański — 19.
TEATR 38 (Rynek 7): Skład —

20.15.

19.15, GROTE-

(Skarbowa 2): Sienkie-
— Janko muzykant —

i 17, KABARET WODE-

(kawiarnia Literacka:)
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TM. SŁOWACKIEGO: Wybic­
ki — Kulig — 19.15 STARY:
Miller - Cena — 19.15, KAMĘ.
HALNY: Manet — Mniszki —

15, Cwojdziński — Hipnoza —

19.15, ROZMAITOŚCI: Gębik —

Czarodziejski grosz — 11, He­
mingway — Komu blje dzwon
— 19.15, LUDOWY: Grodzieńska,
Jurandot: Ballada o tamtych
dniach — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Rigoletto — 14, GRO.
TESKA: Ośnica — Baśń o nie­
ustraszonych rycerzach — 10

(o 17 zamkn.), JAMA MICHA­
LIKA: A to cl wesele — 22,
KOLEJARZA: Przewodnik ta­
trzański - 15 1 19. TEATR 38:
Skład — 20.15.

Szczęśliwy
fr. 14 lat)
20.15. WIE-

wisła:

Dzwon admirała (ang., 11 lat)
— 11, 13, Strzał w ciemności

(ang., 14 lat) - 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Łowcy skalpów
(USA, 16 lat) - 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki — 11.
Wlnnetou ćz. III (jug., 11 lat)
12, 14 Dziewica dla księcia
(wł., 18 lat) — 15.45, 18, 20.
ZUCH: Francja naprzód (kom.
fr„ 11 lat) — 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12, Strzał
w ciemności (ang., 14 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Zdobycz
(dram, fr., 18 lat) — 13.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID D.
SALA: Bajki — 11.15, Miecz
dla króla (USA, 7 lat) — 12.30,
Poradnik żonatego mężczyzny
(kom. USA, 16 lat) — 16, 18, 20.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Pustelnia Parmeńska (fr„ 14

lat) — 16, 19, Jarzębina czer­
wona (poi., 14 lat) — 15.30,
17.45, 20.

SKAWINA — Hutnik: Twar­
dzi ludzie.
Pozostałe kina — jak w sobotę

SOBOTA

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8 .35 Drogi do Pol­
ski. 9 .00 Muz. film. 9 .30 Wiad.
9.35 Aud. Red. Spoi. 9.55 Wal­
ce. 10.25 „Cztery razy Jacek’*
— słuch. 11 .22 Koncert chopi- 8

nowski. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 H. Purcell — Suita
na ork. 12.40 Przerwa dla Kra­
kowa. 13.00 Tr. z Rzeszowa.
13.40 „Ze spotkań w latach
1912—1917" — wspomn. A. Bu-
cewicza. 14.00 Wiad. 14 .05 Ryt­
my i piosenki. 14 .30 „Jak zo­
stać paryżaninem” — hum.
Wiecha. 14 .45 „Błękitna sztafe­
ta". 15.00 Amatorskie zespoły
przed mikrofonem. 15.25 No­
wości płytowe „Melodii". 15.50 '

O czym pisze prasa lit. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie. [
17.15 Dawne przeboje. 17.30

Debiuty młodych: M. Baczyń­
ski. 17 .45 Gra zespół organo­
wy Rozgł. Krak. 18.00 Fel. W.
Zechentera „Dwa sześćdziesię-
ciolecia". 18.10 Dziennik krak.
18.20 „Widnokrąg” — wydarze­
nia ze świata nauki. 19.00 Echa
dnia. 19.15 64 lekcja jęz. frane.
19.31 „Matysiakowie’’. 20.01 Re­
cital tyg. — R, Aldulescu. 20.29
Samo życie — Nr 48. 20.39

„Panama, Meksyk". 21 .09 Prze­
gląd film. — Kamera. 21.24
Muz. tan. 22 .00 Z kraju i ze

świata. 22 .27 Wiad. sport. 22 .30

Kwartet M. Urbaniaka.
Kto się z czego śmieje.

Koncert muz. popularnej.
Wiad. 0.05—3.00 Pr. z War­

szawy. Progr. na UKF 68,75
MIIz z Kr. lok. 16.05 Pr. na dziś j
16.06 Głosy o muzyce.
Piosenki z mini-scenki.
Muz. tan.
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PROGRAM I

16.25
16.4S

woj.

(9—14).
teatru

WAWEL: (9-14.15). SZO­
ŁAYSKICH (pl. Szczep. 9):
Pol. mai. i rzeźba do 1764 r.

(10—15). DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41); (10-15). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): (10—
15). CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15). ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska 3): (10—14). HI­
STORYCZNE: Jana 12; Dzieje
i kultura Krakowa

Szpitalna 21: Dzieje
krak. (9—14). Franciszkańska
4: Kraków — powstaniom ślą­
skim (9—14). PRYZMAT (Łob­
zowska 3): (11—22). KTF (Boh.
Stalingr. 13): „Venus 70*» akt
i portret (10—20). MUZ. MŁ .

POLSKI (Tetmajera 109): (11—
14). BILB . PUBL. (Franciszkań­
ska 1): Lenin w literaturze
(10—15). PAWILON WYST. (pl.’
Szczep. 3): Obrazy i malarze

(11—18). TPSP (al. Róż 3):
Kiermasz 18 artystów nowo­
huckich (11—18). MUZ. LENI­
NA (Topolowa 5): (16—17).
MUZ. LOTNICTWA (Czyżyny):
(10—14). PODZIEMIA KOŚĆ,
św. WOJCIECHA: Dzieje Ryn-

. ku krak. (10—18).

Kleparz nie posiada dotąd sta­
łego kina. Aktualnie przygoto­
wywana jest dokumentacja do

budowy kina osiedlowego przy
ul. Zdrowej na 214 miejsc. Kino
ma być zlokalizowane na terenie

byłej kotłowni. Przewiduje się,
że obiekt zostanie oddany do

użytku w roku 1971. Życzyć nale­
żałoby mieszkańcom dzielnicy,
aby termin ten był już ostatecz­
ny. Sprawa wybudowania kina

ciągnie się bowiem kilka lat.

Planuje się, że w dzielnicy w

latach 1971—75 wybudowane zosta­
ną dwie biblioteki (os. Azory I

Krowodrza), świetlica środowisko­
wa w pawilonie 102 na Azorach, o-

raz przeprowadzony zostanie re­
mont dworku w Prądniku Bia­
łym na potrzebę Dzielnicowego
Domu Kultury. Remont tego obie­
ktu rozpoczęto już w 1969 r., nie­
stety ze względu na prowadzone
tam prace archeologiczne, remont

wstrzymano.
Przekazanie mieszkańcom dziel­

nicy Dzielnicowego Domu Kultu­
ry przewiduje się na lata 1972—71.

Warto przypomnieć, Spółdzielni
Mieszkaniowej „Krakus” budują­
cej na terenie tej dzielnicy, że

istnieje zarządzenie, które prze­
widuje budowę świetlic środowi­
skowych w ramach usług podsta­
wowych. Spółdzielnia, jak dotąd,
nie pamiętała o tym. Przykładem
może być osiedle Azory, które li­
czy aktualnie 20 tys. mieszkańców.

Spółdzielnia „Krakus” wygospoda­
rowała tam tylko jedną świetlicę.
To chyba za mało, (do)

Wypadki, kraksy...
0 Na ul. 1 Maja potrącona zo­

stała przez samochód R. Włodziń-
ska 1. 80 zam. Wiślisko 8/5 dozna­
jąc ogólnych obrażeń ciała. Prze­
wieziona została na ostry dyżur
chirurgiczny. 0 W wyniku zde­
rzenia samochodów na ul. Waryń­
skiego ukazów głowy doznali A,
i J. Bartosikowie 1. 36 i 1. 39, zam.

Kordeckiego 6/23. 0 Na al. Sło­
wackiego w wyniku zderzenia

motocykla z samochodem ogól­
nych kontuzji doznał kierowca

motocykla S. Kiebrak 1, 47 zam.

Sobótki 6/3. 0 M. Antoniecka 1.

40, zam. Radzikowskiego 74/9 po­
trącona została przez samochód
na ul. Daszyńskiego doznając
stłuczenia kręgosłupa, oraz ogól­
nych obrażeń ciała.

SOBOTA
APOLLO: święty zastawia

pułapkę (kom. fr., 14 lat) —

10, 12.30, 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Zakochana wiedźma (wł.
18 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Damski gang (ang., 16

lat) — 15.45. KIJÓW: X Ogól­
nopolski Festiwal Filmów Kr,
metrażowych. KULTURA: Po­
radnik matrymonialny (poi., 16

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki dla dzieci — 1(1.15, 11.15,
12.15, Pustelnia Parmeńska (fr.,
14 lat) — 16, 19. MELODIA:

Tygrys lubi świeże mięso (fr.,
16 lat)
Przygoda z piosenką
poi.,
MŁ.
Red

14.45,
łość
szw.

18, 20.30 . Wieczory dla
ców: Małżeństwo na

(USA) — 22 .30 . TĘCZA:
ment gangstera (fr., 14

17, 19. UCIECHA: Nieoczeki­
wane lato (dram, norw., 16

lat) — 16, 18, 20. UGOREK:
Old Surehand (jug., 11 lat)
16.30, 19. Bajki dla dzieci —

11, 12, 13. WANDA: Milion lat

przed naszą erą (przyg. ang.,
14 lat) — 10, 12.15, Różowa pan­
tera (kom. ang., 16 lat) — 15.30,
18, 20.15. WARSZAWA: Szczę­
śliwy Aleksander (kom. fr., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:
PKF. Archiwa polskie. Eksper­
tyza. Gołuchów. — 18. WISŁA:

Syn kapitana Blooda (wł., 12

lat) — 11, Strzał w ciemności

(ang., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Łowcy skalpów
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Dziewica dla księcia
(kom. wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20. ZUCH: Francja naprzód
(kom. fr., 11 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Strzał w

ciemności (ang., 14 lat) —17, 19

NIEDZIELA
SZOŁAYSKICH: (10—161. NO­

WY GMACH: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: (9—15). ARCHE­
OLOGICZNE: (10—13). HISTO­
RYCZNE: Jana 12: Dzieje 1

kultura Krakowa (9—16). Szpi­
talna 21: Dzieje teatru krak.

(9—16). Franciszkańska 4: Kra­
ków — powstaniom śląskim (9
— 16). PRYZMAT: niecz. BI­
BLIOTEKA PUBL.: niecz. MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
(10—15). PODZIEMIA KOŚĆ,
św. WOJCIECHA (10—14). Po­
zostałe iak w sobotę.

9-05 Fala 56. 9.15 Magazyn
skowy. 10.00 Dla przedszkoli
„Przygody Jeża spod miasta

Zgierza" — słuch. 10.20 Hadio-
nledzlela Informuje. 10.30

Koncert Ork. PR . 11.00 Roz­
głośnia Harcerska. 11.40 „Kuli­
sy historii" — magazyn. 12.05
Dziennik. 12.15 Tr. meczu boks.
Polska — NRD. 13.30 Nowości

programu III. 14 .00 Magazyn
przebojów. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wlad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „Trzysta fun­
tów Dunstera’’ — słuch. 17.25

„Do Studia SI zaprasza Bogu­
sław Klimczuk. 17.45 Zespół
W. Byszewsklego. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 18.05 Radiowa
lista przebojów. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie. 20.00 Dziennik
20.20 Wiad. sport. 20.30 „Ma­
tysiakowie”. 21.00 Mistrzowie

ballady. 21 .30 Szkatuła Neptu­
na. 22.30 Muz. tan. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Koncert życzeń od

słuchaczy polonijnych PR. 24 .00
Wiad. 0.05—3.00 Pr. z Krakowa.

16, 18, 20. MIKRO:

(kom.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
GWARDIA: Wspaniały

(USA, 7 lat) — 10, 12.15,
17, 19.15. SZTUKA: Mi-

Elwiry Madigan (dram.
16 lat) — 10, 12 30, 15.30,

znaw-

złość
Testa-

lat) —

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35. OKULISTY­
CZNY: Prądnicka 35. CHI­
RURGIA DZIEC.: Prądnicka
37. PEDIATRYCZNY: Prądnic­
ka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38. CHIRURG.
DZIEC.: Prokocim. PEDIA­
TRYCZNY: Prokocim.

PROGRAM II

8.35 Radlo-problemy. 8.45
9 kwadransów z lit. I muz.:

J. Iwaszkiewicz — Opowiada­
nie prowansalskie. z nagrań
ork.PRiTVwKr „Zaba­
gnem" — słuch. J . Szczepań­
skiego. Gra Konstanty Kul­
ka. 10.30 Koncert życzeń. 11.00
Tr. z Rzeszowa. 12.05 Wiad.
i siedem dni w kraju 1 na

świecie. 12 .30 Poranek symf.
13.30 Muz. film. 14 .00 Zespół
dziewiątka. 14.30 Aktualności

piosenkarskie. 15.00 Dla dzieci

„Alarm pod Andami" — słuch.
15.45 Niedzielne rendez-vous.
16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01
Lista przebojów (Kr). 18.20
Fel. pt. „Fenomen pułkownika
Żaka”. 16.30 Koncert chopi­
nowski. 17 .00 Wiad. 17 .05 War­
szawski tygodnik dźwięk. 17.30
Rewia piosenek. 18.00 „Nie­
ostrożność” 1 „Podrzutek" —

dwa słuch, wg. A . Czechowa.
19.00 Wiad. 19.15 Z mojej pły­
toteki. 19.45 Bałtycka wachta.
20.00 Wieczór lit. -muz. Spot- g
kania kaliskie. 21.30 Powt. wy­
ników Lajkonika. 21.33 Krak,
aktualn. sport. 21.40 Mel. tan.

22.00 Wlad. 22 .05 Ogóln. wlad.

sport. 22 .25 Tr. z Rzeszowa.
22.35 Niedzielne spotkania z

muzyką. 23.35 Jazz, 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

EW
SOBOTA

Kościuszki 18 (tlen), Florian
Ska 15, Rakowicka 12, Batore­
go 1, Waryńskiego 24, Rynek
Podg. 9. N. Huta — Centrum

bl. 3.A.

NIEDZIELA
Jak w sobotę

HUCIE

Zdobycz

KINA W NOWEJ
ŚWIT D. SALA:

(dram, fr., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Filaosy
panny Tham (dram, wletn., 11

lat) — 15, 17, 19. ŚWIATO­
WID D. SALA: Poradnik żo­
natego mężczyzny (kom. USA,
16 lat) — 16, 18, 20, SFINKS:

Bajki dla dzieci — 10, 11, 12.

Jarzębina czerwona (poi., 14

lat) — 15.30, 17.45, 20.
PROKOCIM — ZZK: Ostat­

nie dni (poi., 11 lat) — 19.

PODŁĘŻE — Orion: Druga
prawda.

WIELICZKA - Górnikt Sól
ziemi czarnej.

SKAWINA — Junak: Znicz

olimpijski.
ZIELONKI — Krakowianka:

Wielka ucieczka.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

625-50, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417 -70

Kr.

NIEDZIELA
APOLLO: X Ogólnopolski

Festiwal Filmów Krótkometr.

(powt. pokazu). CHEMIK: Za­
kochana wiedźma (wł., 18 lat)
— 14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 12.30, Dam­
ski gang (ang., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW: X Ogólno­
polski Festiwal Filmów

metrażowych. KULTURA: Ka-
. pitan (buig., 9 lat) — 11, Rzecz­

pospolita babska (poi., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MELODIA:

Bajki — 11, 12, 13, Tygrys lu­
bi świeże mięso (fr., 18 lat) —

16. 18, 20. MASKOTKA: Bajki
— 12.15. MIKRO: Przygoda z

piosenką (kom. poi. 14 lat) —

11,, 15.45, 18, 20.15 MŁ. GWAR­
DIA: Wspaniały Red (USA, 7

lat) .— 10, 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Miłość Elwiry Ma-

dlgan (dram, szw., 16 lat) —

10, 12.30, 15.30, 18, 20.30. TĘCZA
Testament gangstera (fr., 14

lat) — 17, 19. UCIECHA: Nleo-

ązeklwane lato (dram, norw.,

SOBOTA
PROGRAM I

10.05 „Dzienniki" St. Żerom­
skiego — frag; 2. 10.25 Pieśni
Chaussona i Duparca. 10.50

„Pamiątka z nieba". 11.00 Dla
kl. VII (chemia) „Cztery razy
siarczan” — słuch. 11.25 Kon­
cert Ork. Mandol. 11.49 Rodzi­
ce a dziecko. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 12 .25 Koncert z polonezem.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Dla kl. III 1 IV (Jęz. poi.)
„Rozkwitły pęki białych róż”.
13.20 Muz. lud. narodów radź.
13.40 Więcej, lepiej, taniej. 14.00

Czy znasz tę książkę — za­
gadka lit. 14 .30 Utwory Slbeliu-
sa i Griega. 15.00 Wiad. ''15.05

Godzina dla dzieweżąt 1 chłop­
ców. 16.00 Wlad. 16.05 „O śpie­
wie, pieśniach i piosenkach”.
16.30 Popołudnie z młodością.
18.00 Wiad. 18.05 Lista prze­
bojów Studia Rytm. 18.50 Mu­
zyka 1 aktualności. 19.15 Dziś

pytanie — dziś odpowiedź. 19.30
Muz. 20.00 Dziennik. 20.25 Pio­
senki żołnierskie. 20.47 Kroni­
ka sportowa. 21 .00 Program x

dywanikiem. 22 .05 „Fonorama"
— magazyn dźwiękowy. 22 .45

Zaproszenie do tańca. 23.00
Dziennik. 23.10 Tańczymy. 24 .00
Wiad. 0.05—3.00 Pr. z Warsza­
wy.

SOBOTA

9.30 Męski piknik
jug.-NRF. 11.00—14.25 Przer­
wa. 14.25 TV kurs rolniczy.
15.00 Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci. 15.10 Program ty­
godnia. 15.30—16.00 Przerwa.
16.00 Program dnia. 16.05 Re­
cenzje krakowskie. 16.15 Woj­
na domowa na smutno (Kr).
16.40 Dziennik. 16.50 Teatr mł.
widza: M. T. Nowakowski i
Zb. Wróblewski — Ochotnlcz-

. ka. 17 .50 Polska zza siódmej
miedzy (Kr). 18.20 Pegaz. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20
Koncert rozrywkowy. 21.30
Dziennik. 21.50 KIF „Twarz” —

film szwedzki. 23.25 „Prze­
chadzka po Subiaco” — film
wł. 23.55 Program na jutro.

NIEDZIELA

7.55 Program dnia. 8.00 No­
woczesność w domu 1 zagro­
dzie. 8 .20 Kurs rolniczy. 8.55

Przypominamy, radzimy. 9.05
Klub Pancernych dla młodych
widzów. 9.35 Geordie — film
fab. ang. 11 .10 Międzynarodo­
wy mecz bokserski Polska —

NRD'. 13.40 Dziennik. 13.55

Przemiany. 14 .25 Tel. Teatr La­
lek — K . Makuszyński —

„Szewc Kopytko i kaczor
Kwak". 15.25 Spotkanie z pisa­
rzem. 15.55 Impresje Frombor-
skie. 16.25 Kierunek Japonia
— rep. 16.45 Wszystko dla naj­
lepszego — teleturniej. 17.10

Niedzielny teatr telewizji:' H.
Mniszkówna — Ordynat Micho-
rowski. 18.25 Jeszcze wczoraj
— program estradowy. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Tr. drugiej połowy meczu plłk.
Legia
brze.

prod.
PKF.
23.00 Program na jutro.

Warszawa — Górnik Za-
20.45 „Slim” — film

amerykańskiej. 22.05
22.15 Magazyn sportowy.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

3(

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków,
ul. Wielopole 1.
z D—8


